
Nr* 73. Kraków, Niedziela 29 Marca 1891. Bocznik X.
Nowa Reforma4* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r u j ą  w y n o s i :
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

24 zł. w. a 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 „ „ 14 ,  „ 7 „ ,
20 „ „ 10 „ „ o >

32 „ „ 16 „ n 8 ,  „

miesięcznie: 
2 zł. w. a.
2 „ -50 t. 
1 „ 80 ct.

ŃajBiOW
W Państwie Ni.-mieekiem
W n d e j s r u ...........................................
Do Włoch, Francyi, A nglii, Belgii,

Szwajoaryi, Turo) i i innych krajów 32 „ „ 16 „ „ 8 „ „ 3
Pejedynozy numer keeztuje lO  centów, z przesyłką pocztową 1 8  centów.

P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  ca l„  m ie s ią c .
\ s 3 z pieniędzmi i przekazy pieniężna na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Admintb.racyi Nowej Reformy w Krakowie — Listy reklamacyjne nieopieczf- 

towane, nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nief.ankowanych nie przyjmuje się.
R ę k ^ p is m ó w  n a d s y ła n y c h  R e d l  k e y a  n ie  zw ra c a .

a d r e s  K e d a b c y l  I A d m i n i s t r a c j i : U l ic a  iw  J a n a  Wr. 13 . REFORMA
Prenumeratę ji r b yj u uj) ;

z a m i e j s c o w ą :  Administracyr „Nowej Reformy" i wszystkie urzęay pocztowe: f lL m J ie c
w ą :  Administracya „Nowej R t formy". — Maga yn  nowoiof P  3 , Tlrigart i G iiw aa t a u ł :  
w Lynku. — C. k. krakowskie konees. biuro (Ig. Herzj PUe M»rya:ki, 9. — • Handel Ł  SBmiewteei 
w Sukiennicach. — Handel J. Bajer 1 przy ul. Grodzkiej. -  O ą i O e i c n i k  (inseraty; p n y j u j i  
Administracya za opłatą od miejsca w nrsza drobnem pismeui (ueJt), za pierwszy ran 10 ot., n  
każdy następny raz po 5 cent. — O g ł o s z e n i a  do „Nowej R efim ny"  (prospekia, ryrkdW ae, 
ogłoszenia iip ) przy;muje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zauiiejsoowyoh. a 50 6U t. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó uprasza się n n p n e ó  nanenłar 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  i p r e n u m e r a t ę  przyjmują: We L w o w i e  B u r t  
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika. 11. — W T a r n o w i e  Agencya dzienników 
Józefa Pisza — W R z e s z o w i e  ks ęgam ia J. A. Pellara. — W P r z e t u a j s k d  B. Loakc 
ski i Spółka. — W T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileezko. - -  W W i e d n i a  pp. Hnanenu* 1 1 
& Vogier (także w HambuigU, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, L ipsnh, Bazylei i Wroefc- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Kr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, i in m tlb in  
i Norymberdz >). — W P a r y & n  Księgarnia Lazemburgska 3, me de. Granda i  uguatlBr i 80- 

oietd Mutuelie de Publicite A. L o r e t t e ,  directeur, Lue Oaumartiu 61.

Od Wydawnictwa.
4

Celem uregulowania nakładu uprasza­
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która wynosi:

W  m i e j s c u :  kwurW ^i 5  złr., mie­
sięcznie 1  złr 8 0  centów.

m o d n o s z e n i e m  d w i w u n : Kwar- 
Ufene 5  złr. OO e t ,  miesięcznie t t  złr.

w p a ń s t w i e  a n s t r y s e k i e m  z  
p i n e s y ł k ą  p o c z t o w ą : kwartalnie 6  
afa., Łłib8ięcznie f t  zh . 

«  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m : 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie St złr. 
5 0  et 

w i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h :  kwartalnie 8  złr., miesięcznie 3  
z<r.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj 
muj9 ujwóss Administracyi Nowej Reformy 
wsrystide urai, ly pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c e *  ą przyjmują oprócz Ad­
ministracyi N o*4 Reformy (ulica sw. J a ­
na nr. 13) ageneye: Handel Szmidowi- 
cza w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra­
fika (M. Horowitz) w Bynnu róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koncesjonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Marjacki 'Nr. 9, 
Magcjyn nowuśoi F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel H. Kret­
schmera w Rynku głównym.

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu­
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 9.

Ma podstawie umowy zawartej z redakeyą w ar­
szawskiego E cha muzycznego teatralnego i arty  
slyczn 'go, zawiadamiamy szanownych Prenum era­
torów naszych, iż nabywać mogą to pismo, wy­
chodzące raz na tydzień, po c e n i e  z n i ż o n e j .

P r e n u m e r a t o w i e  N ow ej R eform y  mogą 
otrzymywać od 1 stycznia 1891 r. warszawski 
tygodnik illustrowany Echo m uzyczne, teatralne  
i  artystyczne , wraz z dwutygodniowym dodatkiem 
nut, po następującej c en ie :

W Krakowie: miesięcznie 62 ct., kwartalnie
1 złr. 86  ct,

Na prowincyi: miesięcznie 92 ct., kwartalnie
2  złr 76 ct.

K r a k ó w , 2 8  m a rc a .

Po długich rokowaniach wyjaśniły się 
reszcie stosunki parlamentarne w au- 
•yaokiej Izbie poselskiej, która według 
jświeższych wiadomości ma się zebrać 
1 9 kwietni i. W Izbie istnieć będą za­

tem trzy główne stronnictwa, a właści­
wie trzy główne grupy. Najliczniejsza z 
nich lewica, rozporządzająca 110 głosami, 
jest bez wątpienia stronnictwem nietylko 
narodowem, lecz i politycznem. Drugi z 
rzędu nowy klub Hohenwarta, j rzybiera- 
jący nazwę „stronnictwa konserwatywno- 
autonomicznego", złożony z żywiołów 
tak narodowo jak politycznie rożnych, 
jest raczej grupą, jak stronnictwem i ma 
liczyć 37 posłów. Trzecie wreszcie Koło 
polskie, chociaż złożone z żywiołów poli­
tycznie różnych, jest pod względem 
narodowym jednolite i jako stronnictwo 
narodowe, solidarnością swoją silne, po­
siada 57 mandatów. Po za temi trzema 
kluba-mi istnieć będą tylko mniejsze g ru ­
py, z których jedynie Młodoczesi w licz­
bie 36 zaważyć mogą od czasu do cza­
su liczebnie.

B ę d z i e m y  m i e l i  z a t e m  w I z b i c  
p o s e l s k i e j  t r z y  w i ę k s z e  s t r o n n i  
c t w a ,  a l e  s t a ł e j  w i ę k s z o ś c i  n i e  
b ę d z i e m y  m i e l i  w c a l e .

Owe trzy wielkie grupy różnią się na­
tomiast dość znacznie od siebie, a naj­
większa z mch, lewica, odbiega tak od 
stronnictwa konserwaty wno - autonomicz­
nego, jak i od Koła polskiego. Zapatry­
wania jej polityczne i narodowe nie ma­
ją  właściwie nic wspólnego ani z kon­
serwatyzmem klubu Hohenwarta, ani z 
dążeniami autonomicznemi tego klubu i 
Koła polskiego. Nawet konserwatyzm 
większości polskiego Koła nie zbiega się 
w niczem z zasadami lewicy. Przeciwnie 
liberalne, a może raczej pseudo-liberalne 
zasady lewicy są wręcz sprzeczne z za­
sadami konserwatywnemi klubu Hohen­
w arta i większości Koła polskiego, a na­
wet między demokratycznemi zasadami, 
które wyznaje mniejszość posłów polskich, 
a liberalizmem lewicy istnieje pewna 
zasadnicza różnica, która polega na tern, 
że demokracya polska stoi na gruncie 
narodowym i wolnomyślne zasady sto­
suje nietylko do praw j e d n o s t e k ,  
ale i do całych narodów, żądając 
wszędzie równego wymiaru praw i swo­
bód. Centralistyczne dążenia lewicy pozo­
stają również w rażącej sprzeczności z 
autonomicznemi dążeniami obu grup, re ­
prezentowanych w wiedeńskich rokowa­
niach przez hr. Hohenwarta i Jaw or­
skiego.

Stronnictwo konserwaty wno - autonomi­
czne składa się natomiast z posłów, któ­
rych zasady konserwatywne i autonomi­
czne przedstawiają najrozmaitsze odcienia, 
a i większość Koła polskiego, lubo kon­
serwatywna nie jest w tym konserwa­

tyzmie jednoliią. Dodać wreszcie należy, 
że mniejszość posłów polskich, lubo nie 
zbyt liczna, dość jest jednak silną, aby 
wywrzeć pewien wpływ na tok spraw 
w Kole polakiem.

Te trzy grupy tak różnorodne nie mo­
gły z samej natury rzeczy połączyć się 
w większość, związajt^-słałym i jednoli­
tym programem, a Mg)! utrzymania rzą­
dów hr. Taaffogo ni mogło mieć nigdy 
tyle siły, aby zatrzeć jeitagoniŁmy i stwo­
rzyć większość rządowi^.

Koło polskie, a właściwie w jego imie­
niu jego dotychczasowy prezes podjął 
się zatem roli pośrednika między nujsil- 
niejszemi a najbardziej oddalonemi od 
siebie grupami i na tern pośrednictwie 
opierać się na większość w parlamencie.

Od tego więc zależeć bę ’zie w przy­
szłej Izbie poselskiej załatwienie a nawet 
wniesienie pewnej sprawy, czy między 
temi trzema grupami uda się doprowa­
dzić do porozumienia lub nie. Tworzenia 
chwilowej większości z jednej lub dwóch 
tych grup przy pomocy innych drobnych 
frakcyj nie uważamy bowiem za możliwe, 
gdyż każdorazowa taka akcya przeciw 
lub z pominięciem jednej lub 2 innych 
grup mogłoby raz na zawsze uczynić nie- 
możebnem połączenie trzech najsilniejszych 
stronnictw w innym przypadku. Każda 
kombinacya opierać się zatem musi za­
wsze na porozumień o wszystkich trzech 
grup a wzajemne ustępstwa będą tym 
kitem, który łączyć będzie sprzeczne zresz­
tą żywioły.

Wprawdzie jedynie „tylko między le­
wicą a Kołem polskiem przyszło do for­
malnej wymiany przyrzeczeń wzajemnego 
porozumiewania się, ale wobec faktu, że 
tak hr. Taaffe, jak P 
óstatebzną konferencją 
wicy porozumiewali się z hr. Hohcnwar- 
tern, nie ulega wątpliwości, że klub kon­
serwaty wno-autonooiiczny będzie trzecim 
w projektowanym związku.

Formalnie nie będzie nawet istnieć 
wspólna kotiiisya parlamentarna, lecz prze- 
wódcy stronnictw będą między sobą po­
rozumiewać się w każdym pojedynczym 
wypadku. Jest to więc organizacja wię­
kszości nader oryginalna i dosyć luźna.

Ozy taki stan rzeczy nazwać można 
pomyślnym? My nie możemy na to py­
tanie odpowiedzieć twierdząco. Już stron­
nictwo konserwaty w no- autonomiczne ze 
względu na różnorodność żywiołów z któ­
rych się składa, zapowiada z a w i e s z e n i e  
b r o n i  w k w e s t y a c h  w y z n a n i o w y c h  
n a r o d o w y c h  i p o l i t y c z n y c h  a za­
wieszenie broni w tych trzech kierunkach

alk

Mv awOrski przed 
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istnieć musi również także między trzema 
grupami które służyć mają do tworzenia 
większości w Radzie państwa. Każda bo­
wiem kwestya religijna, narodowa lub 
polityczna o charakterze mniej lub więcej 
zasadniczym nie zyskałaby aprobaty tej 
lub owej grupy, a chociażby lewica w 
połączeniu czy to z klubem Huhenwarta, 
czy to z Kołem polskiem wystarczyła do 
utworzenia większości przy pomocy jednej 
lub dwóch mniejszych grupek, to właśnie 
w tych kwesiyach najtrudniej o takie po­
łączenie czy to klubu Hohenwarta czy też 
Koła polskiego z lewicą a każda kombi­
nacya bez udziału lewicy, przerzuciłaby 
ten najsilniejszy klub ra7 na zawsze do 
opozycyi. Z owych małych grupek tru- 
dnoby zresztą było w kwestyach zasa­
dniczych uzupełnić Koło polskie i klub 
Hohenwarta w chwilową większość.

Nie możemy się zatem spodziewać 
wcale, aby w przyszłej Radzie państwa 
przeszła lub nawet wniesioną została ja ­
kakolwiek donioślejsza sprawa o zakroju 
wyznaniowym, narodowym lub politycz­
nym. W szczególności musimy się pożegnać 
na długo z nadzieją jakiejkolwiek refor­
my na korzyść istotnego rozszerzenia au­
tonomii.

Jedynie tylko sprawy ekonomicznej na­
tury mogą w przyszłej Radzie państwa 
doczekać się załatwienia, lecz i tu reper- 
toar będzie nieco ograniczony, wiele bo­
wiem kwestyj ekonomicznych łączy się 
ściśle z kwestyami społecznem1 lub polity­
cznem1, a więc może natrrfió na pewien 
opór. Również reformy ustawodawcze mo­
gą także liczyć na ostateczne załatwienie 
tylko o tyle, o ile nie poruszają drażli­
wych kwestyj politycznej lab społecznej na­
tury. Nie możemy zatem spodziewać się 
śmiałej i obfitej działalności przyszłej Ra­
dy państwa i dla tego nie możemy uwa­
żać za korzystne stosunki, które tę dzia­
łalność krepować musza i beda.O * L i, i/

Położenie Koła polskiego na pozór przed­
stawia się bardzo korzystnie. Zdawać się 
może, że Koło zachowało zupełną swo­
bodę działania i dla kraju potrafi odnieść 
wielkie korzyści. Jednak w gruncie rze­
czy Koło będzie skrępowanem i nadal.

Przedewszystkiem Koło polskie jako 
pośrednik między dwoma najsilniejszemu 
grupami będzie stronnictwem najbardziej 
i najściślej rządowem, a podjąwszy się 
tej roli na żądanie i na korzyść hr. Ta a f -  
f ego ,  będzie znowu skłonnem do wszel­
kich ustępstw w tym celu, aby utrzymać 
przy rządzie hr. Taaffego, którego nasi 
pseudo-konserwatyści uważają niezbędne­
go dla Austryi i dla nas. W roli pośre­

dnika leży wreszcie największa konie­
czność ustępstw. chcąc bowiem dopro­
wadzić do zgody miedzy dwoma 3prze- 
cznemi żywiołami potrzeba będzie robić 
ustępstwa na prawo i na lewo, aby i 
z tej i z tamtej strony uzyskać ustęp­
stwa nie dla siebie, ale na rzecz zgody. 
Gdyby zresztą Koła pulskiego nie krępo­
wały nawet te względy, to w sytuacji, 
jaką skreśliliśmy, odnieść ono możo tyl­
ko arobae korzyści i zwycięstwa. 0  wiel­
kich zasadniczych zdobyczach nie może­
my natomiast nawet marzyć w sytnacyi, 
w której zawieszenie broni we wszyst­
kich zasadniczych kwestyach jest konie­
cznością.

Plan rusflikacyi przez p ra i o s ła iii.

II.
W skazów ki i  da ty  m inisterstw a spraw  wewnętrz­

nych.
Wszystkich gmin, do kiórych składu i praw o­

sławne są zaliczone, jest w przywiślańsfcim IrrajD 
173, z których 1) w 66 gminach prawosławni 
przedstawiają większość ludności, 2) w 42 gmi­
nach mniejszą część do 25%  ogólnej liczby i 
3) w pozostałych 65 gminach mniej niż 25% 
ogółu.

W 66 gm inach pierwszej kategoryi wójtów 
gm innych wyznania rzym .-ktt. jeot 18, a pisarzy 
23, takich gm in, w kiórych wójt i pisarz są ka­
tolikami, jest tylko 5, w pozostałych zaś 30 gmi­
nach wójt i pisarz są prawosławni a w 31 albc 
wójt, albo pisarz prawosławni.

W 42 gm inach drugiej kategoryi katolików 
wójtów jest 22 a pisarzy 24, jeden wójt lutera­
nin; gmin, w których i wójt i picat* są katoli­
kami* jest 12, w jednej wójt luteranin, pisarz Ł«- 
tolik; w 21 gminach albo wójt albo p u a n  tą  
prawosławni, a w 7 gminach i wójt i pLarz p ra ­
wosławni.

W  64 gmioach trzeciej kategoryi, 59 wójtów
i 52 pisarzy jest wyznania katolickiego, jeden 
wójt i jeden pisarz lu te ran in ; gmin, w których 
wójt i pisarz są Katolicy, jest 53, w jedne; gm.- 
nie wójt luteranin a pisarz katolik, w 9 gminach 
wójt albo pisarz prawosławny, a w 2 gm insch 
wójt i pisarz prawosławni.

Jeżeli rząd uzna za słuszne i wyuu "ozpoitą- 
dzenie o wyhorze na wójtów i pisarzy tylko pra­
wosławnych, wątpliwem  jest ażeby prawo 10 za- 
stosowanem mogło być do 64 gm in trzeciej t a -  
tegoryi, gdzie ludności prawosławnej jest mmej 
niż 25 %.

W gminach zaś (w liczbie 66 pierwszej kate­
goryi), w których przeważa ludność prawosławna, 
ponieważ większa część urzędów adrninmifacyjnych 
zajęta jest przez luozi prawosławnych, nie m a 
potrzeby robić jakiejkolwiek zmiany w dotychcza­
sowych prawach, tern bardziej, że naznaczanie 
przez rząd prawosławnych pisarzy pociągnie za 
sobą asygnowanie pewnych kwot na dodatkową 
pensyę dla tychże pisarzy.

W daleko gorszych warunkach znajdują się u- 
rzędy sędziów gminnych, gdyż po miększej częśc

Z R O Z P A C Z O N
Przez

F l i z ę  O r z e s z k o r ą .

...„Niech djabli wezmą Hki świat i takie ży­
cie, jak to, które nam urząd. - ta nasza wielka, 
znakomita cyw hizacya! było, rawdę, po co 
przez tyle witków suszyć sobie głowy, łamać 
karki i nadwyrężać kości!

Tylu mędrców i bohaterów, tyle geniuszów i 
talentów, tyle kłótni, wojen, hałasu, a nadewszy- 
stko pracy i cóż z tego wy nikło ?

Foliczyli nu niebie gwiazdy i zbadali drogi, 
któremi o ra  podróżują, zmierzyli ziemię i nao­
koło ją objechali, do usług swoich zaprzęgli 
zwierzęta i użyźnili pustynie, góry poprzebijali 
na wylot i połączyli morza, najlotniejsze w na­
turze żywioły na posłuszne sobie niewolnice za­
mienili, nabudowali niezliczoną ilość miast, pała­
ców, muzeów, cudownych katedr, bąjecznych wież, 
zasmarowali farbami bezmiar płótna i zapisali 
ró inem i sposobami nieskończoność cegiełek, pa- 
pyrusow, pergaminów i libu ły , w sztuce pasztet- 
nictwa dcsięgli najwyższego stopnia doskonałuści 
i doprowadzili storczyki do bajecznej ceny 25-ciu 
rubli za jeden egzem plarz — i cóż tego wyni­
k ło?

Oto, że ja, ja, ja  czuję się tak nieszczęśliwym, 
iż dłużej żyć nie chcę. Może tam ktokolwiek 
z tych wszystkich prac i zdobyczy odniósł jaką 
korzyść; nawet tak, najpewniej, odniosła ją  garść 
pącz* 4w pływających w maśle, Heliogabalów, prze- 
w racająęjch się na dołkach, Midasów, którzy aż 
po swoie diunie nszy grzęzną w złocie.

Ale ja nie posiadam nic, we mnie istnieje ko- 
osalna suma niezaspokojonych potrzeb, m n i e

zawiodły najsłuszniejsze am bieye i nadzieje, m nie 
zdradziło w cudow nie p ięknem  ciele m ieszkające 
szatańskie serce kobiety, m nie, od szyi do pięt 
obsiadły pasorzyty długów  —  więc ja m am  p ra ­
wo gardz ić  tą  ludzkością, tą  cywilizacyą i tem 
życiem, które nie dały mi nic prócz złudzeń, za­
wodów i ochoty w czesnej śm ierci.

„bo  zastanów m y się tylko, p rzez kogo i dla 
kogo w ytw orzona je s t cyw ilizacya? N atu ra ln ie  
p rzez ludzkość i dla ludzkości... K im że ja jestem  ? 
Człowiekiem. W ięc m am  niezaprzeczenie praw o 
do udziału we w szystk ich  Korzyściach i zyskach, 
przez ród mój zdobytych i n ik t przekonać mnie 
nie zdoła, aby spraw iedliw em  było, że jak iś g łu ­
pi lord angielski posiada pyszny pałac ze w spa­
niałym  parKiem, a ja  życ m uszę w paru  poko­
jach  tej psiej kam ianicy... za k tóre w dodatku 
Komornego oddaw na nie uiszczam.

Dlaczego, jakiem praw em  Eotszyld posiada mi­
liony, Wiktor Hugo wszechświatową sławę, Bis- 
mark trzęsie światem, jak workiem kartofli, sły n ­
ny tenor tyle zbiera złota i laurów, że mu się 
przez garście przelewają, a ja, ja jestem  biczo­
wanym przez lichwiarzy golcem, przez jakąś 
se(kę zaledwie osób z nazwiska znanym mizera- 
kiem, samotnikiem, zdradzonym przez tę olbrzy­
mią lalkę, wszechstronnym  bankrutem życia?

Jeżeli takie źródła różnostronnych rozkoszy, 
jak bogactwo, sława, władza, miłość są wytwora 
mi cywilizacji powszechnej, powinny też być 
własnością powszechną, zatem i m o ją ,  a skoro 
tak nie jest, drwię z cywilizacyi, która mnie wy­
strychnęła na dudka!

Widzę, widzę szanowni doktorowie Tem  lepiej, 
jak Kiwacie głowami i wskazujące palce wzno­
sząc w górę, m ów icie: „to geniusze, kochanku, 
to są geniusze, różnostronne, nierównej wartości, 
ale geniusze 1 Ty zaś...“

Cóż ja ?  Naprzód nie jest wcale rzeczą dowie 
dzioną, że geniuszu nie posiadam. Owszem, nie­
raz czuję w sobie prawdziwie niepospolite pory­

wy i natchnienia, które rozwinąć i w konkretną 
formę przyodziać się nie mogą tylko dla braku 
odpowiednich warunków. Już w dzieciństwie wy­
różniałem się z pośród rówieśników płynnością 
i obfitością wymowy, a po głowie plątały mi się 
dziwnie oryginalne i malownicze obrazy i p rze­
nośnie. Byłbym niezawodnie wielkim mówcą, 
albo poetą, gdyby nie brak odpowiedn.ch w a­
runków.

Urodziłem się z rodziców biednych jak szczu­
ry (jedyne szczęście, że nie z pospólstwa, lecz 
z podupadłych karmazynów pochodzących). Przez 
całą też młodość byłem szczurem, który marząc 
o holenderskim  serze, ze złością gryzie stare po­
deszwy. Niech djabli wezmą najzłośliwszy ze 
wszystkich tra f urodzenia I

Wiem dobrze, iż w dziejach nauki i sztuki 
znaleźć można sporo ludzi, którzy żywiąc się sta- 
rem i podeszwami, dokonywali prac wielkich i tw o­
rzyli dzieła, czasem arcydzieła. Ale były to ja ­
kieś osobne, niepojęte dla mnie organizacye, by­
ły to nawet — śmiem twierdzić —  pomimo 
wszystkiego, co uczyniły, odkryły, utworzyły, or­
ganizacye niższego rzędu. Bo ażeby módz żyć 
pracować w tych ciasnych i szarych warunkach 
które wytwarza ubóstwo, trzeba mieć duszę nie­
wolniczą i nizki poziom smaku. Dzieła i arcy­
dzieła biedaków wydobyły się z nich nie wie­
dzieć jak, saine przez się chyba, w zupełnie ta­
jemniczy dla mnie sposób, ale dusze ich, do te­
go stopnia pokorne i ograniczone w żądaniach, 
ażeby bez swobody ruchów i piękności otoczenia 
módz aż tworzyć, poczytuję za niewątpliwie ubo­
gie i ciasne.

Mnie natura stworzyła wcale inaczej. Ja  my­
ślą , wyobraźn'ą, żądaniami zataczam niezmiernie 
rozległe koła i potrzebuję obracać się w tych 
kołach z zupełną swobodą ruchów i wyboru. 
Wszelka niemożność dosięgnięcia w rzeczywisto­
ści tego, o czem w iem , w sou.e wyobrażam, 
czego pożądam, wprawia mię w gniew i znie­

cierpliwienie, które ubezwładniają najwyraźniejsze 
moje zdolności. Smak także posiadam tak wy­
kwintny i wysubtelniony, że jeden gwóźdź wy­
stający z podłogi lub najlżejsza dysharmunia li- 
nij, czy barw na ścianie, tak mię drażni, że za­
pał mój stygme, a imaginacya ku ziemi opada. 
Wogóle jestem  naturą subtelną, wytworną, która 
jak ptak powietrza lub ryba wody potrzebuje 
przedewszystkiem piękna, a następnie wrażeń, 
coraz now ych, coraz wznioślejszych lub namię­
tniejszych wrażeń.

To nawet wszelkie wyobrażenie przechodzi, 
jakim ja jestem pożeraczem w rażeń , jak wiele 
ich trzeba i w jak wybornym gatunku być one 
muszą, aby moją m yśl, uczucie, wyobraźnię roz­
grzać i w ruch wprawić. Ilekroć przez czas 
nieco dłuższy obracam się w kole jednostajnych 
widoków, twarzy, wypadków, s ty g n ę , zamieram, 
samemu sobie do kamienia staję się podobnym. 
Nie mam w sobie nic wcale z grzyba wrosłego 
w jedno miejsce, ani z psa, który przez całe ży­
cie u wrót jednego podwórka stróżuje. Łańcu­
chów przywiązania i wierności nie rozumiem, 
bom nigdy na sobie ich nie czuł i nie tęsknię 
do n ic h , bo wydają mi się niegodnemi natur 
ludzkich, nad zwykły poziom wyższych.

Mnie trzeba, jak p takow i, ciągłych wzlotów i 
przelotów. Skrzydłami memi muszą być coraz 
nowe, łagodnie rozmarzające lub namiętnie roz­
palające wrażenia; kiedy zbliżanie się chłodów 
i mgieł uczuwam, potrzebuję przelatywać w inną 
s tro n ę , ta m , kędy znowu może mi być słone­
cznie i ciepło. Wiecznego słońca, wiecznie a har­
monijnie grających wkoło mnie tonów i barw, 
wiecznych gromów i błyskawic mi potrzeba; 
ach , orlemi skrzydły lecieć mi potrzeba na nie­
botyczne szczyty, skrętam i gadu wślizgiwać się 
w tajemnicze groty, bluszczem wyrastać z cie­
mnych szczelin skał, zwinnym rekinem  pływać 
po morzach... Wszędzie być, wszystkiem się poić, 
przed wszystkiemi pięknościami przyrody i sztuki

na klęczki upadać i nigdy Die zetknąć się 7- tą  
lichą poziomością, którą jest troSK* o pienią te  
z tym więziennym strażnikiem, któremu im ię: 
praca na chleb i z tą najwyższą szpetotą Ziem­
ską, którą przedstawia twarz wierzyciela.

Taką jest moja natura i właśnie dlatego, i e  
jest taką, wierzę, iż zamieszkuje w niej p rzy taj 
mniej zaczątek geniuszu Kto m ów i: geniusz, 
m ów i: n iepokój, b u rza , bunt przeciw gm inrym  
szarzyznom życia. Jestem  dubzą niespokojną, bu­
rzliwą i zbuntowaną tak dalece, że pośrodku ty ­
cia stojąc, pragnę kres mu potożyć i byłbym to 
już od dość dawna uczynił, gdyby nie U goizka 
ironia, Która we wszystkiem stworzeniu żyją- 
cem istnieje pod pustacią instynktu zachowa­
wczego.

Traf, który sprowadza ua świat cztowieka po­
śród warunków i stosunków jak najmniej z na­
turą jego zgodnych —  to r a z ;  instynkt zacho­
wawczy, który powstrzymuje go od dobrowolne­
go wytrącenia się z p.ekielnego koła tych wa­
runków i stosunków, to d w a .  Przywiązanie ao 
wszelkiego życia tych dwóch właściwości poczy­
tuję za najgrubszy i najnieprzyjemniejszy z żar­
tów, które wyprawia z życiem siła nieznana, 
w nieznanych mu celach. Ślepym rodzący się g a ­
tunek jaszczurek nie prosił o przyjście na świat 
w podziemnych kana łach , ani o ślepotę dlatego 
ponoszoną, że lam mu na świat przyjść wypa­
dło ; gdyby zając tutejszy Lie upodobniał się sier­
ścią do kam ienia, a sybirski do śn ieg u , prędzej 
kula myśliwca położyłaby kres jego nędznem u 
istnieniu. Dać zającowi w udziale wieczny głód 
i trw ogę, a sierści jego taki instynkt zachowa­
wczy, aby wyrabiał sobie barwę m ylącą oko 
Strzelca —  jestże w tem cień sprawiedliwości?

(C. d. n.)
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i wyłącznie zajmowane są prze?, katolików. Ponie­
waż osoby, zajmujące te urzędy pow inny być 
w ybierane i zatwierdzane przez m inisterstwo spra­
wiedliwości, doniesiono o tem  sekretarzowi pań­
stwa Nabokowowi. Odpowiedzi od m inistra spra 
wiedliwości jeszcze nie odebrano.

Dla dopełnienia wyżej wymienionych faktów 
i objaśnień, wymienionych w memoryale ober-pro- 
kurora świętobliwego synodu, zażądano od t e ­
r a ź n i e j s z e g o  warszawskiego generał-guber- 
natora (H  u r k i) dostarczenia wiadomości i odpo­
wiedzi na punkta następujące:

1) Co do przyjętego otecn:e w Krajn Przywi- 
ślańskim praw a odnoszącego się do wyborów i 
zatwierdzenia wójtów gmmnych, wyznaczania pi­
sarzy gm innych, sposobu wykonywania przysięgi 
przez osoby prawosławnego wyznania w sądach, 
co do obrony i prowadzenia spraw  w instytu- 
eyach sądowych w rosyjskim języku, wreszcie co 
do przestrzegania świąt prawosławnej cerkwi 
przez wyznawców "prawosławia —  jakicn można- 
by użyć najlepśzych sposobów, celem dokładnego 
i skutecznego ich zastosowania, mając na widoku 
wzmocnienie agitaeyi prawosławnej i rosyjskiej 
w tym  kraju, a także z a b e z p i e c z e n i e  p r a ­
w o s ł a w n e g o  l u d u  o d  u c i s k u  i p r z e ­
ś l a d o w a n i a  z e  s t r o n y  p o l s k e - k a t o l i -  
c k i c h  m i e s z k a ń c ó w  (?!).

2) Jeżeliby środki te nie odpowiadały swemu 
przeznaczeniu i wyżej wymieniony cel nie mógł 
być przez nie osiągniętym, to  j a k i e  ś r o d k i  uwa­
żałby g e n e r a ł - a d j u t a n t  H u r k o  za odpo­
wiedniejsze, ceiem przedstawienia tychże do roz­
patrzenia i zatwierdzenia w prawodawczym po­
rządku ?

I I I .
W iernopoddańczy adres B u rk i.

Teraźniejszy generał - gubernator warszawski, 
gen era ł-ad ju tan t H u r k o ,  przy objęciu swego 
urzędowania, w w i e r n o p o d d a ń c z y m  s w y m  
a d r e s i e ,  kwestyę unicką w Przywiślańsmm 
Kraju przedstawił w następujący sposób:

W zrost prawosławnego wyznania w miejsco­
wościach zamieszkałych przez nawróconych un i­
tów, dziś jak i przedtem  n i e  p r z e d s t a w i a  
s i ę  w c a l e  z a d o w a l n i a j ą c o .  Z przesłanych 
przez gubernatorów notat widać, ie  z liczby 
ogólnej 316.292 osób prawosławnych, byłych 
unitów, nie wypełnia religijnych obrządków we­
dług prawosławnej religii 93 807 osób; w tej 
liczbie w łomżyńskiej gubernii — 312, z ogólnej 
liczby 3 2 4 ; w lubelskiej 7.168 z ogólnej liczby 
137.829; w suwalskiej 10.179 z ogólnej liczby 
12.802 i w siedleckiej 76 148 z ogólnej liczby 
137.829. Fakta te świadezą, iż prawie cała jed­
na część byłych unitów oddzieliła się od swoich 
przodków i nie życzy sob .  zlać się z nimi ducho­
wo za pomocą praw osław ia; nie przedstawiają 
oni jednakże w zupełności, sądząc z teraźniejsze­
go btanu rzeczy, tego historycznego dramatu, 
przez jaki musiała przejść część rosyjskiego na­
rodu, rzucona losem do Zabuża i Podlasia, 
a trzy winki tem u oderwana od wiary oj­
ców swoich. Ezecz jednakże w tem, że i te dwie 
trzecie części świeżo nawróconych na prawosła­
wie unitów nie są jeszcze dostatecznie ugrunto­
wane w wierze i nie m o g ą  j e s z c z e  z a l i ­
c z y ć  s i ę  d o  z u p e ł n i e  n a w r ó c o n y c h  n a  
ł o n o  p r a  w o s i  a w-n e j  c e r k w i .

Stan, wyżej wymienionej więcej niż 300.000 
byłej ńnickiej ludności, . ukaże się w jasnem 
świetle dopieio wtedy, gdy obok zewnętrznych 
ferm wj pełL ania prawosławnych obrządków 
postawimy wewnętrzne poczueie obowiązków i 
węzły łączące tę ludność z prawosławiem. Uwzglę­
dniając obie te cechy podzielić można byłą uni­
cką ludność na następujące cztery grupy. Z ogól­
nej liczby wypełniających prawosławne obrządki 
część lubelskich unitów i większa część siedle­
ckich, powróciła szczerze na prawosławie, pobudzona 
religijnem  uczuciem, uznającem wyższość prawo­
sławia nad unią. Ta część ludności tak ostate­
cznie zespoliła się z prawosławiem, że przedsta­
wią, jakby przedm urze dla tego krajn i zadatek 
dalszego rozwoju prawosławia. Druga połowa, 
wypełniająca prawosławne obrządki, reprezen­
towana przez większą część unitów lubelskiej 
i mniejszą część siedleckiej gubernii, przyłączyła 
się do prawosławia dzięki po części obojętności 
religijnej, po części zewnętrznym  w pływ om ; w 
każd y m | razie nie z poczucia czysto - religijnego. 
Ta częsc nawróconej udności może być porów­
nana do delikatnej roślinki, która może wyróść 
na wspaniałe i mocne dzewo, jeżeli będzie umie­
jętnie pielęgnowaną, ale może też łatwo zginąć, 
zostawiona sama sobie

Nie jednako także zapatrują się na praw osła­
wie i nie wypełniają prawosławnych obrządków 
„ u p a r c i " .  Jedni z nich, wyrzekając się praw o­
sławnej cerkwi, nie chodzą także i do kościołów, 
silnie trzym ają się swojej tradycyi, nie odstępu­
jąc jej ani dla prawosławia, ani dla katolicyzmu, 
święcie wierzą w powrót unii. Nie spowiadają 
się i nie komunikują, um arłych grzebią sam bez 
księży, małżeństwa zawieraj j cywilne bez błogo­
sławieństwa duchownego, dzieci nie chrzczą, 
chyba nadarzy się sposobność ochrzczenia u sta­
rych księży unickich, znąjdujących się za granicą. 
Drudzy obchodząc święta katolickie, przyłączyli 
się kompletnie do katolicyzmu tak w obrządkach 
zewnętrznych jak i w życin codziennem. A jeżeli 
tak jak pierwsi nie wypełniają po większej czę­
ści praktyk i obrządków katolickich, to dlatego 
tylko, że miejscowa władza nie pozwala na to. 
W arunki życia prywatnego obudwóch tych grup 
„ u p a r t y c h "  są niepochwytne. Znajdując się 
pod presyą władzy świeckiej i duchownej „u- 
p a r c i "  sfanatyzowani, pod wrażeniem prze­
stępstw religijnych, popełniają przestępstwa, m a­
jące charakter zbrodniczy. Kary pieniężne i wię­
zienia, materyalnie i moralnie niszczą ich do­
brobyt i spokój. Zapewnie, iż najwyższy reskrypt 
z dnia 16 lutego 1882, zmieniający adm inistra­
cyjną karę za religijne przestępstwa, znacznie 
popraw ił pryw atne stosunki „ u p a r t y c h " ,  je­
dnakże na władzę miejscową patrzą oni jeszcze 
i dziś, jak na złą macochę i unikają wszelkich 
z nią stosunków. Jednostajność życia prywatnego 
obudwóch tych grup „ u p a r t y c h "  nie osłabia 
jednakże moralnej między nimi różnicy Ci, co 
wierzą w powrót unii i silnie obstają przy swo­
jej narodowości, jeszcze nie zginęli dla praw o­
sławia. Można mieć nadzieję, że jeżeli wiara w 
powrót uuii niczem w nich nie będzie podtrzy­
mywana, jeżeli fałszywe wieści o powrocie tej u- 
n ii stracą w nich w iarę; jeśli stanie się jasnem

dla „upartych", że sprawa unii zginęła na zaw­
sze, jeśli przekonają się, że im pozostaje jedyoy 
wybór, że im pozostaje albo prawosławie i za­
chowanie praw i narodowości, albo katolicyzm i 
odstępstwo plem ienne od rodu ojców; wtedy mo­
żna się spodziewać, że „u p a r c i" tej grupy 
przyłączą się do prawosławia. Bardzo być może, 
iż ta część „ u p a r t y c h "  przyłączyłaby się już 
dawno do prawosławia, gdyby władze miejscowe 
w stosunkach swoich do sprawy unickiej nie o- 
kazywały ż a d n e j  c h w i e j n o ś c i .  Niejasnemu 
pojmowaniu tych władz politycznego znaczenia 
zniesienia unii, towarzyszyło często niewłaściwe 
postępowanie wobec władz wyższych, ezem da­
wano powód do pogłosek o możliwości przywróce­
nia unii. Pogłoski te wzmagały się jeszcze w te­
dy. kiedy chwiejność władz tyczyła się głównie 
s p r a w y  p o l s k i e j .

Zupełnie inny charakter ma druga grupa u- 
p a r  t y c h .  Eozjątrzona i sfanatyzowana przyłą­
czyła się kompletnie do katolicyzmu a razem i 
do pulonizmu. Pomiędzy przedstawicielami tej 
grupy polski strój i język zaczyna wyrugowy- 
wać rodowity (rosyjski) język i strój narodowy 
(rosyjski). Nadzieja powrotu tej grupy na łono 
prawosławia jest bardzo w ątpliw a, można przy­
najmniej sądzić tak o teraźniejszem pokoleniu, 
chociaż trzeba przyznać, że właśnie młode to 
pokolenie u p a r t y c h  najwięcej lgn ij do polo- 
nizmu, jak wykazały b a d a n i a  ostatnich lat. .

Następnie generał-gubernator wyłuszczył środ­
k i, których użycie według jego zdania, zastoso­
wane um iejętnie, uczyniłoby zadość interesom  
państwa i popchnęłoby naprzód tę sprawę w bar­
dzo bliskiej przyszłości.

Przyznając najzupełniej słuszność postanowień 
komitetu do spraw Królestwa Polskiego z dnia 
13 stycznia 1881 roku, tw ierdzi, że jedyny spo­
sób wyjścia z teraźniejszego trudnego położenia 
jest następujący: c i e r p l i w i ,  c h o c i a ż b y
p o w o l n e  p o s t ę p o w a n i e  w c i ą ż  n a ­
p r z ó d  w p r z y j ę t y m  j u ż  k i e r u n k u ,  to 
je s t, wychodząc z zasady, że unia bezpowrotnie 
powinna być zniesioną i zastąpioną opiekuńczą 
państwową chrześciańską religią, dołożyć wszel­
kich starań o przywrócenie prawosławiu u p a r ­
t y c h  unitów, oddziaływając na nich środkami 
moralnemu Generał adjutant Hurko uważał za 
obowiązek zawiadomić cesarza, że poprzestając 
na dotychczasowych środkach i sposobach, i ś ć 
n a p r z ó d  j e s t  r z e c z ą  n i e m o ż e b n ą ,  
gdyż przy użyciu tylko tych środków, stan uni­
ckiej sprawy nie polepsza się , a przeciwnie p o ­
g a r s z a  s i ę ,  i zagraża zupełną polonizacyą 
bardzo znacznej części byłych unitów.

Sprawy krajowe.
I / w ó w ,  2 7  marca.

( W  spraw ie ta r y f  kolejowych).

(8 )  W skutek uchwał sejmowych z d. 28 listo­
pada 1890 r. w sprawie regulacyi taryf towaro­
wych na  kolejach państwowych i prywatnych, 
oraz T7 sprawie uchylenia zaprowadzonych przez 
rząd" węgierski opłat przewozowych ( Uebtrfuhrs- 
gebiihren) oznajmił m inister spraw wewnętrznych, 
jak o tem zawiadomiło namiestnictwo w tych 
dniach W ydąiał krajowy, reskryptem  z d. 24 lu­
tego b. r. co następuje:

Przedewszystkiem co do sprawy regulacyi, 
względnie obniżenia taryf towarowych na austrya- 
ckich kolejach państwowych zaznaczył minister, 
że spraw a ta była już od dłuższego czasu przed­
miotem dokładnych studyów w generalnej dy- 
rekcyi austryackich kolei państwowych i prace 
tejże dyrekcyi około oznaczenia zasadniczych pod­
staw dla zestawienia nowej taryfy towarowej są 
już w głównej części ukończone.

Dyrekcya generalna uwzględniała, w ypracow u­
jąc swoje wnioski w tej sprawie, wszystkie mia- 
rodawcze okoliczności a przedewszystkiem nową 
taryfę towarową kolei państwowych węgierskich 
można zatem zdaniem m inistra słusznie się spo-. 
dziewać, że taryfa, która ma być wydaną obecnie, 
wykazując niemal wszędzie znaczne zniżenia, o- 
każe się odpowiednią nietylko wobec potrzeb lo­
kalnego i wewnętrznego ruchu , lecz także spro­
wadzi równowagę wobec wspomnianej wyżej no­
wej taryfy węgierskiej.

Zdaniem, w reskrypcie ministeryalnym wyrażo- 
nem, będzie nowa taryfa wprowadzona w życie 
najdalej z d 1 lipca 1891 r. i wywrze nieza­
wodnie daleko sięgający wpływ na taryfy wszy­
stkich kolei prywatnych.

Co się dalej tyczy wprowadzanych na kolejach 
węgierskich opłat przewozowych ( Ueberfuhrsge- 
buhren) nie ulega wątpliwości, w edług osnowy 
reskryptu, że sprawa ta jak niemniej stojącą z 
nią w związku spraw a tary f na linii kolei pań­
stwowej Stryj-Ławoczne zostanie w toku obrad, 
jakie się dotąd prowadzą z rządem węgierskim, 
ostatecznie załatwioną, a m inister oświadcza, iż 
należy przypuszczać, że uda się przy tej sposo­
bności ustalić zupełnie tak dotychczasowe tary­
fy anorm alne na wspomnianej linii, jak również 
i opłaty przewozowe i zapewnia, że rząd w toku 
tych obrad „starać się będzie o odpowiedne u- 
stanowienie taryf dla nafty galicyjskiej i nie spu­
ści z oka ochrony interesów Galicyi w tej mie­
rze."

Ustawa krajow a o dodatkach do podatku kon- 
sumcyjnego.

Uchwalona na ostatniej sesyi sejmowej ustawa 
o pobieranie krajowego podatku konsumcyjnego 
o t r z y m a ł a  o n e g d a j  s a n k c y ę  c e s a r ­
s k ą .

Ustawa wejdzie w życie od 1 lipca b. r., do 
tego czasu zatem muszą być w namiestnictwie 
ułożone i ogłoszone rozporządzenia wykonawcze, 
które znane luki ustawy mają uzupełnić Samą 
ustawę podajemy tu w całej rozciągłości:

§. 1. Od napojów w niniejsze, ustawie wy­
szczególnionych a w kraju spożywanych, pobie­
rane będą na rzecz funduszu krajowego opłaty 
konsumcyjne, tudzież dodatki do pobieranych na 
rzecz skarbu państwa podatków konsumcyjnych.

§. 2. W obrębie kraju całego pobierany będzie 
30 prc. dodatek krajowy do podatku konsumcyj- 
nego od wina, moszczu i zacieru winnego, tn- 
dzieź moszczu owocowego.

§. 3. W okręgach akcyzowych miast Lwowa i 
Krakowa podlegać będą:

1) rum , arak, koniak, likier, tudzież wszelkie 
inne słodzone spirytusowe napoje gorące bez ró­
żnicy stopnia tak przy wprowadzeniu jak i przy 
wyrobie, krajowej opłacie konsumeyjnej w kwocie 
1 złr. od hektolitra;

1) piwo wszelkiego rodzaju tak przy wprowa­
dzeniu jak i przy wyrobie krajowej opłacie kon- 
sumevjnej w kwocie 50 ct. od hektolitra.

Kraiowe opłaty konsumcyjne, pobrane w ozna­
czonych okręgach akcyzowych, będą zwracane 
(restytuowane) w tych samych wypadkach i w tym 
samym stosunku, w jakim zwracane bywają w e­
dle istniejących przepisów dodatki gminne

§ 4. We wszystkich innych miejscowościach 
kraju podlegać będą krajowym opłatom konsum- 
cyjnym :

\ )  rum, arak, koniak, likier tudzież wszelkie 
inne słodzone spirytusowe napoje gorące bez ró­
żnicy stopnia w kwocie 1 złr. od hektolitra:

2) piwo wszelkiego rodzaju w kwocie óO ct. 
od hektolitra.

§. 5. Krajowe opłaty konsumcyjne, wyszcze­
gólnione w § 4.. nie mogą obciążać ani pro- 
dukcyi ani handlu.

§. 6. Przez czas mocy obowiązującej niniejszej 
ustawy nie może być nałożoną na spożycie piwa 
lub napojów słodzonych spirytusowych (§ 3 i §. 4) 
żadna inna opłata kTajowa.

7. 4. Spory, jakoteż przekroczenia niniejszej 
ustawy i odnośnyck^-ęeiporządzeń wykonawczych 
podlegają rozpoznaniu A orzeczeniu władz poli­
tycznych.

§. 8. Władze polityczne mają prawo nakładać 
grzywny porządkowe do wysokości 100 złr. 
i kary koutrawencyjne do wysokości 20 kro 
tnej ukróconej o p ła ty , a ewentualnie kary 
aresztu, i zasądzać winnych na koszta postępo­
wania.

Koszta postępowania, grzywny i kary kontra 
wencyjue ściągane będą w drodze egzekucyi po­
litycznej.

§. 9. Koszta postępowania wpływać będą do 
kasy c. k. władzy politycznej, grzywny zaś i ka­
ry kontrawencyjne do funduszu krajowego.

§. 10.- Dodatki do podatku konsumcyjnego, u- 
stanowione w §. 2 niniejszej ustawy, pobierane 
będą razem z odnośnym podatkiem i przez te 
same organa.

Pobór opłat konsumcyjnych, ustanowionych 
przez §§. 3 i 4 niniejszej ustawy, unormowany 
zostanie rozporządzeniem wydać się raającem 
przez c. k. namiestnictwo w porozumieniu z W y­
działem krajowym.

§. 11. Niniejsza ustawa wchodzi w życie z 
dniem 1 lipca 1891 roku, a przestaje obowiązy­
wać z dniem 31 grudnia 1894 roku.

Przogląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 8  marca.

Jak  na organ rządowy, z wielką otwartością i 
bez uniesienia zapatruje się Frem denblalt na 
przyszłą sytuacyę parlam entarną. „Nowa więk­
szość — pisze ten dziennik — jakkolwiekby 
krótko trwać in iJa , przestanie działać w chwili, 
gdyby kwestye prasLso^państwowe, narodowe i 
wyznaniowe wlargnW  raa ły  do Izby Rzeczą 
więc będzie rządu, trzymać je  zdała od parla­
mentu, ochraniać konsekwentnie zawieszenie bro­
ni na całym, czysto-politycznym obszarze i wy­
robić dlań poważanie. Lecz utrzymanie sta tus  
quo na tym terenie odpowiada najzupełniej ży­
czeniom liberalnych Niemców. Nie żądają oni 
niczego, — chcą zatrzymać, co mają. Na próbę
0 wiele cięższą wystawia ta rezygnacya, ta asce- 
za prawno-państwowa i polityczna, żywioły pra­
wicy, frakeye słowiańskie i klerykalne klubu Ho- 
henwarta, a tę przyjdzie im o wiele trudniej 
znieść, niż lewicy niemieckiej, którą pod wzglę­
dem narodowym i politycznym do „ n a s y c o ­
n y c h "  stronnictw zaliczyć należy i która nie 
jest nękaną co trochę now }mi życzeniami.

Kuracya głodowa, wykluczająca praw no-pań- 
stwową, narodową i ultram ontańską zachłanność, 
nie byłaby także bez pewnych korzyści. Lecz z 
drugiej strony większość, zależna od zgody trzech 
grup, którą wytwarzać one muszą dopiero w ka­
żdej poszczególnej kwestyi, n i e  d a j e  ż a d n e j  
g w a r a n c y i  s z y b k i e g o  f u n k e y o n o w a -
1 g o t o w o ś c i  I z b y " .

Z wielkiem zadowoleniem spogląda na nową 
sytuacyę klerykalny Ynterland. „Prawica — pi­
sze on — nie będzie wprawdzie w większości, lecz 
b ę d z i e  j ą  m i e ć  z a w s z e ,  gdy zechce". Twier­
dzenie to, dość śmiałe, stara się F ałerlan i po­
przeć koiubinacyą klubów i udowodnić, że prawi­
ca będzie mogła każde przedłożenie rządowe ubić, 
jeźli zechce. W dalszym ciągu wciąga VateRand  
w kombinacyę Młodoczechów, czem daje do zro­
zumienia, że hr. Hohenw art ma nadzieję pozy 
skać Młodoczechów dla prawicy i przy ich po­
mocy uformować większość.

O konferencyi piezesa gabinetu i p. Jaw or­
skiego z przewóJcami lewicy podaje N euc F r. 
Presse następujące 'szczegóły. Eeprezentanci le­
wicy przedłożyli przedewszystkiem wniosek utwo­
rzenia większości z klubu lewicy i Koła polskiego 
na podstawie programu umówionego między te- 
mi dwoma stronnictwami. — Atoli p. Jaworski 
odrzucił tę propozycyę i uczynił wniosek u- 
twdrzenia większości z lewicy, Koła polskiego i 
klubu H o h e n w a r t  a. Wniosku tego nie przy­
jęli znowu reprezentanci lewicy. W toku dysku- 
syi p. J a w o r s k i  miał podnieść, że P o l a c y  
nie zajmują stanowiska wręcz przeciwnego z p ro ­
gram em  klubu lewicy w szczególności, o ile p ro ­
gram  ten o d u o s i s i ę  d o s p r a w  j ę z y k o ­
w y c h !  w y z n a n i o w y c h  i zapytał reprezen­
tantów lewicy, czy nie byliby skłonni porozumie­
wać się z rządem i Kołem polskim od przypa­
dku do przypadku.

Eeprezentanci lewicy oświadczyli, że nie mają 
nic przeciw takiemu porozumiewaniu się .od  w y­
padku do wypadku zwłaszcza, że takie porozu­
miewanie się z mnemi stronnictwami miało miej­
sce i poprzednio Lewica zastrzega sobie iednak 
zupełną swobodę, w badaniu każdego przedłoże­
nia tak pod rzeczowym jak i politycznym kie­
runkiem. N . F r. Fresse dodaje, że przyrzeczenie 
lewicy ogranicza się do porozumiewania się 
z rządem i Kołem polskiem. a nie obejmuje klu­
bu H o h e n w a r t  a.

Z  obozu ruskiego.
Eozszerzenie utrakwizrau w seminaryach nau­

czycielskich nie zadowoliło Eusinćw, D iło  kon- 
cesyę tę uważa za nic i posłom swoim każe się 
domagać energicznie spełnienia postulatów da­
wniej postawionych, m ianow icie: pełnego utra- 
kwizmu przy istniejących trzech sem inaryach 
nauczycielskich męskich i dwu żeńskich, oraz za­
łożenia jednego nowego seminaryum z charakte­
rem ruskim. Tenże sam organ narodowców, oma­
wiając nową sytuacyę parlaineutarną, wyraża swo­
je uieukontentowanie z tego powodu, że Polacy 
mogą mieć znowu wpływ przeważający w Badzie 
państw a i zapowiada, że ruscy posłowie wejdą do 
parlam entu bez żadnych z góry zobowiązań i zaj­
mą stanowisko, odpowiadające interesom  narodu, 
a więc po dawnemu abstynencyjne.

Z tego samego powodu organ moskalofilski 
Czerwona R uś  gniewa się i rzuca na wszystko 
co polskie.

Myśl odbycia we Lwowie g r e c k o-k a t o 1 i- 
c k i e g o  s y n o d u  p r o w i n c y  o n a l  n e g o  
przechodzi w fazę rzeczywistości. Przyprow adze­
niem do skntku synodu zajmuje się metropolita 
Sembratowicz. Stosownie do powziętego planu i 
zakresu, jaki ma objąć synod, powołano do pracy 
kilka komisyj, wytknięto im ściśle określoną gra 
nicę działalności, a opracowanie poszczególnych 
działów poruczono odnośnym referentom. W cią­
gu dwu ostatnich tygodni odbyły się posiedzenia 
komisyj i wspólne narady pod przewodnictwem 
metropolity, przy współudziale delegatów obu 
dyecezyj przemyskiej i stanisławowskiej. Nagro­
madzony w ten sposób m ateryał (około 80 a r­
kuszy) będzie wysłany następnie do Ezymu, dla 
przejrzenia i zatwierdzenia w odnośnych kongre- 
gacyaeh poczem około 20 września, jeśli do te ­
go czasu rzecz będzie załatwioną, zbierze się sy­
nod, na którym uchwały biskupów zostaną ogło­
szone.

Z  A nglii.
Między stronnictwam i iriandzkiemi walka za­

ostrza się z każdym dniem więcej i objawia się 
w brutalnych ekscesach. Przed kilku dniami o- 
głosił Parnell list, że jest gotów złożyć mandat, 
jeżeli to samo uczyni osobisty wróg jego ze 
stronnictwa przeciwnego, Healy. T tnże  odpowie­
dział, że mandatu swego nie złoży, dopóki tego 
nie uczyni Parnell. Odpowiedź ta tak podrażniła 
stronników Parnella, że wpadli do hotelu „Vi 
ctoria" w Corku, gdzie Healy obecnie przebywa 
i ciężko go poranili. Lekarze obawiają się, czy 
Healy nie utraci wzroku. Na czele napastników 
stał deputowany Dalton. Zamach ten miał być 
odwetem za napad znany na Parnellu, któremu, 
jak wiadomo rzucono wapnem w oczy.

Parnell sam odbywa dalszy pochód tryum fal­
ny. W  mieście Ballina przyjęto gJ z niezwykłym 
entuzyazmem, stamtąd udał się do Sligo. Oba 
wiając się zaburzeń, posłano tam 200 konsta- 
blów. — Wobec ogólnego roznamiętnienia walka 
długo jeszcze między stronnictwami potrwać mo 
że i nie obędzie się pewnie bez gorszych jeszcze 
wybryków.

Duchowieństwo katolickie, które niegdyś po­
pierało gorąco dążności narodowe, zwróeiło się 
obecnie przeciw Parnellowi Watykan pochwalił 
to postąpienie duchowieństwa, którego powaga 
w Irlandyi mocno w ostatnich czasach podupa­
dła. Duchowieństwo wszakże ii landzkie znajduje 
się w tej chwili w nader przykrem  położeniu 
wobec rozdwojenia, któie rozrywa partyę naro­
dową. Znaczna część ludności, która wierzy P a r­
nellowi, idzie na ośiep za nim, podczas gdy du­
chowieństwo występuje przeciw parneliLtom z 
większym naciskiem, aniżeli niegdyś przeciw pro­
testantom. Kilku biskupów wydało nawet rozkaz, 
aby zwolennikom Parnella odmawiano absolucyj. 
To jeszcze więcej przyczyniło się do rozdwojenia. 
Z tego powodu arcybiskuD W alsh, najwybitniej­
szy reprezentant hierarchii w Irlandy i, udał się 
do Ezymu, aby osobiście rozmówić się z ojcem 
świętym i otrzymać od niego wskazówki co do 
zachowania się dalszego w tem  trudnem  poło­
żeniu.

Z  Rosy i.
Generał-gubernator Hurko udał się przed kilku 

dniami do Petersburga, gdzie równocześnie też 
powołano Ignatiewa, Łobanowa, Dragomirowa 
am basadora Szuwałowa i Nelidowa. Podróże te 
łączą z zamiarem zaprowadzenia pewnych zmian 
osobistych w najwyższych urzędach adm inistra­
cyjnych, a obecność Hurki w Petersburgu ma 
dowodzić, że rząd rosyjski chce w Królestwie 
Polskiem zaprowadzić pewne r e f o r m y .  Mówią 
nawet, że car chce zastosować wobec Polaków 
politykę przyjaźniejszą (? !)
Berlińska K reuz. Z tg  oświadcza, że „przyjaźniej- 
sza polityka wobec Polaków" na małoby się zdała, 
gdyby rząd rosyjski nadal jak dotychczas w z n a ­
n y  b r u t a l n y  s p o s ó b  u c i s k a ł  k o ś c i ó ł  
k a t o l i c k i .  Deportacyj duchownych na Sybir 
Polacy nie mogą uważać za „zbliżenie się rządu 
rosyjskiego do Polaków", a praktyka ta nie usta­
nie, dopóki u steru pozostanie Pobiedonoscew.

Tak samo jak K reuz Ztg. i my sądzimy. Eząd 
rosyjski nie zrobił dotychczas nic, coby mogło 
uchodzić za dowód, iż chce chociaż na krok od 
siąpić od swej dotychczasowej polityki.

Kronika.
K raków , 28  marca

Rodakom naszym na łanach polskiej ziemi i na
obozyźoie przebywającym, na uróczysty dzień święta 
świąt, Zmartwychwstania Pańskiego, przesyłamy 
starodawnym polskim obyczajem gorące życzenia 
pomyślności i lepszej doli dla wspólnej matki na­
szej OjczyzDy!

Posiedzenie Rady miejskiej krakowskiej odbę­
dzie się w czwartek 2 kwietnia. Na porządku dzien­
nym zamieszczono liczny szereg spraw administra­
cyjnych. Przy drzwiach zamkniętych rozpatrywane 
będą sprawy osobiste.

Marszałek krajowy ks. Sanguszko i prezydent 
miasta Lwowa p. Mochnacki wczoraj wieczorem przy­
jechali ze Lwowa do Krakowa.

Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Bo- 
brzyński wozoraj wieczorem odjechał w Poznańskie.

Piękna pogoda sprzyjała dziś do pełuduia ob­
chodowi grobów, to też od rana ku kościołem dążą 
gromadni pobożnych, wśród których widać lud wiej

ski ze wsi okolicznych, przybrany w świąteczne 
szaty.

Od południa zachmurzyło się nieco, a przy ozię- 
bionem powietrzu znów spodziewać się  możua śnie­
gu. Nie wesoły prognostyk na święta dla zwolen­
ników tradycyjnej wycieczk1 na Emmaus, lecz trze­
ba mieć Dadzieję w łaskawość marcowej pogody, 
zmiennej jak gusta kobiece.

Wystawa Tow. sztuk pięknych, zamkuięta przez 
cały Wielki tydzień, otwartą znowu zostanie w po­
niedziałek, którego to dnia wieczorem Sukiennice 
oświetlone będą elektrycznie.

Pomimo, iż dużo obrazów odesłanych już zostało 
do Berlina, przybyło na ich miejsce kilka nowych, 
a pozostały przedewszystkiem jeszcze owe, tak przy­
ciągające obrazy Stach.ewicza z wielickich kopalni, 
a które publiczność nasza zaledwie przez dzień je­
den miała sposobność oglądać.

Minister oświaty dr. Gautseh na zjeździe nau­
czycieli szkół średnich, odbytem w Wiedniu, wyra­
ził podziękowanie wszystkim tym, którzy podjęli iui- 
cyatywę w kwestyi żaba"? młodzieży i oświadczył, 
że zabawy młodzieży w szkołach średnich są po­
trzebne i pożyteczne. Zażądał nadto, aby przepro­
wadzono odpowiednią rewizyą planów nauk, zwła­
szcza w szkołach realnych.

Reforma studyów msdycziiycli. Ministerstwo 
oświaty za iuicyatywą Bady sanitarnej zawezwało 
wszystkie medyczne fakultety do przedłożenia opinii 
względem reformy stndyów medycznych. Reforma 
dążyć ma do praktyczniejszego przygotowania leka­
rzy dn wykonania praktyki, ograniczenia teorety­
cznych. a rozszerzenia praktycznych klinicznych s tu ­
dyów, unormowania obowiązkowej praktyki w szpi­
ta lach , stałego planu studyów, stałej kolei w sk ła­
daniu rygorozów, a wreszcie do przyjęcia nowych 
przedmiotów do egzaminu. Po złożeniu opinii ze 
strony wszystkich fakultetów do końca lipca b. r„ 
zwołana będzie wielka ankieta za pośiednictwem 
miDisierstwa spraw wewnętrznych.

Wydział krajowy ogłasza konkurs na dwie po­
sady, a mianowicie na posadę inżyniera - asystęuta 
biura melioracyjnego i praktykanta tegoż biuia. Ter­
min konkursu npływa z dniem 15 kwietnia b. r. 
Do pierwszej posady przywiązana jest roczna płaca 
800 złr., do drugiej zaś adjutum w kwocie 600 złr. 
rocznie. Ubiegać się mogą ukończeni słuchacze wy­
działu inżynieryi szkoły politechnicznej, którzy zło­
żyli oba egzamina państwowe.

P. Ignacy Warmut, artysta opery lwowskiej, ce­
niony tenor, wystąpi w Krakowie z koncertem, któ­
ry obędzie się w sali „Sokoła" w dnin 6 kwietnia 
b. r. Prasa lwowska z wielkiem uznaniem wyrażała 
się o występach p. Warmuta podczas sezont ope­
rowego.

Z teatru. „Kościuszko pod Racławicami" rozpo­
czyna przedstawienia poświąteczue w poniedziałek. 
We wtorek „Teść" pp. Ruszkowskiego i Abrana 
mowicza po raz szósty, zaś we czwartek wesołe 
utwory hr. Fredry syna tj. „Mentor" i „Puoażua 
jedynaczka".

Zmarli. Aleksande Krynicki, emerytowany po­
borca podatkowy, zmarł w Krakowie w 71 rokn 
życia.

Na przystanku kolejowym Zwierzyniec dziś 
rauo cboiał wysiąść podróżny, zaopatrzony w bilet 
jazdy do dworca kolejowego w Krakowie. Zarówno 
służka pociągu, który się zatrzymuje na przystanku, 
jat i nauzelalk tegoż wzbraniali podróżnemu opuścić 
pociąg, żądając, aby jechał do Krakowa, gdy tym­
czasem dla wygody wrasnej on ciał on wysiąść na 
Zwierzyńcu. W rezultacie podróżny wysiadł, gdzie 
chciał, t. j. na przystanku, — niepojętem jest wszak­
że, dlaczego ełużba kolejowa tamowała jego osobistą 
swobodę, skoro wolno jest wysiadywać wszędzie, 
gdzm pociąg się zatrzymuje, tembardz.ej gdy podró­
żny nie miał pakunków.

Z ulicy Nad Rudawą piszą do n a s : „Tylekro 
tne nawoływania władz miejskich do poprawienia 
opłakanego etanu ulicy Nad Rudawą, umieszczane 
w N ow ej R e fo rm ie , przebrzmiały bez odgłosu, a 
odnośne podania i prośLy, przez właścicieli domów 
przy tej uliey położonych do magistratu i do Rady 
miejskiej zauob2one, pozostały bez skutku nawet 
wtedy, gdy z powodu przerwy komumkacyi przez 
most zwierzyniecki, cały ruch wozowy zwrócił się 
tą ulicą na nowy most smoleński. 7 powoda wązko 
ści ulicy i tworzących się na niej wybojów łamały 
się wozy i padały konie, tamując przejście dla pie­
szych. Stan ten dosięgną! obecnie puukiu kulmina­
cyjnego co do swej strony ujemnej. Właściciel real­
ności p. Witas, nie mogąc spoglądać na dość często 
zdarzająo# się wypadki, własnym kosztem przesunął 
parkan, rozszerzając ulicę i prostując ją. Tak wi^o 
ogromne knpy błota, wpierw pod parkanem złożone, 
okazały się naraz na środkn ulicy, a odsłonięte i 
wystawione na działanie promieni słonecznych, wy­
dają zatruwające powietrze wyziewy".

Wyprawa do Argentyny. K uryer W arszaw ski 
donosi: Wyprawa, której twórcą i inicjatorem jest 
znany uasz przyrodnik dr. J. Siemiradzki, przycho 
dzi do skntku w maju br. Cele jej wyłącznie nau­
kowe. Razem z dr. S. wyruszają jako uczestnicy pp. 
Antoni Hempe) z Płockiego i Mieczysław Korwin z 
Sanockiego. Nadto w Argentynie przyłączy się brat 
inicjatora, Konstanty, który dopiero w kilka mie­
sięcy później może z kraju odjechać. W pierwszych 
dniaciu maja podróżnicy wyjeżdżają do Paryża, gdzie 
zabawią parę tygodni, potrzebnych dla zorganizowa­
nia wyprawy, w końeu zaś maja odpłyną z Hawrn 
lab Bordeaui na statku „Me^sageries maritimes" 
do Rio Janeiro. W Rio z polecenia Towarzystwa 
św. Rafała, opiekującego się wychodźcami katolicki­
mi, dr. Siemiradzki zajmie się wyszukaniem osoby, 
potrzebuej dla zamianowania jej agentem Towarzy­
stwa na Brazylię. Dotychczas bowiem Towarzystwo 
posiada przedstawiciela zaufanego jedynie w Rio 
Grandę do Sul i w Buenos Ayres. Następnie wy­
prawa zwidzi plautacye kawy w prowincyi San P au­
lo, kolonie polskie w prowincyi Parana, oraz nie­
które ważniejsze kolonie rolnieze w prowincyi Rio 
Granie do Sul. W październiku wyprawa dotrze do 
Buenos Ayres, skąd, po zaopatrzeniu się w odpo­
wiednie polecenia i legitymacye, uda się przez ste­
py karawaną do prowincyi Nenąueu w Rio Negro, 
dokąd podouno najsilniejszy jest napływ ludności 
rolniczej od strony granicy chilijskiej. W maju, z 
nastaniem zimy, wyprawa powróci do Buenos Ay- 
reą skąd już kolejami skieruje się na półnoe do 
prowincyi Mendoza, Cordoba -Jujuvy 1 Gran Chaco.

Z Warszawy wyjechali w środę do Brazylii p. 
Mikołaj Glinka oraz ks. Zygmunt Chełmicki. Na 
dworcu kolei zebrało się, prócz rodzin obu podró­
żników, liozne grono przyjaciół i znajomych, celem 
pożegnania odjeżdżających. Zabawiwszy w Bremie 
jeden dzień, podróżnicy udadzą się do Paryża, gdzie 
święta przepędzą i skąd wyjadą do Lizbony. Wy-
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prawa p. Glinki ze stolicy Portugalii wsiądzie na 
okręt francuski i około 4 — 5 kwietnia wyruszy do 
Rio Janeiro. W Brazylii p. Glinka i ks. Chełmicki 
zabawią około 6 tygodni i w czerwcu powrócą do 
Warszawy.

Na odjezdnem, hr. Ludwikowa Krasińska, m ał­
żonka prezesa Towarzystwa popierania przemysłu i 
bandlu w Warszawie, ofiarowała p. Mikołajowi Glin­
ce wspaniały bukiet.

Zadaniem otu  podróżników jest ułatwienie nie­
którym z nieszczęśliwych wychodźców powrotu do 
kraju.

Ruch emigracyjny. Ważne doniesienie otrzymał 
Kuryer W arszaw ski z Bremy od księdza Zygmun­
ta Chełmiokiego i p. Mikołaja Glinki, którzy w tych 
dniach opuścili Warszawę. Telegrafują oni, co na­
stępuje :

„ B r e m a ,  27 marca. „Lloyd" tutejszy otrzymał 
od rządu brazylijskiego polecenie, aby nadal nie 
przyjmował wychodźców z Królestwa na swe statki, 
władze bowiem brazylijskie stanowczo nie będą ich 
dopuszczały na swe terytoryum. Wskutek tego 
„Lloyd" odmówił dalszego ładowania na okręty cze­
kających tutaj emigrantów".'

Do Towarzystwa oświaty ludu ruskiego „Pro- 
f wity * przystąpiło w przeciągu siedmiu miesięcy 
s i e n m i u s e i  d w u d z i e s t u  d z i e w i ę c i u  n o ­
w y c h  c z ł o n k ó w  (!).

0tiary wojny. Komitet międzynarodowy Towa­
rzystwa „Czeiwonego Krzyża" ogłosił niedawno spra­
wozdanie o stanie sanitarnym wojsk niemieokicn 
podczas ostatniej wojny z Francją r. 1870 — 1871. 
Sprawozdanie jest interesującem i ważnem, ponieważ 
podane w niem cyfry są autentyczne. Wojska nie­
mieckie, któie przekroczyły francuską granicę, skła­
dały się • z 33.101 oficerów, lekarzy i urzędników 
wojskowych i 1,113.254 żołnierzy; armia zaś, sta­
nowiąca rezerwę i pozostała w granicach Niemiec, 
składała się z 9.319 oficerow i 338.738 żołnierzy. 
W czynnej armii było 98.233 ludzi śmiertelnie, 
ciężko i lekko rannych, z której to cyfry 1.796 po­
niosło rany o niałej broni, a 96.437 od broni pal­
nej. Ci ostatni dzielą się znowu na rannych od kul 
karabinowych i rewolwerowych i stanowią 91'6 prc. 
i od pocisków artyleryjskich 8'4 prc. Sprawozdanie 
podaje także w cyfrach rezultaty bitew. Bitwa pod 
Sedanem była jedną z najmniej niebezpiecznych, 
liczba bowiem ofiar, tak w zabitych jak i rannych 
wynosiła zaleawie 3 8 prc. ogółu walczących Niem­
ców. Jeszcze mniejsze ofiary poniosły wojska nie­
mieckie pod Le Mans, bo tylko 2 4  prc, i pod 
Amiens 2‘7 prc. Najwięcej zaś morderczą bitwą pod­
czas sałej kampanii była pod Mars-la-Tour w dniu 
16 sierpnia 1870 r., gdzie na 83 567 walczących, 
ly ło  zabitych i rannych 16 3 prc. Zresztą, zesta­
wiwszy ostateczne cyfry, okazuje się, że ostatnia 
wojna francusko. - niemiecka nie była tak nadzwy­
czajnie krw aw ą; wiele 4wojen dawniejszych były 
bardziej morderczemi i sprawiły większe straty w 
łodziach. Tak Prusacy w r. 1757 w bitwie pod 
Kollinem walczą* w 32.000, stracili 13.773, czyli 
40 prc.; Austryacy w r. 1809 w niezdecydowanej 
bitwie z wojskami trancuskiemi pod wodzą Napo­
leona I utracili 30 prc., Francuzi zaś 50 prc., i 
pomimo tego musieli cofnąó się na wyspę Lobau. 
W pamiętnej Litwie pod Lipskiem korpus joikski w 
trzech tylko godzinach utracił 25 prc., a Kleista w 
dwóch godzinach a i  30 prc. walczących.

Praca kobiet na niwie botaniki. Dr. Dybowski 
w l.ście, nadesłanym do reda&cyi \v  szu h tw ia ta , 
pisze: „Panna Tekla Symonowiczówna z Wilna ze­
brała pmJliczny zielnik, zawierający rośliny, z oko­

lic  Wiłaa pooboai%v*. Zielnik ta n , po dokompleto- 
wanm, posłuży jej do opracowania fiory wileńskiej, 
któia od czasów prof. St. Górskiego przez nikogo 
jeszcze badaną nie była. Panua S. znalazła bardzo 
interesujące rośliny, z których notujemy następne:
1) Epipactis microphylta E hrh , rosnąca w Wil­
nie ua pochyłości góry Trzech Krzyżów, w tern sa­
mem miejscu, gdzie ją przed laty 20 prof. J. Juu- 
dziłł znajdował; jest to jedyne dotąd znane stano­
wisko tego w tamtych stronach rzadkiego storozyka;
2) E p ip a c tis  latifó lia  Ali., znaleziona na tern sa­
mem miejscu, co i poprzednia; jest to również dość 
rzadka tam roślina; znamy ją dotąd jeszcze tylko 
z powiatu słnekiego (S. Prószyński) i pińskiego (M. 
Twardowska); w innych powiatach dotąd nie zna­
leziono ; 3) B anunculus bulbosus L., pospolity ten 
gdzieindziej gatunek jaskra zdaje się być dość rzad­
kim. Prof. J. Jundziłł zaliczył go do flory wileń­
skiej, szczegółowego stanowiska jednak nie wskazał, 
tak że dotąd nie wiedzieliśmy nic o rozprzestrze­
nieniu tego jaskra w powyższych granicach. Panna 
S. już p,zed kilku laty znalazła go w Wilnie, a 
w r. 1889 Błoński i Drymmer znaleźli go też w 
puszczy Białowieskiej; 4) B o try M u m  L u n a ria  L., 
łL. sn | tę roślinkę znalazła panna S. w gaju okuło 
Wilna. Rzadką ta roślina nie jest, ale o rozprze­
strzenieniu jej w Wiinie bardzo mało dotąd wiemy. 
Z tego, acz krótkiego sprawozdania o zielniku pan­
ny Symonowiczówny widzieć możua, jak znaczną 
usługę dla nauki może zrobić ten, kto umiejętnie do 
rzeczy się weźmie. Mamy już dzielne pracownice na 
polu botaniki: pani M. Twardowska w Pińszczyźnie 
i panna M. Hemplówna w Królestwie, do ich grona 
przybywa panna T. Symonowiczówna w Wilnie. — 
Gdyby inteligentne panie nasze w Wilnie zechciały, 
idąc za przykładem załużonych tych pracownic, za 
jąć się zbierauiem roślin wileńskich, wówczas praca 
wspólnemi siłami podjęta i raźniej i spieszniejby 
poszła."

tów sądowych : Augusta Romualda Daniuiewicza, Rudolfa 
Pasehmę, dr. Kazimierza Soleckiego, Tadeusza Łobaczew- 
skiego i dra Jana Rosenzweiga.

następujące przedmioty znale-
Ni

W  p o l ic y i  złożono 
zionę: bransoletkę z ło tą , którą p . Nikodem Paleczny 
prawnik, znalazł w d. 18 bm., parasolkę jedwabną z rącz­
ką kościaną, którą w d. 20 bm. złożył Józef Dubiel, wo­
źnica jednokonki Nr. 8 7 , kilka reńskich, które p. Marya 
Wolska uczennica, znalazła w d. 21 bm.; mufek z chust­
ką <io nosa, które zł<żył Jan Rozpondek woźnica jedno- 
kouki Nr. 132 w d. 22 bm.; parę skarpetek, które p. 
Szerpow8ki złożył w d 20 bm.; książkę służbową Teofila 
Kos-.ackiego, którą Piotr Korzeniowski stróż Jomu, zna­
lazł w d. 12 bm. na Małym R ynkn; bransoletkę z ka­
myczkami niebieskiemi, którą w d. 23 bm złożył Woj­
ciech Piwowarczyk woźu ca doróżki Nr. 21 ; mufek su­
kienny pluszem obszyty, który złożył Stanisław Su.nek, 
woźnica jednokonki Nr. 134, w d 16 bm., a pozostawio­
ny w jego doróżce; klucz znaleziony w d. 19 bm. na uli­
cy św. G ertrudy; kluezyk na obrączce drzew anej, który 
znalazł w d. 21 bm Jan Jakubik służący; sukno pozo­
stawione w jednokouce Nr. 89 w d. 12 lutego rb.

— Konkurs. „Lutnia" warszawska ogłosiła kon­
kurs na napisanie utworu poetyckiego w formie 
ballady, któryby mógł byó użyty następnie jako 
tekst do chóru na głosy męskie. Długość ballady 
około czterdziestu wierszy. Za najlepsze prace prze­
znacza trzy nagrody w złocie, w stosunku 20, 15 

10 rubli. Termin nadsyłania utworów, z zacho­
waniem zwykłych formalności, pod adresem: War- 
Bzawa, Resursa obywatelska „Lutnia", do dnia 1 
maja br. Utwory nagrodzone, z zastrzeżeniem praw 
autorów, ogłoszone zostaną w pismach warszaw­
skich.

S k ł& d k l .  Pun N N.
oj i n&szego pisma dla Sybiraka 
2 złr.

z Krakowa przesłał do Redak- 
Jakoba Kotona kwotę

Repertoar teatru krakowskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  30 marca: Po raz 123-ei 
„Kościuszko pod Racławicami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

We w t o r e k  31 marca: Po raz szósty „Teść", 
komedya w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego i 
Adolfa Abrahamowieza.

We c z w a r t e k  2 kwietnia: „Mentor", komedya 
w 3 akiach Jana Aleksandra hr. Fredry, syna, 
„Posażna jedynaczka", komedya w 1 akcie Jana 
Aleksandra hr. Fredry, syna.

W s o b o t ę  4 kw ietnia: Na dochóa Aaeli Żeia 
zowskiej: Po raz pierwszy „Ewa", dramat w 5 
aktach Ryszarda Yossa; tłomaczył M. Sachorowski.

I ia id o S c i Daniowe, literackie i artystyczne

Dział ekonomiczny.

I

— Krakowskiemu dwutygodnikowi „Świat" po
święcą Biblioteka W arszawska  następującą obszer­
niejszą wzmiankę, który świadczy o rzetelnem uzna­
niu, jakie dwutygodnik ten zyskał i po za grauica- 
mi naszego kraju :

„Mamy urzed sobą ostatni zeszyt dwutygodnika 
Ś w ia t , wydawanego w Krakowie pod redakcyą i 
kierunkiem artystycznym Zygmunta Sarneckiego. — 
Wydawnictwo to zyskało sobie od razu wytworną 
form ą, poczytną treścią literacką i wielkim w illu 
stracyach smakiem usprawiedliwiony rozgłos, który 
też w myśl zasady „powodzenie obowiąznje", Św iat 
stara się w każdym numerze utrzymać. Nie dość 
zgromadzić dobre artykuły i ładne ryciny, trzeba 
to wszystko ułożyć w całość żywą, urozmaiconą 
artystycznie obmyślaną, a pod tym względem Św ia t 
zaleca się takim gustem, że śmiało nazwać go mo­
żna najlepszem u nas pismem iliustrowauern. Upo 
ważnia do tego między inn.»mi i typograficzna este­
tyka , którą wyróżniają się drukarnio krakowskie, 
piękny papier — słowem cały zewnętrzny, niezale 
żuy od treści wygląd. F a k t, że w Krakowie, gdzie 
pismom tak ciężko, Ś w ia t  trzyma się dzielnie, prze­
mawia za nim bardzo i rokuje mu dalsze powodze­
nie, którego godzi mu się życzyć, bo na nie zasłu­
guje".

— świąteczny numer „Tygodnika illustrowa-
go" przynoji zarówno literacką jak i artystyczną 
treść, niezwykle najmującą. Między innemi znajduje­
my na wstępie plon ostatniego rysunku konkurso­
wego. Widzimy więc zobrazowanie przepięknej pie­
śni ludowej „Rosła kalina z liściem szerokim," nie 
mniej wzruszającą scenę rodzajową „U synów na 
poddaszu," charakterystycznych wielce „Rybaków" 

„Krajobraz leśny." Wszystkie rysunki noszą na 
sobie cechy wj bitnego taleotu, a palmę zwycięstwa 
jednemn z nich przyznają sami czytelnicy Tygodni­
ka. Termin składania kartek z wybranemi ty tu ła ­
mi rysunków oznaczono do dnia 28 kwietnia. Ry­
sunki wybornie są trawione w niedawno założonym 
zakładzie litograficznym Ungra. Oprócz tego w dzia­
le ilustracyjnym znajdują się szkice humorystyczne 
Stanisława Lenca pod tytułem „Partya winta." 
W dziale literackim spotykamy arlyknł Jana Byli­
ny „Makbet i komentarze," oraz Wincentego Kosia- 
kmwicza szkic „Na stancyi."

— „Znachor", nowelka M. Rodziewiczównej, zo­
stała przełożona na język rosyjski i zamieszczona 
w Kowo ńsk. Gub. Wiedomostiach.

— „Pan Tadeusz)* po chorwacku. w  ostatnim 
numerze tygodnika chorwackiego Wiena*. zamieszcza 
p. Mareticz, profesor języków słowiańskich na wsze­
chnicy zagrzebskiej, kilkaset wierszy przekładu z I 
księgi „Paua Tadeusza*.

— Klemensa Junoszy „Wyboru pism" w dzie­
sięciu toinach, wyszedł z pod prasy tom pierwszy, 
w pięknie illustrowanej okładce z rysunkami typów 
powieściowych W tomie tym znajdują się utwory 
p. t.: „Nieruchomość Nro 000", „Córeczka pani Ma- 
ciupskiej", „Pan metr11, Mała Patti" i „In minus". 
Dziesięciotomowy „Wybór pism" wysoko cenionego 
autora kosztować będzie tylko 6 rs. Cena pierwsze­
go tumu wynosi w Warszawie 60 kop., a wobec 
jego objętości (blisko 300 stronic w 16-ce większej), 
jest niepraktykowanie niską.

Odczyt barona Czedika o taryfie stretuwej.
Prezydent austryacki:h kolei państwowych baron 
Ozedik miał we wtorek w wiedeńskim klubie au 
Btryackich urzędników kolejowych ode yt o taryfie 
strefowej, o jej istocie, jej Irstoryi i jej dotychcza­
sowych rezultatach. Baron Czedik jest jednym z ini- 
cyatorów dzisiejszej reformy taryfowej, w odczycie 
swoim nie bronił jej jednak bezwzględnie; oprócz 
przedmiotowego przedstawienia rzeczy, poświęcił zna­
czną jego częśó krytyce bezstronnej, surowej a spra­
wiedliwej. Zastanawiając się nad pytaniem, czy ta­
ryfa austryacka jest naśladowaniem taryfy węgier­
skiej, orzekł prelegent, że kweetya ta jest bezprzed­
miotowa, ponieważ nauka oddawna już dążyła do 
tej reformy; pierwszy atoli pozytywny krok zrobio­
no w Austryi na linii Wiedeń St. Poelten. Co do 
finansowego znaczenia nowej taryfy wykazał baron 
Czedik, że nie przyszło do przewiaywanycn braków 
w dochodach, że nadmierny wzrost inwestycyj nie 
okazał się koniecznie potrzebny i że liczba podró­
żnych zwiększyła się bez ofiar ze strony państwa o 
40 prc. Próba powiększenia liczby podróżujących 
za pomocą tanich cen bez uszczerbku dla skarbu 
państwa, udała się zatem i korzyść ekonomiczną o- 
siągnięto bez straty finansowej. Rezultat ton jednak 
zadowolić nie może; istnieje przeto konieczność dal­
szego rozwoju systemu. Program przyszłości opiera 
się na zniżeniu taryfy pakunkowej, na konstrukcyi 
nowej taryfy, ktoraby nie podwyższała, jak dotych­
czas, ceny jazdy przez dodatek strefowy, ponieważ 
stosnje ją do końca strefy, ale owszem opierała się 
na taksie, utworzonej według środka strefy i wre­
szcie na większem nwzględnieniu komunikaeyi na 
dalsze przestrzenie.

Bank dla krajów koronnych Ogłoszony właśnie 
bilans tego banku wykazuje czystego zysku złr. 
3,970.480. Rada zawiadowcza postanowiła zapropo­
nować ogólnemu zgromadzeniu, które się zbierze 
dnia 8 kwietnia, dywidendę w kwocie 12 złr. od 
akcyi, co uczyni 6 prc. Jeden milion ma być użyty 
na utworzenie rezerwy specyalnej.

R Z jin , dn. 28 marca. Aj. Stefami, zaprzecza 
wiadomości, rozgłoszonej przez niektóre wczoraj­
sze wieczorne dzienniki, iż Rudini ma zamiar 
wysłać do przedstawicieli Włoch przy dworach 
zagranicznych notę o wypadkach w Abyssynii i 
że gubernatorowi kolonii Eretryjskiej da polece­
nie ową notę ogłosić do powszechnej wiadomości 
w Massawie i zaprzyjaźnionym naczelnikom ple­
mion w okolicy.

Petersburg 28 marca. P raw it. W k s tn ik  ogło­
sił, że baron U e x k u e 11 został zwolniony od 
urzędowania, a ua jego miejsce ambasadorem w 
Rzymie, został mianowany V l a n g a l i ,  dalej że 
dotychczasowy poseł w Stockholmie S z y s z k i n  
został zamianowany pomocnikiem m inistra spraw 
zagranicznych, a w jego miejsce posłem został 
mianowany dotychczasowy dyrektor departam entu 
azyatyckiego Z i n o w i e w , wreszcie ze tytularny 
kurator okręgu naukowego K a p n i s t  został w 
jego miejsce mianowany dyrektorem  azyatyckiego 
departam entu.

Gar przyjmował we środę Zujewa, reprezentanta 
wojskowego przy ambasadzie rosyjskiej w W ie­
dniu.

Gazeta giełdowa opowiada, że narady przed 
stawicieli rosyjskich banków rolniczych doprowa­
dziły do tego wyniku, iż powszechna konwersya 

% listów zastawnych tych bauków (nie da się 
przeprow adzić; mimo to ułożono zasadnicze wa 
runki dla częściowej konwersyi, jeżeli tak wie 
rzyciele jak dłużnicy na to przystaną.

Berdyansk, 28 marca. Żegluga znowu otwarta. 
Odessa, 28 marca. Towarzystwo żeglugi paro­

wej Gagarina postanowiło sprzedać trzy parowce, 
natomiast zakupić większe. Zarazem postano­

wiono założyć domy składowe w różnych portach 
na morzu Ozarnem i na Dunaju. Zestawienie 
rachunków na rok upłyniony wykazuje stratę w 
kwocie 15.740 rubli.

Belgrad, 28 marca. We wczorajszym wiecu 
kupców, ua który przybyło wielu z prowincyi, 
wzięło udział około 500. Uchwalono uzupełnić 
petycyę, ułożoną przez kupców belgradzkich d. 
25 b. m.. wręczyć ją skupczynie bezzwłocznie i 
na szczegółową rozprawę nad ustawą o podatki

T a r (  n a  K l e p a r z u .  (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 27 marca

j f j a n o w a n l a  1 p r z e n i e s i e n i a .  Minister spra­
wiedliwości przeniósł adjnnktów sądów powiatowych: 
Wincentego Cichockiego * Podbuża do Stryja, Edwarda 
Sobotę z Mostów Jo Skalała, Kaź. Zarzeckiego i  Jaworo­
wa do dńajee Mik Werbowego z Eomarna do Luba­
czowa eodori Eichela z Boryni do Ułmowa, Alojzego 
Dobrzańskiego z Glin „n do Drohobycza, Apol Ebeuber- 
gera ze Skała ta do Tłumacza, Stan. Tom. Miłaszewskiego 
z Juozacza do Szezerea, Witolda Maczeka z Bukowska do 
Szezeroa, Marcelogo Fedyńskiego z Zaleszczyk do Czort 
kowa.

Minister sprawiedliwości zamianował adjunktami sądo 
wymi Augusta Wolf* <j0 Sambora, Romualda Aleks. Le­
wandowskiego ze Szezeroa do Lwowa i Tadeusza Malinę 
do Przemyśla

M inńter sprawiedliwości zamianował adjunktami sądów 
Powiatowych : Szymona Czmołę do Sołotwiny, Włodr mie- 
r*ł  Kiizakiewioza do Boryni, Teofila Grochowicza do J a ­
worowa, Józefa Bilińskiego do Komarna, Wacława Czer- 
nogo d0 Zaleszczyk, Kazimierza Monnćgj do Podbuża, 
.J ^ ‘k* F< ralla dc Przemyśla, Kazimierza Zdańskiegj dc 

gtow.i Kazimierza Karo1* Jankę do Buczacza, Jana Ar 
gie 'Zykowikiego do Zbaraża, Świętosława Szankowskicgo 
ao uopyczyniec, Włodzimierza Dolnickiego do buczacza, 
StauiMawa Stobieckiego do Trembowli, Jana Gailhoiera 
do uiinian, E mila Fabr/ego do Bukowska, Włodzimierza 
Luezkiewiez* d) Bełzs

• IN°wy wyższy w Krakowie zamianował auskul- 
tantami ha sw eg0 okręgu : byłego auskultanta sądowego 
Franciszka Ksawerego Brzozowskiego, niemniej praktykan

Płaeouo z» 100 kilogr. netto : od do
Pszenice k r a jo w a ............................................ 88 3 9-25
Ż y to ................................................................... 6 90 7 40
Ję c z m ie ń ......................................... 6-10 7- —
O w ie s .............................................................. 6-50 7 —
Groeh .............................................................. 1 0 - 12-—
Tatarka ......................................................... 7-50 & —
P r o s o .............................................................. 6 — 7-50
F a s o la .............................................................. 9 - 12 -

................................................................. 11 — 14-—
Siano . ............................................................ 28 0
S ło m a .............................................................. 1-80
Koniczyna aa pbezę nu „ a  za 100 kilogr. . 
Ziemniaki .a  h e k t o l i t r .....................

2-80
1-50 1-70

Jaja  za kopę 1 23 1 4 0
Maał. za g a r n i e c .......................... 3 5 ) 4-2 5
Spirytus na 95- Traleea ze hektolitr . . 77-—
Okowita ua 80- „ „ . . 73- —

N A D ESŁ A N E .

W kronice K uryera  Polski go z dnia 22 m ar­
ca roku 1881 Nr. 80, pojawił się artykuł pod 
napisem „Zakład introligatorski M Zenczyko- 
wskiego w Krakowie*, który, przywodząc nie­
prawdziwe fakta, kosztem innych pracowni in ­
troligatorskich w Krakowie, reklamuje zakład p 
M. Źenezykowskiego w tym celu, ażeby ja n u  
jednem u dostało się poparcie Wydziału krajowe­
go i komisyi przemysłowej.

Nie jest naprzód prawdą, że gdy ton zaT:Ud 
powstał, to „innym w tym kierunku pracującym 
nawet nie śniło się o udoskonaleniu zawodowem", 
albowiem pierwsze maszyny i przybory (stance; 
sprowadziła firma Kutrzeby, a nie p . . Zfcjczyko- 
wski. O „fachowem wyształceniu" p Ż. twierdzą 
jego koledzy, że wobec dzisiejszych wymagań 
ustawy nie łatwo przyszłoby {mu zostać introli­
gatorem, gdyż musiałby własnoręcznie złożyć do­
wody swego fachowego uzdolnienia. Roboty, k tó­
re p Z. wykonywa, potrafią i inni majstrowie w 
Krakowie, i wykonywali nawet trudniejsze, a za 
własne pieniądze i bez protekcyi. P. Ż zawdzię­
cza swoje powodzenie protektorom, którzy obec­
nie weszli w to położenie, że go dzisiaj już po­
pierać muszą, gdyż inaczej naraziliby się na etra 
ty. Nie wiedzieć nawet, kto jest rzeczywistym 
właścicielem zakładu introligatorskiego pod firmą 
p M. Źenezykowskiego.

A rtykuł w Kuryerze Polsk m  zaniepokoił 
stowarzyszenie introligatorów, albowiem widoczną 
jest tendeneya na tej drodze uzyskać zasiłku pie­
niężnego dla zakładu p. M. Źenezykowskiego ud 
Wydziału krajowego. Znając uzdolnienie p Z. i 
stosunki jego, nie rozumiemy, dla czego ten za 
siłek jego właśnie zakładowi miałby się dostać. 
Z funduszów krajowych otrzymać powiimi zasi­
łek o  przedewszystkiem, którzy własną w ytrwałą 
pracą, moraluem życiem i prostą drogą, a nie 
blagą, wyrobili sobie imię, jako sumienni i zdol­
ni pracownicy.

Kraków, 25 marca 1891 roku.
Em il Schrott, Eustachy Hałaciński Adam Su­

chodolski, Kazimierz Kajzy, Gustaw Repetowski, 
koiisuincyjnym zjawić 3ię grom adnie w skupczy- A. Szczerliński, R. Jahoda, Jan  Kutrzeba, Karol
me. Regencya przyjęła petycyę kupców belgradz­
kich życzliwie, lecz żadnych przyrzeczeń me 
dała.

Sofia, 28 marca. Gdy wczoraj wieczór S t a m ­
b u ł ó w  i minister skarbu B e l c z e w  wracali do 
domu, zaszło im drogę nieznane indywiduum i 
s t r z e l i ł o  z r e w o l w o r u  t r z y  r a z y .  Bel­
czew padł trupem na miejscu, — m orderca 
umknął natychmiast.

Wśród ludności panuje powszechne oburzenie. 
Zarządzono wszelkie środki, aby ująć sprawcę 
zamachu. Podobuo towarzyszyły mu trzy osoby.

Sofia, 28 marca. A g  nce Balcanigue  zaręcza 
na podstawie wiadomośei z kom petentnych źró ­
deł bułgarskich, że o rzekomych przygotowaniach 
majora Benderewa w celu najazdu na Bułgaryę 
woale nic nie wiadomo w &ofii. Twierdzenie, iż 
rząd bułgarski został przez kogoś uwiadomiony 
o rzekomym spisku, jest czczym wymysłem.

Ateny, 28 marca. Izba poselska zajmie się w 
poniedziałek spraw ą Trikupisa (Pew na grupa po­
słów przedłożyła Izbie poselskiej formalny w nio­
sek o wytoczenie procesu byłemu prezesowi g a ­
binetu Trikupisowi).

Schram m , K. Wójcik, T. Fałdziński, Filip Kwis.

Dr. Bolesław Zborowski
otworzył k a n c e l a r y ę  

w  P r z s w o i
a d w o k a c k ą

(744 2-8)

Dr. Juliusz Chodacki
otworzył kancelaryę adwokacką 7621-3

w Tar no w i e.

Telegramy „Nowej Retormy‘.‘
(Telegram y B iu ra  korespondencyjnego.)

Wiedeń, dnia 28 marca W edług dzisiejszej 
yYn. Ztg. cesarz udzielił radcy rządowemu i po­

licyjnemu we Lwowie, K r z a c z k o w s k i e m u  
tytuł i charakter radcy nadwornego.

Tenże sam dziennik ogłasza traktat, zawarty 
między A ustro-W ęgrami a Niemcami du 2 gru 
dnia roku przeszłego o przyłączeniu gminy Vor- 
alberskiej M i t t e l b e r g  do niemieckiego związ­
ku ełowego, oraz umowę Austro-W ęgier z Bawa- 
ryą również tego dnia z wartą o przyłączeniu 
tejże wsi do bawarskiego systemu opodatkowa 
nia piwa i octu.

Praga, 28 marca. Policya zakazała zgromadze­
nie powszechne robotników, zwołane na niedzie­
lę wielkanocną. Na tern zgromadzeniu miało być 
uchwalonem, że dzień 1 maja jest. świętem ro­
botników.

Abbazia, 28 marca. Hr. Franciszek Meran n- 
m arł. Nieboszczyk był jeszcze w sile wieku, bo 
liczył dopiero 52 lat.

Abbazia, 28 marca. Hrabia i li rabina Friess 
udali się ze synem hr. Kesselstadt. łodzią wio 
słową na wycieczkę mimo silnie wzburzonego 
morza. Łódź przewróciła się; hr. Friess i dwaj 
wioślarze uratowani, hrabina F iiess i prawdopo­
dobnie hr. Kesselstadt utonęli.

O bjąłem zakład dentystyczny w miejscu ś. p. 
docenta K. G0EB1A przy płaci. łi. Świę­

tych I 10, I piętro Oddział techniczny zostaje 
!pod kierunkiem p. L e m p a r l a  długoletniego 
zastępcy ś. p. docenta Goebla w czasie jego sła­
bości.

Zakład zostaje otwarty z dniem 1-go kwietnia 
1891 roku. (761 0)

D r .  m e d .  J a u  S t a r a c h c w i c z
dentysta.

Odpowiedmłn^ Redaktor:
Dr. Adam, A s n yk -. 

Wydawca: Dr. Lesław BoroAski.

Rubryka „Nadesłane- nie pocnodzi od Rodak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

papieiy wartościowe
bankuoty zajpraakiBe

i  m o n e t y
kupuje

NADESŁANE.

Trwały skutek leczniczy: W wypadkach b 
leśnego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta­
wach, pedagry — nacierania Moila wódką francu 
ską i solą wywierają zbawienny skutek. Cena fia- 
szki 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
ma.eryałów w aptekach i handlach na prowincyi, 
żądać wyraźnie preparatów Moila z marką o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się v> firm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronnicy. (207)

Dziełko historyczne

O Sejmie czteroletnim
przez prof. dra Augusta Sokołowskiego

znajduje się w druku nakładem T o w a r z y s t w a
i m .  S t a n i s ł a w a  S t a s z i c a  w e  L w o w ie .

Cena 50 centów. 787 2-2

sprzedaje
n a fk o rz y s tn ie jsz e m i warunkami

Kantor wymian;
r  ̂ filii c. k. uprz. gaiic.

A Banku hipotecznego
g  w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prow incji uskutecznia 
ł |j ]  się odwrotną pocztą b e z  d o l i c z e n i a  Tyl 
^  j ł r o w i z y i .  ^

( 2 ^ 9 2 ^ 1 0 ) ^  * '

Dziś wyszła z pod prasy i jest do nabycia

tylko w Administracyi „Nowej Reformy"
broszura p t . :

Uwagi na czasie.
I. Sprawa ru sk a : W spomnienia, spostrzeżenia, 

uwagi, wnioski, spisał Jił. 497-10
Po cenie ?0  ct. za egremplarz.

K r a k ó w ,  d n i a  2 9 /3 .
(B« bielącego knp-m*.;

Buble parterowe . . . .  za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20*to frankówka z ł o t a ...........................
6*/„ Pożyczka krajowa galie. za ur. 100 
4*|„•/, Pożywka krajowa galic. za złr. 100 
K°/„ ObUgaoye iudemn. gal. za złr. 100 k m. 
4°/0 galicyjski iundnsz propinaeyjny . . 
4*/,*/, Listy zastaw. Banko kraj. ża itr. 100 
5*/, Obligi komunalne „ „ I Emie.
4*/, Listy zastawne Tow. kred. ziem.
*V.
< v / .
5*/.
57.
*7.7.
VI.
*7.

II Em.

Banko Lip. z prem. 10'/, 
„ „ zwr. za 40 lat

lik widać.
Król. Pol. za rubli 100 

.  100

L w ó w ,  d n i a  2 5 / 3 .
Aka e Banko hip. gal. ^Jywid.) na złr, 200 
5 ‘7„ Liety zast. Banko hipot. gai. za złr. 100 
4*/,°/, Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/, . Jfty zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
4‘/i */, „ „ „ „ za złr. 100
VI. „ „ okr. 56 złr. 100
K*f, Obligacye iodemn. galic. za zł. 100 m. k. 
4 ° , galicyjski fnndnsz propinaeyjny . .
• °/, OMig. komun. Banku nraj. za złr. 100 
4'/*7o Obbgacye pożyczki k r .j . za złr, 100

pracą żądają

135 136 V I.
56 15 56 60 4 °/«

9 08 9 15 67.
103 — 105 _ VI.
98 25 99 25 V I,

104 25 10b 25 67.
92 75 93 25
98 50 99 25

100 50 101 50
95 — 96 —
94 75 95 75
99 80 100 25 5*/

103 50 109 50 IW.
100 80-101 50. 4°/.
98 20 98 80 5*/«
99 ai- 100 bu 4 °L
97 Bu 98 50 6 7.

i
V I,

306 — 309

W a r s z a w a ,  d n i a  2 5  3
(Bez bieżącego kuponu.) 

isty Ziietawnc z r. 1869 za rubli 100 100 RO'

płacą <Zaua:ą ,

L isty likwida r ne . . za rubli 100 
Listy zast. Warszawy I Em. „ 

b n „ II Fm. „
» » .  n i  Em. „
n . . H  E m .,

97 f » 0 -------
10C 101 — -------
100 10U 2 5 --------
107 100 — | --------
103 99 9 0 , -------

i
W i e d e ń ,  d n i a  2 5 /3  

O b 1 1 aI d 1 ■ ą ■ p a ń s t w a
(bez bieżące (u k^noou.)

!

ObUgaoye ladeaolzaayjae.
4°/0 galioyjeki fundusz propinaeyjny . ,
K*/„ Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m k
6*'/„ Obi. ind. Buków. . . .  za 100 m.k
K°/„ Obi ind. Sledra. . . .  za 100 m.k.
4"1/, Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

100 60 
109 —

LI ety zastawna.
’/, Boden-Gredit allgem. ost. za złr. 100
Boden-Oiedil allg. óst. z pr. za złr. 100
Banka hip. gal. z 10•/„ pr. i |  złr. 100 109 —
Banku hip. gai. 40-letnie za złr. 100 101 —
Gal. Tow. kred. ziem. atare za złi. 100
Gal. Tow. kred. ziem. o lr .4 1  złr. 100

M4 A. 
105 — 
105 10 
104 65

105 70

105 —
92 — 92 90

srebru* 
złota . . . 
papier, nowa

za złr. 100, 92 4G, 92 C  j 41/, '/ ,  Gal. Tow. kred. ziem. okr 52 złr. loojioo  — 
za złr 100, 92 40; 92 60, EaŁS krajowy galicyjski za złr. 100j 98 75

101 50 
1G9 60 
1)9 5G 
101 6J

100 80 101 50 
98 70 99 40

■ r. 1860 na 500 złr. 
z r. 1860 aa  100 złr. 
z t 1864 bnz 7 , całe 
z r .  1864 bez •/, pół

za złr. 107 
za złr. 100 
. za 100

110 8 5 i l l  
101 95 
131

za 100139 25 
za 100*149 - -

i 5% Bank kraj. obi. komunalne za złr. lOOhoi
IOGiu j102 15; 47,7,

99 85 
95 20

100 55 
95 90

104 50 105 20
92 7&l 93 45 

100 60101 30

Obllgaoy- korony węgierskiej.
47 , Be.ita z ł o t a .......................... za złr. 100
57 o Rent* papierowa . . .  za złr. 100

Banku austro-węg> rsk ze złr. 
132 60: 4 0 Bauku austru-węgierskiego zu Ar. 
199 75 40^  Bfcak* kip. węg. z premL za Ar. 
149 50,

za 100}179 40 189 25} L o s y .
za 100/179 43 183 40 Bcdapest. losy Bazylika na 5 złr. ' 

Kredytowe tusir. , . na 100 złi. 
Clary . . .

95 60
100 30 

75, 99 45 
—jlO l BU

i005 99 70)100 10 
100113 70114 20

6 - -  
5 — 

1 3 -  
18 — 
2 1 -  

30-— 
39-80 
1 2  —

16-87
11725

7-94 
13-40 
27 fr.

P M . ! Za., an

Akoys bankswe.
166 75 
117 %C
&11 15

Anglobank . . . . .  na 200 nłr >166 25
EanLyeruU Wiener . . na 100 ztrJj 17 25
Kredyt, dis. bandlu i przem. na 160 złr '310 76
Kreditbanl węg. allgem. na 200 iłribB 6 10857 —
Galio. Bank hipoteczny aa 200 z ł r l  — —
Laenderbauk . . . .  aa  SUO » łr„ ll 7 _
Arapro- f ągier*ki . . . na 6CJ złr 985 —
U a io n b a n k .......................... na 100 itr '247 4C

Akeye kałojowe.
Żeg.uga na Dunsiu . 
Ferdynanda Półnosn.

na 500 złr. 299 -
dyna

7 35|Karola Ludwika
ua 1050 złr. 2790—

Koszyoko-Bogcmińskie 
Lwow8ka-Gzeruiow. . 
BtUttseigenbahn . .

ua 210 złr. 
na 200 złr. 
aa 200 złr. 
na 200 złr.

17 80 
986 - .  
246 -

212 50 113 —
179 50 
1239 —

1 frJLombardy (Sudbf.hr 1 ma 200 złrJ117 25

.1

5°/0 0b!.k.0sfb. z 1876 w zł. 
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. 
Pożyciu* prom. w ’g. po 50 zł. 

' Ois
po ;

98 40 99 10j 4*/, Ło«y GisańakiafTh.iiss-Reg.)

100
10C
10C
lUi

101 25 
113 
140 
143 —
149 53

101 4V
114 
> 40 25

a.: 7 10, 7 50 
a  185 50,186 —

4°/0 T°w- źegl. Dun. 
Krakowskie . . . .  
Ofuer (miast* Budy) 
Czerwonego Krzyża aurtr. na 
Czerw. Krzyża węgierskie ma

149 25* Rudolf.................................... na
130 501 BtaniJawowskie . . .  na

na 40 złr. m. k.j 56 50- 57 50
na 100 z/r. w. a. 125 — 126 —
na 20 złr. w. a.j 22 — 23 —
na 40 zł-, w a.J 58 25

10 złr w. ».! 18 70
5 Ui w. ii.;' 12 35

10 z, w 21 —
20 złr. w. - J  26 76

59 25 
19 10 
12 65

t yW a I
Dukaty p»łbe ważne . . . .
20-to F ia d k ó w k i...........................
20-to M a rk ó w k i...........................
Pół-Itupei; ały rus. pełne ważne 
Funty sztaelinmi 
gąatnoty  włoskie

za A u ;
za sztukę 
za sztukę 
za sz!b 
za sztukę

;vebie papie: owe
za sztuk r 

ukza 10r> szt

27 76

6 42 
9 12 

11 27

I I  47
46 15 

135 -

301 — 
1795—

180 25 
140 —

249 60 150 -
117 25

l  44
9 13

U  29

11 52
46 2 > 

136 25

AI WINT BACZOSKI
Bankowo - Komlaow;, Kantor wymiany 
^  B r « k e w l e ć l B |* e b  |M w m y  i r .  4 8  Linia A - B ,

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wyptaty we wszystkich znaczniejszych m iastach 

w  Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywnjąc takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi w arunkam i 
latluwi zlecenia zjprtwiat) ft załatwia zię odwrotną ponią



L U D W I K  H A Ł i K I ,  handel żelaza w Krakowie, poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki 6 ielskie, tace. łyżki, łyżeczki i t. p . , 
k i ,  c h i ń s k i e g o  s r e b r a  i  S e l e k t y ,  o raz  r o z m a i t e  n a c z y u i a  k u c h e n n e .

w y r ę b y  z  a l p a
720 8 30

Nr 73. N O W A  B a F O K M A. Kraków, 29 Marca 1891.

Obrona
Tom III (Da 400 stronie.)

■ t ,  B i u a j » y £ u i k i e g o ,

Pamiętnik krytyczny z kilku osta­
tnich lat do 1890 roku.

T r * H ó i  N a s t ę p s t w a  h i s t o r y c z ­
n e j  K i k o ł y  k r a k o w o b ł e j .  Gfos woła- 

no puszony. — Nisuluezalni. — Rozbu­
dzono, w im ( nauki, namlętn iń  polityczne.— 
Upór tak zn.nyuh konserwatystow, burzących 
piowóf i przeszłość. — Rozszerzanie ciemnoty 
pod pozorem religii. — Niedołęstwo przi-wódeów 
Oolicv w rozwiązaniu sprawy ruina-, i*-j, zwię­
kszone wprowadzeniem moAiewgkfei „azbuki“. - 
Rusofile azyli Rnblofile. — Tak zwań. konserw i- 
.jmOi i nitpizyjaeiele liberalizmu są wrogami 
•hrześeiańitwa, podkopującymi katolicyzm, a na- 
loSą do skrajnyen etronniotw. — Wywołane przez 
ińoh krańcowe zasady sosyalistów, „panslawi- 
•w w “, ezyli Uoikalofilów itp. — Rozstrój «my- 
iłowy. — Anarchia .konserwatystów". — Za- 
■isdbanie przez Akademię umiejętnośoi słowiań­
skiej iprLwy, najważniejszej w Buropie. — Tdr- 
ror/.m .
_  S e jm  M t c r o l e t n l  spotwarzony przez ks. 
Kalinkę. (Rozbiór krytyczny. Dosłowne z dzieła 
togc wy ją . ki.)

Skład główny O b r a n y  s p o tw a r z o n e g o  
n a r a d u  w k s iu u m i Gebethnera i Spółki w 
Krakowie.. Cena 111 tomu 4  i ł r .  447 7 10

A  d r u  i r n i  Z w ią z k o w e j  w Krako­
wi*, eena III tomn d w a  z ł r .  Osoby abywa- 
jar* w tejż* drukarni razem d z ie s lę d  egzern- 
p lan y  sapłasą tylko p i ę t n a ś c i e  z ł r .

3 4  a k l a d o y .
Przygotowany do drukn IY tern Obrony spo- 

iwmnonegc narodn. Pamiętnik krytyczny od r. 
1890 i doknmenta odnoszące się do ustawy 3 Maja.

Subjekł z handlu bławatnegu
t a  k a u c j i  , otrzyma stałą p o s a d ę .

Wiadomość: Główny Skład płócien kor- 
czyAskich, ul. Sławkowska, L. I. 782 i 3

Sprzedaż i zamiany
P « e r t a ,  z ładnym domem, budynkami, ogro 

dem., Y:urtości 4.0u0 złr. do mmlany na pocztę 
z budynkami w olrskośoi j-zaLowa D a m , no- 
wy, w którym jest konoesyonowany naudel różnych 
towarów, trunków, restauracya, trafiko z urzą 
iLeniemdo jprzedania zaoenę 4.001 zrr. D o m e k  
nawy, o kilku poKojajh, z ogrodk.em, zdatny 
ś t s  f —•mysłowea, kuchLrsc, mai. rza, za oeuę. 
1.800 złr. do sprzedania. M a j ą t e k  3.400 mor­
g i* .  ^  tym 1.200 grubego la.su, do sprzedania 
za *0.000 isf.

K a m i e n i c z k a  nowa za 8.000 złr. do sprze­
dania. K a m i e n i c z k a  2-pięirowa, z ogród- 
kiom, aa fi.otiO złr- do sprzedania. M a j ą t k i  
różne, wilk), kamienice do sprzedania, luo za- 
iriąB j; wszelka służba do dyspozyoyi. Zapytania: 
A ^ e n e j a  K r a s u s k i ,  Mały Rynek, L. 6, 
f « r  Kraków. 806 1 i
P a u o k n j ę

s p ó l n i k a
z kapituem  6 do 7.000 złr., do nieryzykowne- 
go in te r iu  induetryi żelaznej, przynoszącego co 
najmniej £0°/,, czystego zysku, Stórybym prowadził.

Łaskawe zgłoszenia uprasza pod lit. A . R .  
9 0  poste rest. R y m a n o w a .  807 1 3

Do sprzedania 2 majatki.
W io s k a ,  w Nowo Sądeckienz, 

804 morgów, z tego polewa lasu, 
reszta łęki i orne pszennej gleby, 
budynki murowane, cena z inwen­
tarzami 115 000 złr.

K i j ą t e k ,  w Wschodniej Ga- 
licyi, 1200 morgow, z tego roli 
300 morgów, 350 rębnego buko­
wego, reszta młodego lasu Cena 
IKL0G0 z łr
. luformacya: kanceiarya adw. Dr. 

Witolda Święcickiego, Lwów, Trze­
ciego Maja, 7. 8041 s

P o w s z e c ł m a .

W Y S T A W A  K i i  A  J O  W  A
na pamiątkę jub?'sus7u pierwszej przemysłowej wystawy w r l7ol w Pradze

p o d  p r o t e k t o r a t o m .

Jefeo ces. i k ró l. M óścl c e sa rz a  F ranclszlsia Jó zs la  I.

| o d  115 kwietniu do października 1 Ń9 1 . 1 12
Sztuki, naLki, przemysł, kiemioołody, wynalazki, wystawy tegoezssne, wodotrysk; iluminowane, zjazdy, loterye i t. p.

łtl J e d y n e
w państwie austryacko-wegierskiem w języku francuskim wy- 

“  chodzące czasopismo wylosowali

LE C0URRIER FINANCIERw
W  99W "^  ogłasza wszelkie ciągnienia wszystkich krajowych i zagrani- 
^  cznych losów w jeżyku polskim, francuskim i rumuńskim, 
r^i A b o n a m e n t  wraz z p r e m i ą  od 1 kwietnia do końca
^ g r u d n i a  18J l  r. wraz z dostawą k o s z t u j e  t y l k o  2  z ł r .
M  Pismo to zawiera też studya i rozprawy finansowe, han- ^
^  diowe i asekuracyjne i może nawet początkującym służyć do
^kształcenia się w języku francuskim.

Abonament p rz ez  c. k. u rz ą d  p o cz to w y , 
U  przekazu pocztowego 
U  A H m i n i c ł r a r u !

ś

$

¥

i
sw
§

lub  za p o m o cą  
do 774 i

Administracyi „ C o u r r ie r  F in an c ie r**
W i e n . ,  VIII,, Langegasse, 32

¥
¥

9
w

iKw izdy płyn gośćcowy
uśmierzający bóle środek domowy.

O e u s i  j e d n e j  b n t * l l s l  1  > l r .  w .  a , .  * W 6
L w lzdy A l v e o ( a r - k r o p I e  n a  z ę -  

»»J- 1 tUszecika 53 out.
[ K w iz d y  p o m a d a  n a  w ło s y .  1 fla- 

szeczka 50 out.
[ K w iz d y  p l a s t e r  n a  o d c i s k i .  1 p u ­

dełko 35 i 70 cnt.
( K w iz d y  t l u k t n r a  n a  o d c i s k i  i 

b r o d a w k i .  1 fiaezeozka 35 snt.

[Prawdziwy tylko z obok umiesz 
można we wszystkich

Codzienna wysyłka pocztowa

K w iz d y  w ó d k a  f r a n c .  1 fi. S5 ont. 
K w iz d y  A lv e o la r - w o d a  d o  n s t .

1 flaszeozka 40 ont.
K w iz d y  s o k  b a b k o w y .  1 fi. 85 ont. 
K w iz d y  A l r e o l a r - p a s t a  n a  z ę b y .

1 słoik porcelanowy 70 cnt.
K w iz d y  p o m a d a  c e b n lk o w a .  1

sło k 80 cnt.

czoną marką ochronną otrzymać 
aptekach Austro-Węgier.

z g ł ó w n e g o  s k ł a d u :

| ap teka obwodowa w  Kornenburgu. przy W iedniu 
Franciszka Jan a  Kwizdy.

Księgarnia
Spółki Wydawniczej Polskiej

w  K r a k o w i *
otrzym ała na skład nowe tanie wydanie 

powiesi i 737 2 8
H. Sienkiewicza

Pan Wołodyjowski.
Cena 3 tomów 4  złr. 20 cnt.

Bioro wywiadowcze
IM  MersMp

w  T a r n o w ie
poezuKire 390 66 0

d z ie rż a w
do 400 morgów i

lit a j  ą t k ó h
Od 30-50.000 złr.

P o s z n k a j e  s i ę  d o  k u p n a

majątku ziemskiego
w zachodniej Galioyi, w dobrej glebie, w cenie 

d ł  45.dOO złr. Pośrednictwo wykluczone. 
Adres : A B. poste rest. Wieliczka. 803 2 2

Ufolla Proszki Siedlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiesie k .idsgo pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. M o ll .
pewny skntek tyeh 

najuporczywszych 
żołądkal t rzewlów 

brzusznych, kuruzacL żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i cli. onl- 
oznem zaparoiu stelca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
m a.tszjch chorobach kcbleeych 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

aPK" Falezywe wyroby będą sądownie ścigane. " W  
C fcda z a p ie c z ą to w a n c g i t  o r y g ln a ln e jc o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu , wszelkiego rodzaju bólów

ozłonkow t sparaiizowan, Doiugzo^y, uszów 1 zębów; jako k o m p r e s y  we wazeluoli ssaieereniaoh 
ranach zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą Zuiieszau* w nagłej słabości, wymio- 

taoh, kolkaoh i rozwo.nieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
K j T y l k e  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron- 

ną A . M O Ł Ł A  i zamknięte plombą ołowianą A . M O L L .

A LEJ  TRANOWY M. KROHN & Go.
^  - w  B w r g o n  ( w  M o r w e g l l ) .

Najseuteozinejszy i najodpowiedniejszy środek 17 c i e r p i e n i a c h  p ie r s io w y c h  i p ł a c ,  
przeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o łó w ,  tudzież dia 

poprawieuia ugoluego odżywienia wąiiyoh dzieci 3 13 52
Ze W8zjr8tkich w handlach *najnującyoh en; gatunków jedynie edpewledni do leoznfezego użytku. 
  1 ' i a s z s a  z  o p is e m  u ż y c ia  k o s z t u j e  1  z ł r .  w . a .
titówny 8kłjfi wysyłflk u A. MJLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiece luchlauben.
U p ra sza  s ię  A*. T. P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L  L A  i  U ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .
S k ła d y  u t r z y m u ją  w K R A K O W I E  a p t e k a r z e :  F .  S ob ie ra jsk i ,  W .  R ed y k ,  J .  S i e d l e c k i ,  F.  Cłra- 

l ew sk i ,  K .  W isa . .iew8ki,  h and le  : St. Fe in tuc i . ,  K .  Ś m ieszek  i D. Matula;  w B lA Łi¥  E .  Ke ler ,  apt. ; W 
B R O D A C H  M. K u ia k ;  w  U U K A H U M O R A  R. Boteza t ,  a p t . ;  w J A R O S Ł A W I U  J .  W is ło ck i ,  apt ., i J .  
Kohm , apt. ; w K O Ł O M Y I  J .  Sidorowicz,  apt.J; we L W O V V lE J .  Beise r,  ap t. ,  8. R ueke r ,  apt.; w J50W Y M  
SĄCŁU W. 1 'i lipek ,  apt. , i K os terk iew icz  w dowa i R. J a k u b o w s k i ,  a p t . ;  w N O W 1 M  T A R G U  C. Laur;  
w P o d g ó r za  J .  S k a k a lsk i ,  a p t . ;  w P R Z E M Y Ś L U  M. S t l iw arz ,  apt. ; w KZESZOW 1I3 A. K a rp iń s k i ,  apt. ; 
C. Scha i t te r  i S p . ;  w S O K A L U  E. W ysoczań^k i ,  apt. ; w S T A N I S Ł A W O W I E  A n i  S t rzem eck i ,  a p t . ,  
w T A R N O P O L U  W. F r a n t z ,  F .  Ja in rog iew iez ,  a p t . ;  w T A R N O W I E  W. M ii lduer  i S p ó ł k a ,  F. L«bz- 
m j A i k i  U  W ierzyek i  , St.  P a w ło w sk i ,  ap t. ,  T .  Scharff ;  w U L A N O W I E  J .  W ro ń s k i ,  a p t . ;  w W A D O ­
W IC A C H  h.  B u rayńsk i .

Zawiad omie nie.
W p r z e c i ą g u  544 g o d z in  wyginą Uo szczętu wszysiltie 

m y s z y  p o l n e ,  s z c z u r y ,  c h o m i k i ,  l i s y ,  j a s z c z u r *  
k i  i t. j). i k a ż d y  r o d z a j  r o h a c i t t a ,  gdziekolwiei. s i ę  
z n a j d u j e ,  pud wszelką g u a r a u c y ą ,  przez użyoio ś  i c -  
z o  w y n a le z io n y  c h  c .  k .  u p r z .  p rcp ą ra tO M .

______   1 za gotowkę lub za pobraniem poc/.t. 1’łatny w Wiedniu. l,>lkó
jedynie prawdziwy d . u.ió;, ci» w lu k e su lc z u c m  J L a b o r a to r y n u t  , W ie d e ń  , 1 1 1  
B z k . ,  b o e r b a i e g a w .  7- óżO 3 10

P o l s k i  Z E ^ U L d
Dwutygodnik illustrow any dla ludu. 

P i s m o  E K O N O I 1 I C Z  S  O - P O Ł I T I C Z N E

Adres Redakiiyi:

Era!ó#, nliea FloryańsBa, 15.

wychodzi I i 15 każdego miesiąca.
Cena prenumeracyjna:

w A ustryi rocznie 2  sslr.
półroezue 1 a l r .

Numer pojedynczy 10 centów.
W Niem czech rocznie 4  m a r k i .

półrocznie 2  m a r k i .
Do każdego numeru będzie dodany dodatek powieściowy.

Celem pisma jest o ś w i a t a ,  a przez nią p o l e p s z e n i e  b y t u  
n a s z e g o  l u d u .  Licząc na poparcie wszystkich prawdziwych przyjaciół 
ludu , naznaczamy n i e z w y k l e  n f s k ^  c e n ę  p r e u n m e r a c y j n ą .  
Pismo jest z i l l u s t r a c y a m i ,  najlepiej ze wszystkich redagowane i n a j­
więcej liczy prenum eratorów . —  O g ło s z e n ia  przyjmnje Administracya 
.Polskiego Ludu“ w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15. 726 2 oj

C z y s te  p o w ie t r z e  , z u p e ł n i e  w o ln e  o d  m ia im ó w ,  |e s t  p i e r w s z ą  k o n i e ­
c z n o ś c ią  d o  u t r z y m a n i a  z d r o w ia ,  j a k o t e ż  O-o p o w r o tu  ta k o w e g o  w  r a ­

z i e  c h o r o b y .
We wszystkich państwach patentowane higieniczne

hermetycznie się zamykające aparaty klosetowe
jako to

Itaety, w y cM i potojoie, pts de ckambre
( p a t e n t  S ie n i  tl n g - G a t tm a n n )  

są uznana prz s plerwszt medyczne powagi Eurepy 
jako dotychczas najlepszy system do utrzymania po­

wietrza wolnem od miazmów.
Takowe zostały premiowane w krótkim szasie 

trźema wysokiemi odznaczeniami na międzynaro !o- 
wych higienicznych kongretach i zaprowadzone w 
wielu zakładach leczniczych.

W żadnym pmkojn dla chorych, jakoteż 
w dziecinnym I sypialnym pok ju nie powinno bra- 

Słupek klosetowy, k0Wać tych naczyń, -aop trzonych w higieniczne I 
wytapet., 22 złr. hermetyczne zamknięcia.

Niejednej chorobie zapobiegnie się przez 
troskliwe utrzymywanie powietrza w czysto­
ści i o wiele prędzej chory do zdrowia po­
wróci , jeżeli się staramy, aby powietrze, 
którem tenże oddecha. wolne było od miazmów.

K l& a c ty  p o k o jo w e , trwale eiegano- 
ko wykonane, zupełne, wraz i  pa;.->ntowanem 
higie iczno.-n uermetyo nom zamknięciem, po 
złr. 25, 30, 35.

S ie d z e n ia  k lz u e to w e  do wyehed . 
ków, pohturowane, z higieezno h e rm e ty czn ie^ ^ J  
zamykającą się przykiywka II z łr 

Takie same z naczyniem klosetov.em 15 złr 
Eloset 30 złr. F o t s  d e  e l i a n ib r e  (nocuiki) z por- Fotel kloset. 70 złr

oelany lub blachy emaliowanej, wraz z higieniezno-hermetycznie zamykająoą się przykrywką, 
w pięcia wielkościach po złr, 3.50, 4, 5, 5 50, 6.

Obszerne illustrowane cenniki darmo i opłatnie, wysyłka za pobraniem. Na listowne za 
pytania i zamówienia natychmiast się odpowiada. Zakłady, komisye kuracyjne i odsprzedający 
otrzymują raoai. t i l ó w n y  s k ł a d  u 22 18 25

Pot de ohambre, '  z łr  
(Patent Siemang-Gut:- 
mann. Pot de chnmbre 
z higien, hermet pny- 
krywką do zamknięć a

Ł. Guttmanna, Wit n.
■ i s d t ,  B f t i O k e r s t r a s s e ,  X, 9 .  S t o o k ,

Takie we wszystkich większych składach naczyń domowyoh i kuchennych po cenaoh oryginał

M ło d a  o so o a
z dobrej rodziny, z chlubnemi poleceniami z do- 
mó v poważnych, poszukuje m i e j s c a  w s k l e ­

p i e  jako k » s y e r k a .  795 2 8 
Zgłoszenia do Admin. „N. Reformy".

U c z e ń
w 2 roku praktyki, poszukuje umieszczenia od 

maja do apteki na prowinoyę. 
ulższa wiadomość pod literam i G . w Admin. 

„N. Reformy". 771 3 S
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732

755

do Gświęeima, 
Wiednia.

de Żywoa, 
Zwardonia, 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęoima, 
Wiednia.

do Żywoa, 
Now. Sącza, 

Chyro wa, 
Stryja.

5*56

602

6-30

10-35

10-37

C. k. austryaokie koleje państwowe.
WYCIĄG ZROZKŁADU JAZbT

w u - n j  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 9 0  r .
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6-15 rano (poe. mięsiany Nr. 7)' 
z Krakowa (k. E. L.)

6-85 ,  (p»o. mięsz. Nr. 854)
z Podgórza - Płaszowa 

6-50 „ (poe. mięsz. Nr. 354)
z Podgórza - Bonarki

9"— rano (poc. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn.)

9-37 „ (poc. osobow. Nr. 312
z Podgórza - Płaszowa 

9-59 „ (poc. osobow. Nr. 312)
z Podgórza - Bonarki a

2-05 popoł.(poo. mięsz. Nr. 2435)' 
z Krakowa (k. Półn.)
(poo. mięsz. (Nr. 356) 
z Podgórza - Płaszowa 
(poo. mięsz. N r. 356) 
z Podgórza - BoL.trKi

6 55 wiecz (poc. mięsz. Nr. 2431)' 
z Krakowa (k. P ó łn )
(poc. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Płaszowa 
(poc. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Bonarki

Odjaza z Tarnowa
4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło­

wa, Suchy, Żywca.
9.54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro-

wa, Stryja.
2-39 popoł. (pociąg osobowy Nr 418) do Orło­

wa, Nowego Sąoia , Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (poo. osobow. Nr. 317) 

do Podgórza - Bonarki 
(pse. osobsw. Nr. 317) 
d* Podgórza-Płsszowa 
(po*, mięsz. Nr. 2432) 
do Krakowa (k. Półn.)
(poc. osobowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K. L)

10*19 ran* (poo. mięsz. N r. 353)' 
do Podgórza - Bonarsi 
(poo. mięsz. Nr. 353) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poo. mięsz. Nr. 2434) 
do Krakowa (k. Półn.)

3-47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311)
do Podgórza - Bonarki

4-03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.)

4-13 „ (poc. osobow. Nr. 311) 
do Podgórza-Płaszowa;

8 47 wieos. (poc. mięs/. Nr. 3 :-7) 
do Podgórza - Bonarki 
(poc. mi^sz. Nr. 357) 
do Po , go rza-Płaszowa 
(poo. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy (poo. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrcwa.
11"12 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orło­

wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or­

łowa, Żywoa, Stryja, Chyrowa.
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ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sąsza.

z W iednia, 
Oświęoima , 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

z Oświęoima.

Cza* podany jest według zegaru peszteńskiego.
Rozkłady jazdy w formaoie kieizonkow ,m nabyć można po eenie 5 cent. we wszystkich staoyaob 

e. k. anstr. kolei państwowych lub u konduktorów. 305 40 0

Nowości w wełnie i bawełnie
na dam sk ie  Milknie

otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
K r a k ń w ,  S u k i e n n i c e ,  Ł . 2 4  i  2C . 

Ceny bardzo niskie,

Biuro Nauczycielskie
Ju sty n y  Jędrzejew skiej Paulus

W ie d e ń ,  S c h o t te n g a g a e  3 .
poleca nauczycieli, nauczycielki, pianistki i bo­

ny wszelkiej narodowości. 169 7 0

M
(Br. Bsrkswskl)

Kraków, ul. Bertruay 7.
Sklsp nartsr.

I I  e l f t r s .

Maszyny do szycia
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w

najlepsze, peręszsne, ceny m e b y  W ł-le n i ­
s k i e ,  np. n o i u a  g l n j w n  A ., rdJziffni, 
przsmysłswn, udoszonalt in, wraz z wszeikiemi 
dsdatkami i aparat-mi, z 5-letnlą poręką tylko 

3 0  z łr .  (zamiast 68 złr.)
T y ta n ie .  I T . ,  krawiisko-szewska, od 5S  

z ł r . ,  wszelki* lane stesonkowj. Na prewinsyę 
wysyła się za zaliszsą po odebrania zadatku.

Agentów i zastępesw na cały Kraj i Króle­
stwo Polskie potrzeba. 174 51 300

aparatów, przyborów. przyrządów 
materyałów i wszelkich potrzeb do

fotografii
dla pp. zawodowych i amatorów fotografów.

C e n y  n ^ jn iz s z e .
Nowy a p  i r a t  n l n # k « * /  „ L * i “ , 

kompletny, poręezeny, <>d 3 4  z łr .
P ł y t y  „ A p o l lo “ , p a p i e r  p la ty n o *  

w y , c h e m i k a l i a  H e r d e r a  i t. p.
LaDOr&toryum dla p r  a .na to rów

L u t c - B o r k o w n h i .
K r u k ó w ,  n i .  G e r t r u d y ,  7*

9 9 06 „ ira j< ja g ; u iinpY

°P 99 * K  * f f u ’ł!l pod
-p-BG ÓI8 ^ZSBjdn Ą.10JO 

•01MO5(BJ5[ 
m qo/itosu«ug flonjA^sa;
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Akuszerka dyplomowana
praktykująca od dwudziestu lat w powiecie 
Chrzanowskim, mogąca się wykazać ohlubncmi 
świadectwami lekarskiemi i władająca językiem 
polskim i niemieckim, przeniosła się r powodu 
kształcenia swych dzieci dr frakow a i puls a 
się łaskaw”m względom Szanownyob Pan , któ­
rym swe usługi chętnie i skutecznie nie >ó może.
214 3 7 R u s t a l i a  S t o b i e c k a ,

wdowa po nauczycielu szkół ludowych.
Ulica Stolarska, L. II I piętro.

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w  , R y i k e k  g ł ó w n y ,  3 2 ,
poleca Szan. Publieziiośei swój znany ] mułośoi

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obawie wyrabiane * moim ; f zładzie na spo­
sób warsz.awski jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3  . i ł r .  9 0  c l . ,  
damskiego od .3 z ł r .  i wyżej według wymagań . 
Zamówienia i reperaoye uskuteoznia się dokła­
dnie i szybko Zamówienia z prowiuoyi posyła 
się zaraz odwrotną poczt-j. Miara centym (ru ra

lnb zużyty butik. to7 36 0

W. KRZYSZTOFOWICZ, Kraków, Rynek, linia A -B , Ł. 37,
M y  potostowe v  i  d m i i a t l

prędko schnące,
nadające się dc podłóg i innych sprzętów  

domowych.
Cena 1 kilogr. 45 i 50 centów.

p o l e o a

Lakier olejno-bursztynowy
do lakierow ania podłóg,

w O odcien iach , w ciągu 8  godzin  
schnący.

Puszka I kilogr. zawartości 90 centów.
Ceny fatoryozne.

własnego wyrobu,
w 4  odcieniach, pudełko na jeden obszerny 

pokój wystarczające 
kosztuje 8 0  centów.

Farby do farbowania jaj
w 9 kolorach.

P isanki z d rzew a
w wielkim wyborze, w najrozmaitszych koloraoh.

(23 5 0 Cenniki na żądanie gratis i franco.

Na nadchodzący sezon
 J  _____________

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

I =0 i i"a handel towarów norym bergskich T 3 u g .  S M I D O W I C Z A  , Kraków, Sukiennice, L. 29,
W S Z E L K I E  D K O B I i Z G I  i  P R Z Y B O R Y  d o  S T R O J Ó W  » i U R R I C H  ,  oraz

Perfumerye, Wodę kolonska, Mydła, Szczotki, Grzebienie, Spinki, Laski, Krawaty, Kołnierze i Mankiety, Rękawiczki, Skarpetki, Wyroby skórzane, Wielki wybór pepierów listowych.
94F* C e n y  J » k  n s ^ J n l A u e .  792 2 6

Papier z fabryki braoi Fiiaftowsirioh w Bielsku. Odpow edzialny rządca drukarni A. Szjjawski.



DODATEK NADZWYCZAJ N Y.
Kraków, Niedziela 29 Marca 1891.

JESIENNA GAWĘDA.
—  A ! nasz piękny znów zadum any! Marzysz 

czy drzemiesz, W itoldzie? — pytał wesoło mło­
dy, jasnowłosy mężczyzna.

Stał on od chwili we drzwiach gabinetu i pa­
trzył ciekawie, z lekkim odcieniem ironii, na 
pogrążonego w zamyśleniu młodzieńca. Ten, 
schwytany na gorącym uczynku zadumy, wy­
ciągnął leniwie dłoń do pytającego:

— Czyż marzeniem naznaczasz w procesie m y­
śli luukcyę poobiedniej drzem ki? Janku! Pochle­
bne to dia marzycieli i poetów !

—  Nie p iwinieneś być pierwszym a nie je­
steś drugim — krótko odrzekł jasnowłosy. —  
A zresztą... czemże jest marzenie dla tych n ie­
zmordowanie ruchliwych zwojów mózgu, gdzie 
naznaczamy siedlisko myśli, jeśli nie wypoczyn­
kiem... bazcelową drzemką?... No, zostawmy psy­
chologom oznaczenie różnic i stosunków w całej 
gromadzie zjawisk psychicznych Nie nasz to 
fach... Ot. powiedz mi, — mówił siadając na wy­
godnym i ładnym jak cacko foteliku, — co ro­
bisz z wieczorem ? W Burgu dają Norę...

—  Zlituj się ze starą W olter? — skrzywił się 
Witold. — Już i tak jestem  rozstrojony jak stary 
klawikord. Wiatr, deszcz jesienny, wrażenia prze­
różne, wygrywają na moich nerwach jakąś bez­
ładną surabandę, a jeszcze w dodatku mam szu­
kać sztucznej podniety w dramacie ? Dość tego 
na dzień dzisiejszy. Siedzę w domu i., palę cy- 
garo.

— I  marzysz... jak zwykle —  rozśmiał się 
Jan , —  a może i drzemiesz, trawiąc późny obiad 
A czy obecność moja nie zakłóci w czem ważnej 
funkcyi fizyologicznej ?

—  F aręrur  — uśmiechnął się Witold. — Bierz 
cygaro, extrakeie pozytywizmu i zostań. Przega- 
wędzimy wieczór.

—  Marzenia, wrażenia — ciągnął dalej z lek­
kim sarkazmem blondyn. — I kiedyż ty, wycho- 
wańcze cywilizacyi zachodniej, otrząśniesz się z po­
zostałości po dumkach, któremi cię kołysały niań­
ki w zapadłej U krainie?

—  A ty, Janku, nigdy nie czujesz potrzeby 
choćby chwilowej zadumy ? Nie osnuwa cię ni­
gdy ta barwna przędza, tak m isterna i nieujęta 
a tak powabna i nęcąca... Może właśnie dla tego, 
że nieujęta i niedościgniona? —  dodał po 
chwili.

—  Marzyć nie mam czasu To przyna'eżność 
bogatych leniwców lnb uprzywilejowanych um y­
słów. Wyznaję tę praktyczną zasadę, że drobny 
czyn więcej w art —  od najwspanialszych ma­
rzeń.

—  A nie doświadczyłeś nigdy na sobie, ie  wri 
ieuie, wywo/une jakim widokiem, słowem, zdolne 
jest wstrząsnąć do głębi a nawet stać się pun­
ktem wyjścia dalszego postępowania?

—  Ze wrażenia mogą grać na takim czułym 
instrum encie, jak nasze przedelikacone m ow y: 
na to się zgadzam; ale nie przypuszczam, aby 
mogły się stać motorem czynów mężczyzny. Do­
myślam się jednak dodał z uśmiechem złośli­
wym, że znów jakieś wrażenie nowe łaskocze ci 
nerwy... jak wasze ukraińskie rusałki... P raw da?

—  Kłuje, bracie, kłuje — wyszeptał Witold — 
jak igiełka ciernia, co utkwi w żywem ciele i 
drażni... i boli.

—  Tam do licho! A w jakież ciernisko wla­
złeś, bracie, w waszej patryarchalnej wiosce? 
Uważam, że od powrotu z domu jesteś jakiś 
nieswój.

— Zgadłeś, Jan ie  —  przyświadczył. - -  A jnż 
tuk wygodnie urządziłem się w kochanym W ie­
dniu — z żalem dodał, — tak gładko płynęło 
mi życie! Dziki pomysł ta jazda do rodzinnych 
penatów i larów...

— Zawsze traci ten, co znane rzuca dla uro­
jonego —  seniencyoLalnie zawyrokował Jan. — 
Ale nie wyrzekaj, pieszczochu, raczej powiedz, ja ­
ka tam znów fikcya ci dolega. Złożony we dwo­
je  listek róży, m oże? Słucham, mów śmiało; wy­
lej na łono przyjaźni swo)e smutki i żale 1 — do­
dał patetycznie, patrząc z życzliwością na zasę­
pioną tw arz przyjaciela. ,

Ten rośmiał się miraowoli.
—  Zupełnie jak w klasycznej tragedyi 1 — 

zauważył. — No, opowiem ci, Janku, pewien e- 
pizod z mego niedługiego życia, ale proszę cię, 
nie szydź zbytecznie.

—  Tyle tylko, aby nie usnąć przy opowiada­
niu. Ale, ponieważ zanosi się na dłuższe posie­
dzenie, każ podać samowar i w mieisce Ibseno- 
»ego  dramatu, słucham opowieści twoich wra 
żeń.

Witold zadzwonił: Mddchen, usługująca w cham- 
brrs garnies, które zajmował młody człowiek, 
szybko Zostawiła nakrycie a zapytawszy o rozka­
z y — znikła.

Zostali sami.
A były to dwa typy odrębne, którym tylko 

młodość wspólnych cech udzielała. Pierwszy sm u­
kły szatyn, delikatnych rąk, drobnych stóp, wy­
twornej twarzy dłueib to wieki cywilizacyi, do 
brobytu wypieściły tak rysy — wypielęgnowały
kształty.

Na wyrazistej, ruchliwej twarzy, czytałeś, że 
Wszystko, co w wielkiem targowisku życia jest 
brudem i podłością, La to czoło wyniosłe wywo­
łuje zmarszczkę niechęci, usta krzywi grymasem 
wstrętu. Siwe oczy spoglądały szczerze i serde­
cznie, jak oczy dziecka a ust pełnych chyba ni­
gdy bajrońska gorycz ni szyderstwo Hejnego nie 
skrzywiły. I  p >kój zastawiony miękkiemi, estety­
cznych kształtów mebelkami, — i reprodukcye’ 
dzieł M akarta czciciela pięknych form i greckiej 
pogody ducha; puszysty kobierzec pod nogami, 
błękitnawy dymek cygara, ulatujący pod złoconą 
rozetę sufitu —  wszystko stanowiło odpowiednie 
tło dla miękkiej lecz pięknej postaci młodzieńca.

Drugi był żywym kontrastem pierwszego. Ry- 
sów twarzy nie wyrzeźbiła praca pokoleń w prze 
delikacone linie; rysowały się one prosto, szeroko 
jakby kontur naszkicowany energiczną ręką: nie

raziły nieforeranością a zadziwiały wyrazem e- 
uorgii i stanowczości. Jasue oczy, pełne usta, 
przysłonięte złotawym zarostem, śmiały się do 
życia i jego uciech, choć silnie zarysowana bro­
da, kanciaste, szeroko rozwinięte czoło znamiono­
wały silny charakter, inteligencyę niepoślednią.

— No — zawołał wesoło, zapalając cygaro i 
wygodnie sadowiąc się w foteiu — zaczynaj, 
przyjacielu, spowiedź wrażeń czy uczuć Nie lę 
kaj się, będziesz miał we mnie wyrozumiałego 
spowiednika, czy słuchacza. Widzę, ze już żału­
jesz twego półzwierzenia, ale zawrócić z półdrogi 
nie można. Zbieraj siły, dla nabrauia odwagi 
zamróż oczy i dalej — śmiał się blondyn, pa­
trząc z ciekawością na zalęknionego kolegę.

Ten zmarszczył brwi ciemne na żart przyja­
ciela, ale obcinając cygaro, gładząc je zwolna i 
zapalając, miał taką minę. jakby rzeczywiście za­
bierał się do spełnienia rzeczy przykre,, do sko­
czenia np. w zimną wodę przy tem peraturze 
grudniowej.

— Jeżeli spodziewasz się Janku jakiej sensa­
cyjnej opowieści erotycznej, — zaczął zwolna,— 
to ostrzegam, że się zawiedziesz. Moje opowiada 
nie, to proste dzieje pierwszych młodzieńczych 
wrażeń i ich przejawów, to skonstatowanie zna­
nego od wieków faktu: wpływu kobiety na roz­
wój męskiego ducha.

— Byłem pewny, że w twoich wrażeniach 
kobieta musi wybitne zajmować m iejsce. — 
uśmiechnął się Jan.

— Gzy jesteś już tak zupełnie wyzwolony 
z pod oddziaływania kobiet, że lekceważysz ten 
potężny czynnik w rozwoju społeczeństw a?

— Kobieta, społeczeństwo, wpływy jej moral­
ne, i t. d , wszystko to albo mrzonki, albo ab­
surda — energicznie rzucił Jan. — Ja  odczu­
wam wpływy ładnej kobiety i poddaję się im 
chętnie, ależ to zupełnie fizyczne wrażenia! — 
dodał sarkastycznie. — Wiedza, potężne walki i 
zdobycze ludzkiego rozumu, to są właściwe czyn­
niki wrażeń dla męskiego ducha.

— Ależ, Janie, niezależnie od wpływów nauki 
na rozum , rozwój etyczny społeczeństwa jest 
dziełem kobiety! Na zasadzie ązegoż powstał afo 
ry zm : Jak ie  kobiety —  taki naród ?“

—  A raczej na odwrót — przerw ał Jan. — 
Kobiety nie są czynnikiem rozwoju, ale raczej 
biernem  odbiciem swego czasu i otoczenia. Ideo ­
logiem je s t, kto chce odrodzić, społeczeństwo 
przez współudział kobiecego ducha, kobiecego 
w pływ u.. Nie uważałeś ty nigdy, marzycielu — 
ciągnął dalej pewnym głosem — pomijając uzna­
ną niższość kobiecego rozumu, nie uważałeś, mó­
wię, jak ten duch, co ma odradzająeo wpływać 
na społeczeństwo, jak on wdzięcznie, lekko kręci 
się aa podmuchem panującycn prądów ? Zawraca 
z łatwością od ideałów do grubej prozy, od mo­
dlitwy do sirojów; tradycyę mięsza z postępem , 
a jakie logiczne wnioski wyprowadza ze swoich 
wrażeń i popędów ' Nie zaprzeczysz, że ogół ko­
biet, pom ędzy przywilejami, jakiemi społeczeń­
stwo darzy słabych, ma i ten smutny przywilej, 
że najwznioślejszą prawdę przekuje dla swego 
użytku w formułkę zdawkowej moralności, złoto 
zasad przemieni w szych konw enansów ; uczueie, 
w mdły sentym entalizm ; jasne, proste prawu o- 
g ó ln e : „obowiązek11 ominie dla swojej wygody 
lub fantazyi. Czyny ich, to półświadome spełnie 
nie form, uświęconych zwyczajem, a nie wciele­
nie własnych zasad i poglądów w życie 1... Ozy 
jest między nami a kobietami inny punkt stycz­
ności jak namiętność ? Ozy łączy nas, oprócz 
„sympatyi epiderrny", jak mówi C ham fort, sym- 
patya ducha, umysłu charakteru ? Zwykłe objawy 
życia nawet kobiet ukształconych. to nieświado­
me dążenia, zawisłość sądów i czynów od wra­
żeń, wszechwładztwo wrażeń, słow em : sentym en­
talno-nerwowa polityka życia! Może ona być po- 
wanną ale za podstawę do rozwoju dodatniego 
w społeczeństwie uważaną być nie może.

Młody człowiek z podniesionem czołem, roz- 
iskrzonem okiem rzucał te ciężkie i bezwzględne 
oskarżenia na ród niewieści. Umilkł — czekając 
może protestu ze strony przyjaciela, — ale z 
energicznej miny i śmiałego wejrzenia znać było, 
że każdy protest odeprzeć potrafi — każdą obro­
nę — nowem oskarżeniem zniweczy.

Witold po chwili milczenia spokojnie mówił:
— Ogrom zarzutów, moc oskarżeń, masa remi- 

niscencyj z Ohamforta, Okońskiego i innych. Ja  
jednak, pomimo wszystko, uznaję uszlachetniający 
wpływ kobiety, wierzę i w to, że my, mężczyźni, 
wtedy dorastamy wysokości zadań społecznych 
gdy stanie przy boku naszym, jak stróż Anioł, 
lub zabłyśnie przed nami, jako gwiazda przewo­
dnia, szlachetna i rozumna kobieta.. . .  Posłuchaj, 
iaką z doświadczenia własnego dam ci illustracyę 
moich poglądów.

—  A 1 wreszcie dochodzimy do rzeczy. S łu ­
cham, a swobodę krytyki zastrzegam.

— Żeby ci uczynić zrozumiałym inój stan 
obecny, muszę sięgnąć trochę dalej i głębiej w 
przeszłość. Przechodziliśmy razem uniwersytet, 
znasz więc mniej więcej obecną formę mojego J a " .

— Pewno, że znam . . .  bo zresztą młodość ma 
wiele cech wspólnych. Na świat przynosimy ma- 
teryal jednaki: rodzina kładzie zakwas w rzadki 
rozczyn, młodość mięsi różne ingredyeneye, aby 
utworzyć ciasto na chleb powszedni lub bułki 
w ykw intne; —  pracy wypieku podejmuje się 
życie. Ty, mój Witoldzie, przyniosłeś białą mąkę 
pszeniczną, rozczyniouą potężną dozą tradycyi. 
Stary to ferm ent i ciasto leniwie ruszało___

—  Moża dla tego, że zbrakło mu gorąca uczuć — 
przerw ał Witold — Kisł duchowy rozczyn mło 
dzieńczy w chłodnej atmosferze pozytywnej wie­
dzy, zamiast potężną siłą uczucia przeć w górę, 
dorastać aż do czynu, zasługi—  A ty, Janie, co 
przyniosłeś w m ury uniw ersytetu?

Nastała chwila nriiczenia. Witold pytającym 
wzrokiem badał poważną twarz przyjaciela, który 
z brwią zmarszczoną z zaciśniętemi usty, wzro 
kiem spuszczonym, zdawał się badać głąb, często 
nieznaną., a jesze częściej niezrozumiałą, własnego 
ducha.

— Co ja przyniosłem w m ury uniwersytetu ?—  
zwolna powtórzył.— W g ło w ie ... wiadomości du 
żo, w sercu . . .  ambicyi jeszcze w ięcej; silną wo­
lę wybicia się na wierzch, wypłynięcia na szerszą 
widownię ciasnych ram małego miasteczka, zkąó 
pochodzę. Etycznych prawideł życia, jakie wam 
dzieciom szlacheckiej strzechy od kołyski kładą 
w uszy ojcowie, matki, ciotki i cały personal ro­
dziny — ja nie miałem. Mój ojciec był szewc 
pijak, a matka, cicha, zapracowana kobieta, siłę 
i cierpliwość.czerpała zapewne w praktykach, które 
ona religią nazywała, ale mnie, jako jedyny bo­
dziec i podnietę w nauce, umiała tylko powta­
rzać: „ucz się, żebyś był panem ". Ileż to razy 
słyszałem ją mówiącą drżącym głosem te słowa, 
gdy po brutalnej rozprawie z poniewieiającym ją 
mężem, całowała z płaczem nniie i siostrę 1 — Taki 
to rozczyn, zaprawiony ferm entem  łez matczy­
nych i gorzkiem doświadczenie biedy wyniosłem 
z niskiego domku rodziców, gdzie dusiła mnie 
atmosfera ciemnoty, ciasno zakreślona przez b ie ­
dę granice, po za które biedakom przywiązanym 
na powrózkach zwyczajów, wyjść było trudno. 
W gimnazyum od pierwszych Llas utrzymywałem 
się sam, dając korepetecye zamożniejszym. Bola­
ło mule lekceważenie kolegów ze wsi — żarty 
z wytartego m undurka i wykrzywionych butów. 
W tych chwilach gorzkich, w uszach dzwoniły 
mi słowa m a tk i: „ucz się a będziesz panem. 
Ten „pan“ dla mojej imaginacyi dziecinnej, był 
to ksiądz proboszcz na intratnem  probostwie; 
p ó źn ie j... młodzieniaszek, identyfikował „pana" 
ze szlachcicem, jeżdżącym piękną czwórką W uni­
wersytecie sformułowałem i ostatecznie ustaliłem 
pojęcie „pana" pod postacią przemysłowca, rzu t­
kiego, światłego, który kierując pracą drugich — 
z tej pracy ciągnie korzyści. Takim potentatem 
rządzącym jednostkam i danego zakładu przez spe- 
cyalne wykształcenie i silną w o lę ... ja  będę. 
A raczej już uim jestem  —  stanowczym głosem 
powiedział.

Długą chwilę panowało milczenie.
—  Słusznie mówisz, Janie. — zaczął cichym 

głosem Witold, — że nain. dzieciom szlacheckich 
dworów, kładą w duszę od kolebki pewne pia- 
widła etyczne i wierzę, że nasi ojcowie i matki, 
a szczególniej matki, szczerze pragną widzieć w 
swych synach ludzi — moralnie podniosłych, 
szlachetnych czynem, jak są szlachetni tradycyą... 
Nie uśmiechaj się ironicznie, Janie, bo nie mo­
żesz zaprzeczyć, że i szlachetność ducha, może 
być spadkową. Nie twierdzę, aby ona obowiązko­
wo miała być przywilejem jednej klasy, a raczej 
kasty, ale przyznasz, że łatwiejszą jest taru, 
gdzie z pokolenia w pokolenie szczepią ci ją nie­
jako —  jak ospę . . .

— Razem z kastowością, zacofaniem, odrębno­
ścią i tym podobnemi dziwolągami! — gw ałto­
wnie prżerWał Jan. —  Dowiedz ie  mi, ty paten­
towany i uprzywilejowany przedstawicielu szla­
chetności, dla czego między wami tylu jest szu­
brawców, ludzi bez charakteru, a przynajmniej 
o charakterach słabych, zasadach chwiejnych? 
Dla czego od pokoleń karmieni szlachetnemi 
maksymami, nie przetrawiacie tej strawy na wasz 
moralny pożytek? Przecież cale wieki przodo­
wnictwa, życia publicznego, ten długo trwający, 
a tak zazdrośnie strzeżony przywilej poświęcania 
się dla ojczyzny, powinny były w waszej klasie 
wyrobić cnotę obywatelską oitłu tem  starych 
Rzymian, koronę patrycyuszów. Nie dziwi mnie 
brak u was przedsiębiorczości i skrzętnej miów- 
czej p racy , bo wieki jednostronnego roz­
woju rozbudziły w was fantazyę, przesadzone po 
jęcie własnej godności, żyłkę do deklamacyi i 
pozowania, a w zanoan zniszczyły, jako organa 
zbyteczne i nigdy nie używane: żelazna wytrwa 
łość w pracy i tej pracy systematycznej zamiło­
wanie. Dziś — przy zmienionych warunkach ży­
cia — jak legitymiści — nic nie zapomnieliście, 
a mało czego nauczyliście się. — Straciliście zaś 
nawet odporność, która każdy chłop posiada. 
Wyrzucają was z wiosek, wyzuwają z ziemi żj 
dzi i Niemcy, a wy zamiast się Dionić, protestu­
jecie i . . .  bawicie się sp o tte m .  N awet sami wła­
sną ziemię Niemcowi ofiarujecie, ostatni punkt 
oparcia z pod nóg usuwacie, m ów iąc: Jakoś to 
b ę d z ie ...  rasa uprzywilejowana nie zginie".

Witold słuchał gwałtownych zarzutów przyja­
ciela z ogniem w oku, z bolesneiu uczuciem 
zawstydzenia Po chwili sm utnym  głosem za­
czął :

— Wiele jest prawdy w twoich bezlitosnych 
oskarżeniach, przyznaję nawet ja, dziecko potę­
pione) klasy. I  znów pow tórzę: upadamy, karle­
jemy —  bo przy braku szerszej areny dla dzia­
łalności m łodej. . .  brak nam także . . .  kobiety... 
Znów się uśm iechasz? Żeby po raz trzeci nie. 
zejść na pole dysput i oskarżeń, zaczynam moje 
opowiadanie:

Wiesz, że jestem synem zamożnej szlacheckiej 
rodziny. Zdolny, ciekawy, jak mówiły niańki, 
uczyłem się łatwo i doprawdy nie w iem , kiedy 
znalazłem się na ławie uniwersyteckiej. Ja , syn 
dalekiej Ukrainy, zetknąłem się z wami w m a­
zowieckiej wszechnicy, bo moja matka warsza­
wianka, życzyła sobie, abym pośród jej rodziny 
kończył wyższe nauki. Obrałem wydział przyro­
dniczy; raz dla tego, że odpowiadał upodoba­
niom moim, a po części, aby zadowolić oica, 
który marzył, aby syn młodszy nabył kwalifika- 
cyi cukrownika i mógł prowadzić cukrownię w 
jednym z folwarków.

Najciekawsze w tern obliczeniu jest to, że 
kształciłem się na dyrektora cukrowni nieistnie­
jącej, którą sam miałem budować za. . kapitał 
posagowy przyszłej mojej żony. Tak przynajmniej 
postanowione zostało na walnej naradzie rodzin­
nej. Syn starszy miał osiąść na całym majątku, 
spłacić mnie i siostrę posagiem żony, sain z wy 
sokości stu włók świecić swemu społeczeństwu. 
Nawiasem mówiąc tylko ja jeden i to w czę­
ści spełniłem program  ojca — ale to do rzeczy 
nie należy.

Ko'egowałem w gimnazyum. a potem i w uni­
wersytecie z synem doktora powiatowego miasta. 
Razem przeszliśmy szkoły z poczciwym Antosiem,

.jako serdeczni przyjaciele — a większą część 
świąt i wakacyj spędzał on u nas w Sokołówce. 
Rodzice znali i cenili starego Litwina Szuryna, 
który ożeniony z ubogą, lecz wysokiego rodu 
szlachcianką — pfzez jej stosunki miał ogromną 
praktykę na wsi. Leczył nas wszystkich i zajadle 
dysputował na tem at wielkiej polityki lub kwe- 
styj socyalnych. Zajmował na przedmieściu 
dwór  obszerny, trzym ał konie, żył hucznie, 
przyjm ował serdecznie i ugaszczał swoich pa­
cjentów  wiejskich. Majątku nie zbierał, ale dzieci 
edukował bardzo starannie.

Siostrę młodszą Antosia. Wandzię, uczyli w 
domu profesorowie gimnazyum. pracowała z nią 
bardzo wykształcona nauczycielką P o lka ,, ale 
główny kierunek edukacji nadawał ojciec. Śmia­
no się z pociciwego Litwina, że córkę uczy łaci­
ny, ekonomii politycznej, logiki, obok innych 
nauk i ta len tów ; zawczasu ostrzono sobie zęby 
na przyszłą sawantkę, ale, przyznać trzeba, do­
ktorowi udała się ta c ó rk a .--------

Witold zamilkł: po chwilowej zadumie mówił 
przyciszonym g łosem :

— Jakbym  ją widział! Biało ubrana, smukła, 
wiotka, z główką małą, obciążoną warkoczami 
ciemnozłotych w łosów ; z okiem czarnem, pełnem 
blasku —  deklamuje hym ny Ujejskiego, D eii.dy  
lub pieśni Asnyka. Ze wzruszenia bladła i tylko 
usteczka drobne gorzały czerwienią krwi gorącej 
co poruszała to szlachetne serce. Nic dziwnego 
że wkrótce zamieniliśmy z Antosiem ro le : nie 
on u nas — ale ja  u nich stałem się codzien­
nym gościem.

Doktorowie mieli ładny, oDszerny dwór na ustron­
nej ulicy miasta. 2  tyłu ciągnął się spory ogród, 
pełen 'wybornych owoców i ślicznych kwiatów, 
bo W andzia z iście kobiecem zamiłowaniem pie­
lęgnowała kwiaty. Co dzień, gdy upał przemijał, 
wybiegała z domu, aby razem z wiejską dziew­
czyną podlewać ulubione klomby. Ileż to było 
upomnień ze strony matki o kapelusz, rękawi­
czki, parasolkę 1 Zwykle wszystkie te rekwizyta 
toaletowe, zabezpieczające płeć i rączki, zostawały 
na ganeczku, oplecionym winem, który ocieniał 
boczne wejście do domu. Ja , Antoś, młodszy bra­
ciszek, stawaliśmy na rozkazy ogrodniczki. Skrzy- 
fiał lękliwie żóraw, zapóźniony reprezentant prze­
szłości; z wiadra, chwytanego m o d e m  rękoma 
woda rozlewała się po ziemi, napełniała konewki 
ogrodowe; chwytaliśmy je ochoczo i byłaż to, 
była, uciecha dla nas i dla kwiatów 1

Czasem W andzia uparła się saina wydostać 
w iadro: czerwieniło się biedactwo, przechylało 
ciągnęło dopóty, dopóki wiadro chwycone zręczną 
ręką nie stanęło na zrębie studni. Nie pozwalałem 
jednak na takie p ró b y ; pomagałem usilnie, chcąc 
jej zmęczenia oszczędzić, a w istocie, aby chwy­
ciwszy za drąg żurawia, uścisnąć przy tem dro- 
nue, zamoczone rączki. „Jak to dowcipnie urzą­
dzone!1* mówiła raz do mnie. „Patrz pan 1 takie 
ciężkie wiadro mużna z głębi wyciągnąć z łatw o­
ścią, byle tylko popychać przeciwwagę".

Żamyśliła się chwilę. „Sądzę, że i do ciężarów 
życia możnaby ten sposób zastosować!" rzekła, 
patrząc mi w oczy.

„A jakąż równomierną wagę przeznaczysz pani 
dla ich zrównoważenia ?“ spytałem zdziwiony.

„Uczucie lub obowiązek" —  odparła bez wa­
hania.

Złotowłosa rusałka ukraińskich jarów 1 Ileż to 
zacnych słówek rzuciła mi z naiw nością dziecka 
w duszę. Każdy wyraz teoryj ojcowskich o wiel 
kich obowiązkach życia, o szlachetnem przodowni­
ctwie rozumu, o konieczności stawiania wysokich 
ideałów, przechodząc przez jej pąsowe usteczka, 
nabrzmiewał życiem i zapałem tej młodej duszy. 
Oj, marzyłem wtedy, m arzy łem ; wierzyłem, że 
z taką szlachetną a piękną podnietą u boku, zo­
stanę bohaterem  lnb św iętym ..

— Albo szczęśliwym człowiekiem —  przerw ał 
Jan . — Daruj, że tak prozaicznie przerwałem  poe­
tyczny wątek Jakaż katastrofa przerw ała waszą 
idyllę ?

— Gdybyż to katastrofa 1 Miałbym jakieś realne, 
jasno określone pojęcie tej mojej sielanki. Lecz 
niestety... rozwiało się jak ta mgła, co nad wodą 
wisi Oparem śnieżystym i łamie w sobie promie­
nie wschodzącego słońca. Dm uchnął rozsądek ojca, 
przezorność matki, i prawie bez mojej wiedzy ro ­
zerwano cudowną przędzę...

Moje częste wycieczki do miasta nie uszły uwagi 
matki i siostry. Znały one z widzenia Wandę, 
która miała sławę najpiękniejszej panny w powia- 
towem mieście. Musiał i brat coś szepnąć i usłu 
żne kumoszki donieść... Dość, że matka, na seryo 
zatrwożona wzięła się do dzieła z iście kobiecym 
sprytem. Z wielkim taktem nie wspominano nic 
w domu o moich wycieczkach do miasta, owszem 
chwalono poczciwych doktorów z pańską łaska­
wością i nawet moją przyjaźń z Antosiem tolero­
wano. Ojciec zresztą był bardzo tolerancyjnie uspo­
sobiony. Romansik młodzieńczy z córką doktora! 
cóż złego ? w sam raz dobry wstęp do dalszych 
experymentów życia! Zdaje się, że mój stary mie­
wał swoje wesołe chwile i różne experyment; 
musiał bardzo lubi*. To też z wesołą miną spo­
glądał r,a mnie z pod oka, gdy roztargniony, obo­
jętny, siedziałem przy rodzinnym stole, czekając 
końca obiadu, aby, luzyjkę przewiesiwszy przez 
ramię, pójść próbować szczęścia w stronę miaste­
czka...

Szybko przeszły wakacye. Między nami oprócz 
wejrzeń, uśmiechów, gorących rozpraw na powa­
żne tematy, nic wyraźniej się nie deklarowało. 
Kochałem i byłem nieśmiały... a ona, niewiele 
młodsza odemn.e, gdy chciała, oblóczyła się po­
wagą. odbierającą mi zupełnie odwagę.

W wigilię wyjazdu w ybrałDra się do miaste­
czka z pożegnaniem i mocnem postanowieniem 
dowiedzenia s :ę czegoś pewniejszego o Usposobie­
niu dla mnie pięknej panny. Biło mi serce, gdym 
wtdępował na ocieniony eanek od dziedzińca.

Zastałem panie w salonie przy fortepianie i 
książkach, i parę godzin przeszło jak chwila na 
serdecznej, ożywionej gawędce z zacnemi kobie­
tami. Zbliżał się wieczór. W andzia chwyciła ka­
pelusz i rękawiczki i zagaiła wesołą rozm owę o

astrach, które jako zwiastuny jesieni, już kwitnąć 
zaczynały. Istotnie, w cgrćdku kwiatowym jesien­
ne gwiazdy świeciły jaskraw em i barwami, rzuca­
jąc w jasność sierpniowego dnia białe, pąsowe 
i fijolerowe błyski. Cisza zalegała ustronną uli­
czkę; skrzypiał tylko żóraw od czasu do czasu 
a krzepka wiejska dziewczyna uwijała się z ko­
newkami.

„Spóźniliśmy się dzisiaj, panie Witoldzie" — 
rozśm.ała się W anda „Horpyna już kończy ped- 
ewanie".

Stojąc w ocienionym ganku, słyszeliśmy szm er 
rroplistego deszczu i półgłośny monolog dzie­
wczyny: „Zcybyła  was pannuńcia segodmu* —  
mówiła dźwięcznym dyarnktem do kwiatów, rosząc 
ie wodą, „ale nie Dójcie się, i H orpyna wam do­
godzi. Hołubko kwiatuszku i ty  dostaniesz ko­
newkę całą, bo pięknie kwitniesz przez lato".

Zarzuciła nosidła na ram iona a w cichem po­
wietrzu sierpniowego wieczoru rozległa się p rze­
ciągła, sm ętna piosenka:

N a w a ry ła , nap ic ia  
A  dla koho? dla Petra,
Oj łycho ne PetruS,
B iło  łyceko, ceornyj umś.

Z uśmiechem spojrzałem na Wandę.
„Ssrzasływ yj Petruś" — szepnąłem.
„Czy dla tego, że H orpyna: naw aryła, nape- 

k łu ? u rozśmiała się panna.
„Słuchaj pani dalej", przerwałem , zbliżając się 

ku niej.
Dziewczyna przeciągle śpiewała:

Buda mene m aty  byty 
Wee P /tra  budu lubyty:
Oj łycho ne Pt truś,
B ilo  łyceko, ceornyj umś.

„Wszak prawda, że szczęśliw y?' zapytałem z ci­
cha.

Patrzyła w da1 ciemnemi oczyma.
„Szczęśliwy jest każdy", wyrzekła zwolna, „czyj 

trud moralny albo praca fizyczna przynosi dla 
drugich korzyść lub uciechę".

Takie abstrakcyjne określenie szczęścia oburzyło 
mnie.

„Czyż nigdy nie przyznasz pani praw a by ta 
egoistycznym pragnieniom  szczęścia... m iłości?"— 
pytałem wzruszony.

Ognie zabłysły w jej oku.
„Egoistyczne uczucia jak i egoistyczne cele ni* 

mają racyi bytu, bo wyłączność... sobkostwo... wy­
trąca nas z wielkiej bratniej rodziny. Cneąc byc 
jej cząstką żywą, musimy czuć z milionem..."

Zapłonęły jej oczy, pobladła twarz.
Ruchem przyjaciela lub siostry położyła mi 

dłoń na ramieniu. Z ust rozpalonych popłynął 
potok slow golących.

We wspaniałych, szerokich zarysach kreśliła 
'dealny program  życia dla wydziedziczonych.

Przed nami w jaskrawych blaskach zachodu le­
żał przepiękny, cichy krajobraz, rozległe pola, po- 
przerzynane jaram i i wązką błyszczącą wstęgą 
rzeki. Dłoń jej prawa wyciągnięta przed siebie, 
jakby wskazywała mi dalekie cele, jakieś mieniące 
miraże przyszłości.

I na tle złocistem, obramowanem w lekkie 
opary, zamajaczyły mi przed oczyma niezliczone 
zastępy • silne L rafnią miłością, zjednoczone ce­
lem jednakim, zastępy surdutów, kapot i świt 
wieśniaczych. W idziałem wszystkie dłonie, ciemne 
i białe, twarde i delikatne, splecione w jeden u- 
ścisk, widziałem ruch nieustającej a różnoiodnej 
pracy i czułem, że wszystkie te serca zgpdnie, 
jak pod działaniem iskry elektrycznej, uderzają 
w takt jednego hasła, jednego uczucia.

W mózgu kłębiły myśli, pierś wzbierała zapa­
łem, wpatrywałem się oczyma ducha w ten po­
tężny obraz majaczący w oddali, czułem w sobie 
siłę, pośw ięcenie; pragnąłem  wmięszać się w ten 
tłum pracowników, z nim pracować, z nim ko­
chać, z nim c ierp ieć! A dłoń dziewczęcia, wsparta 
na mojem ramieniu, drżała, jakby od przyspieszo­
nych serca uderzeń i tuż przy mnie głosik wzru­
szony szeptał z cicha: Jedziesz pan między ob­
cych: pamiętaj o kącie rodzinnym i bratnich za­
stępach : pracuj dla nich i czuj z nimi 1

Głęboko wzruszony, ze czcią prawie całowałem 
jej ręce na pożegnanie a w duchu przysięgałem 
sobie, że dorosnę jej miary i tę wieszczkę, tę ka­
płankę... z d o b ęd ę .--------

Zamilkł; na ustach zarysował się bolesny uśmieh, 
ironia zaświeciła w oku.

— Praw da — zapytał, —  ze po tak podniosłym 
proiogu, bardzo nizko zeszła dalsza komedya m e­
go życia? Bezcelowa egzysteneya, wesołe wybryki 
wiedeńskie, wcale nia licują z pięknemi przedsię­
wzięciami młodości 1...

— Wytlomacz mi Witoldzie tę dziwną meta­
morfozę duchową — ciekawie pytał Jan  — przy­
sięgnę, że twoja wieszczka bardzo realnie poszła 
zwykłym trybem  życia i o uczuciach dla milio­
nów rychło zapom niała w objęciach jednego? — 
szyderczo pytał Jan , obcinając świeże cygaro.

—  I ja  byłem tego samego przekonania a ten 
upadek mego ideału młodzieńczego i mnie ścią­
gnął z wj ży n y !...

— Zwykła to jednak  rzecz i stara jak św iat! 
Ś p i e w a m y  w młodości a później.. ż e r u  szu­
kamy. Zwykłe dwunogie zwierzęta 1

— Nie p-zesądzaj, Janie, i słuchaj dalej 1 Gdy­
by rzecz była poszła „zwykłą koleją" jak mó­
wisz, po chwilowem rozgoryczeniu, po tym bólu 
upokarzającym , jaki czuje człowiek, od ideałów 
spadając do prozy, przecierpiałbym  czas jaku i 
byłbym konsekwentnym w dalszem życiu. D*;i... 
równowaga moja moralna mocno nadwyrężona. 
Ale nie chcę wyprzedzać wnioskami opowia­
dania.

Na święta Bożego Narodzenia wybierałem się 
do Sokołówki, gdy z wielkiem mojem zdziwie­
niem odehrałem  list, polecający mi szukać mie­
szkania, bo rodzice chcą spędzić zimę w W ar­
szawie. Choć więcej uśmiechało mi się towarzy­
stwo w miasteczku, niż karnaw ał w W rnzaw ic, 
musiałem jed n ak , klnąc dziwny zbieg okoliczno­
ści, szukać m ieszkania, później biegać za spra-
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"rankam i m atki, siostry, składać wizyty, tańczyć 
na wieczorkach i t. d. Rodzice zabawili do wio 
sny. Z utęsknieniem  izekałcm wakacyj

Na dwa tygodnie przed końcem egzaminów, 
niespodzianie zjeżdża matka z siostrą, i z rado 
ścią wielką opow iadają, że jadą na małą wy­
cieczkę do Szw ajcaryi, a ponieważ będę wolny 
niedługo, zabiorą mnie, abym zwiedził trochę 
świata.

Cóż było robić? Patent wpakowałem ao po 
dróżnej walizki i dwa miesiące włóczyłem się 
z turystam i całej Europy po górach i dolinach 
wsiach i miastach. Jesienią wracaliśmy do kraju 
W W iedniu zatrzymaliśmy się dłużej, czekając 
przesyłki pieniężnej z domu. Ojciec, przesyłając 
okrągłą sum kę, radził m i , abym pozostał czas 
jakiś w W iedniu, i przy kióiem  z laborato/yów 
przeszedł praktyczny kurs chemii, konieczny przy 
zawodzie cukrowniczym. Nie mogłem nie uczuć 
słuszności tej ra d y : pożegnałem matkę i pozosta­
łem  w Wiedniu.
— Bogatszy o cały zasób wiadomości i wrażeń 

czułem się jednak dziwnie sm utnym  i rozstro­
jonym. Kończyłem szybko praktykę w labora- 
toryum  i myślałem o pracy, jaką miałem rozpo­
cząć po powrocie do kraju. W mózgu i sercu 
tętniły słowa kobiety: . p a m i ę t a j  o b r a ­
t n i c h  z a s t ę p a c h ,  p r a c u j  i c z u j  z n i e -  
m i.“

Witold zamilkł, a zwracając się do przyjaciela 
zap y ta ł:

—  Musiałeś nie raz czytać, Janie, bo wątpię 
abyś tego rodzaju wiadomości miał już z prak­
tyki życia. Otóż, nowsi powieściopisarze francu­
scy podnoszą do potęgi w stosunkach mężczy­
zny z kobietą pamięć zmysłów. Na tym temacie 
osnutą, czytałem powieść Daudeta „Sapho  
przyznam się, była to dla mnie zupełnie niezro­
zumiała i w strętna fantazya. Może my, dzieci 
północy, o żądzach spokojniejszych, nie kwalifi­
kujemy się na tego rodzaju objekta patologiczne, 
ale w zam ian , pomiędzy nami trafia się znów 
mny rodzaj pamięci... pamięć imaginacyi,

Ochłodłem z serdecznych porywów dla mego 
pierwszego id e a łu ; zapominałem łatwo przelotne 
stosunki z wesołeini kobietkami stolicy, ale wyo­
braźnia (może tylko m oja, rozbujana dumami 
wyobraźnia Ukraińca), każdą podniosłą kreacyę 
kobiecą w literaturze ubierała w postać W andy. 
A nawet, śmiej się, pozytywisto, Do i ja  sam 
uśmiecham się z tego... każdy czyn szlachetny, 
każda hum anitarna idea, patrzyła na mnie jej 
czainem i oczyma. Opętanie?... praw da?

Otóż czekałem niecierpliwie na powrót do 
kraju.

Prawie w wigilię w yjazdu, odbieram list 
z poczty i sporą przesyłkę pieniężną. Cóż tam 
nowego ? m y ślę , otwierając niecierpliwie gładką 
kopertę.

Matka w czułych słowach pisze, że wiedząc, 
jak lubię podróże i jak wiele z nich korzystam, 
uprosiła ojca o zasiłek na nową wycieczkę, gdy­
bym  chciał zwiedzić wzorowe gospodarstwa rol­
ne i przem ysłow e ,w  Czechach. „Zostawiam ci 
swobodę w yboru: zwiedzaj Czechy Iud powracaj 
do Sokołówki, gdzie wszyscy cię kochamy i 
szczęścia twego pragniem y.” Po całej litanii 
nowin miejscowych, znalazłem na końcu maleńki 
dopisek: .A le ,  a le i byłabym zapomniała o
wiadomości, która ci pewnie nie b ę d zie  oboję­
tną. Znajoma twoja, Wandzia Szuryn, wychodzi 
za mąż,*

Rzeczywiście! obojętną mi ta  wiadomość nie 
była. Zmiąłem list i parę miesięcy przewałęsa- 
łem  się po pięknej czeskiej krainie.

Od tej pory upłynęło trzy lata. Przechodziłem  
z laboratoryum do laboratoryum , włóczyłem się 
z kąta w kąt bez ce lu , zabijałem czas zabaw y 
szałem , a żartując z podniosłych kobiet, m ło­
dzieńczych ideałów, brałem  z życia tylko weso­
łość i uciechę. Starałem  się być trzeźwym i ra- 
cyonalnym. Jakoś do kraju wracać mi się nie 
chciało, a  wesoły Wiedeń bardzo smakował. Po­
nieważ uporczywe siedzenie za granicą pozoro 
wałem zwiedzaniem fabryk i praktycznem  dosko­
naleniem  się w zawodzie, który miał stanowić pod 
stawę mojej przyszłości, ojciec wyznaczył mi zu 
pełnie wystarczające utrzymanie, a na żądanie, 
nie odmawiał nadzwyczajnych dodatków. W ege 
towałem wesoło. W czerwcu, tego roku, odebra­
łem  list od brata. Donosił, że się żeni i prosił, 
żebym na ślub jego przyjechał.

Dziwnie uczułem się wzruszonym... Tęskno­
ta za krajem i rodziną ścisnęła serce. Spakow a­
łem  manatki i nazajutrz byłem  w drodze.

Osobliwe wrażenie robią miejsca rodzinne, gdy 
się je po długiej nieobecności ogląda. W oczach, 
przywykłych do gmachów stolicy, zmalał i jakoś 
w ziemię zapadł obszerny dwór ojcowski. Przy­
znam ci się, że i ludzie wydali się jacyś inn i; 
raziła mnie rubaszność, głośna m ow a, dosadne 
wyrażenia, twarze opalone i niezbyt pielęgnowa­
ne ręce. A różnica um ysłow a! Albo kompletne 
zacofanie, albo skrajna, aż do utopii postępowość. 
Drażniło mnie 10, wstydziło, bolało...

D arm o! zżyć się potrzeba ze swojem społe­
czeństw em , aby mćdz przywdziać jego pojęcia, 
jak własny, dogodny, codziennie używany tużu- 
rek. Obserwacye jednak moje chowałem dla sie­
bie, bo badawcze spojrzenia ojca, niespokojna, 
blada postarzała twarz matki, odbierały mi śmia­
łość. Czułem się winnym  długoletniego zaniedba­
nia i ostudzenia stosunku rodzinnego z powodu 
jednej, jak sądziłem , kokietki...

—  Jak  s ą d z i ł e ś ?  —  przerw ał ironicznie 
Jan . — Widzę cię ju ż , jak oblany powietrzem 
rodzinnej w oski, wracasz na drogę ideałów, re­
habilitujesz czarnookie kobiety...

Chmura przesunęła się po twarzy Witolda, 
gniew na zmarszczka przecięła jego czoło.

— Nie przyznaję powietrzu rodzinnej wioski 
własności ogłupiania i oślepiania, choć, bądź-co- 
b ąd ź , przyznam, że podziałało ono na mnie rze- 
źwiąco. W yglądało to tak , jakby z ducha mego, 
po w ew od pól i lasów rodzinnych, zwiewał ja ­
kąś mgłę czy pleśń...

—  Brawo 1 z uniwersytetów i politechnik przy­
nosisz rdzę, pleśń, m głę, a rodzinna wioska ma 
przywilej szlifowania stępiałej inteligencyL A, 
to aksyomat dotychczas nie znany! — szydził 
Jan.

— Nie cofam wyrażenia, tylko zmieniam po­
równanie. Czułem najwyraźniej, jak na sercu to­
pniała warstwa naleciałości, rozpadała skorupa 
obojętności i znów zaczynały nie śmiało podnosić 
głowę dawno zapomniane uczucia, odżywać w ra­
żenia, które sądziłem na zawsze zatarte!

— Nowy F e n ik s , odradzałeś się z własnych 
popiołów ! Cudowna metamorfoza, o jakiej nie 
śnił O w idyusz!... No, no, nie zżymaj się, słucham 
dalej z n a leżn en  skupieniem ducha twojej epo­
pei, poczciw cze!

Jan  zmienił pozycyę na kanapce, ziewnął i 
przeciągnął się, a Witold niechętnie, chłodno cią­
gnął dalej:

— Żeby ci skrócić nudy słuchania a sobie 
oszczęazić cierpkich uw ag, streszczam się i po­
mijam szczegóły uroczystości weselnych. Zwykła 
to i ciągle jednaka kolej przyjęć, podziękowań 
rodziny, pożegnań stanu kawalerskiego, dziewi­
czych wieczorów, powinszowali i błogosławieństw, 
Przebyłem  to wszystko i oto z orszakiem wesel­
nym jadę do m ias ta , gdzie proboszcz formułą 
kilku słów, obrączką i stułą miał związać na ży­
cie dwo,e młodych istot.

W  czasie ceremonii opadły mnie uporczywie 
dawne wspomnienia. W tej ławce na prawo sia­
dywała zwykle W anda. Ileż razy, stojąc we 
drzwiach zakrystyi, całe nabożeństwo patrzyłem  
na jej delikatny profil, schylony nad książką, lub 
podziwiałem czarne, głębokie oczy, wzniesione 
ku górze. Czasem i mnie majaczył w wyobraźni 
podobny obrzęd ślubny, tylko... główni bohatero 
wie byli inni. Dziś, ona jest podobno żoną szczę­
śliwą i matką rodziny a dla mnie obcą ko­
bietą.

Ruch przy ołtarzu w yrw ał mnie z zamyślenia. 
Organista grał hucznego marsza na drogę życia 
nowożeńcom a sąsiedzi prowadzili moją brato­
wą od ołtarza i długi szeieg kare t, powozów, 
bryczek, sunął do wioski rodziców panny 
młodej.

Starym  zwyczajem mieliśmy tańczyć noc całą. 
Najważniejszy akt w życiu dwojga ludzi, musi 
być uświetniony akom paniam ent-m  trącających 
się kieliszków, spożywaniem nadm iernej ilości 
wykwintnego jadła i podrygiwaniem przy sko­
cznej muzyce.

Stałem  sobie w kąciku, zamaskowanym przez 
kwitnący oleander i ciekawie patrzyłem  na to 
warzystwo. J a s n e  stroje i twarze tancerek i 
c z a r n e  balowe ubrania mężczyzn tak obrazowo 
przedstawiały mi nierozdzielną p a rę : ś w i e 1 1 a- 
n e nadzieje młode i c i e m n ą  rzeczywistość, 
kręcące się szalonym wirem w takt kierującej 
melodyi:... niezmiennych praw życia !

W tem obok mnie zaszeleściły jedwabie. Pan 
domu wprowadzał nowo-przybyłą osobę. M ignę­
ła mi przed oczyma postać wyniosła, główka ob­
ciążona bogactwem warkoczy, twarz blada i pło­
nące uczy... Poznałem  W a n d ę !

W tej chwili, pchnięty bezwiednym popędem, 
spieszyłem, wymijając wirujące pary, w stronę, 
gdzie ją  gospodarz rozmową zabawiał:

„W itam  panią i s łużę!”
Zgięty uk łonem , wyciągałem dłoń z powita­

niem i podawałem ramię do walca.
„A! —  szepnął rozradowany głosik, a oczy 

łyszczące spoczęły na mojej twarzy. —  A !.... 
syn m arnotraw ny powrócił pod rodzinną strze­
chę. W itam pana serdecznie” —  mówiła, ściska­
jąc mi dłoń i kładąc ramię na wyciągniętem mo- 
jem  ramieniu.

Kilka _‘a».y okrążyliśmy duży salon. W iesz, że 
tańczę nie źle, a wiotka postać tancerki, unoszo­
na mojem ramieniem, płyDęła jak powiew  wia 
tru, okrążała mnie zwojami szpleszi zącej mate 
ryi, obrzucała jasnym  prom ieniem  błyszczących  
oczu.

„Tańczy walce, jak w iedeńczyk” — szeptały 
damy. — „Jaka ona p ięk n a!” —  mówiły wyra- 
żnie oczy młodzieży.

„Czernże to w oczach pani zasłużyłem na mia­
no bohatera biblijnej opowieści” —  zacząłem, 
dziękując W andzie za taniec.

Czyż porównanie ubliża p a n u ? ” —  zapytała 
trochę zdziwiona ironią, brzmiącą w inoim gło­
sie. „Wszak uznanie własnych win przynosi nam 
zaszczyt, jeżeli tylko wypływa z moralnej po­
trzeby, a nie z egoistycznych pobudek ?... Nie 
w moich to jednak oczach jesteś synem m arno­
trawnym , panie W itoldzie, ale w przekonaniu 
pańskiej rodziny”.

„ Ja k to ! Rodzina moja miała powody żalić się 
na mnie dość głośno, aby jej żale aż do uszu 
pani doszły?” pytałem  niemile zdziwiony.

„Dziwi pana, ze rodzice tęskniący za ulu­
bionym synem czasem się ludziom pożalą, gdy 
ten syn, opuściwszy rodzinne gniazdo, uporczy­
wie siedzi na obczyźnie? Sam a słyszałam uty­
skiwanie matki pańskiej, gdyś kończąc uniw er­
sytet zapomniał o Sokołówce dla W arszawy i 
Wiednia. Przyznam  się, że sama głęboko smutną 
byłam, słuchając je j”.

„Sm utną? —  pytałem z cicha, pochylając się 
nad je) krzesłem  —  sm utną?... Nie śmiem po­
chlebiać sobie, że to wspomnienie jej pokornego 
sługi było powodem sm utku pani...”

„O panie, powodem mego smutku było uczu­
cie bardzo b o lesne : zaw ód!“ — odrzekła z zu­
pełną swobodą.

Zmięszałem się... serce żywiej mi uderzyło. 
Szybko, nie rozmyślając nad doniosłością pyta­
nia, schylając się jeszcze niżej, prawie w ucho 
jej rzuciłem :

„W  czemże to pobyt mój w W arszawie i W ie­
dniu m ógł być zawodem dla pani, i to zawo­
dem, który nazywasz pani bez wahania.... bole­
sn y m ’ ”

„A czyż nie boli świadnmość — mówiła ży­
wo, —  że młodość tak bogato obdarzona, m ło­
dość, o której się wie, że jej świeciły blaski
ideału, tak łatwo zostaje zwichniętą, wykolejoną 
jednym  rokiem pobytu między obcymi ? Czyż mo­
głam  przypuszczać, że pan nie zatęsknisz do
kraju, że wśród ponęt stolicy nie usłyszysz w e­
zwań rodziców, że cię poczucie obowiązku nie
opamięta i nie zwróci na te drogi, o których tak 
wiele i tak pięknie mówiliśmy nieraz przed wy­
jazdem  ?...“

Oniemiałem — i naraz jasno zarysowała się 
przedem ną taktyka mojej rodziny ! Mnie usuwa­
no z domu, a przed nią, „panną bez posagu”, 
wystawiano jako m arnotraw nego syna, co zapo­
m niał wszystkiego i wszystkich !...

„W idzę skruchę w postaci pańskiej, panie W i­
toldzie —  zaśmiała się W anda —  pewno u oj­
cowskiego stołu zabito tucznego cielca na po­
wrót skruszonego bałamuta. No, przyznaj pan, 
wszak biblijna opowieść pow tórzyła się całkowi­
cie ?“

„Pani, —  rzekłem  z cicha, schylając się przed 
nią głęboko, — gdybyś znała dzieje niebiblijne-

go marnotrawcy, obdarzyłabyś go nietylko prze­
baczeniem, ale i współczuciem ”...

„D opraw dy?” —  uśm iechnęła się, stając do 
tańca.

Usunąłem  się do drugiego pokoju. W głowie 
czułem zamęt, w sercu niechęć i żal. Znów po­
wtórzyła się jedna z tych sztuczek zręcznych, 
przez które odsuwa się synów z pod wpływu 
kobiet szlachetnych, lecz biednych. Ocalono mnie 
od m ałżeństwa bez posagu .. ale kosztem jakich 
strat ciężkich!

Miałem żal... i do niej, choć rozsądek tłoma- 
czył, że młoda panna nie mogła liczyć na prze­
lotne uczucie chłopca, który zaprzepaścił się w 
wielkiem mieście i śladu życia nie dawał... tem- 
bardziej, że obietnic żadnych ani wymiany uczuć 
między nami nie było.

Sm utny i rozurażniony patrzyłem, nie widząc, 
w karty  grających i udaw ałem  zagłębionego w 
kombinacyach gry.

W przerwie tańców znalazłem się w gronie 
młodzieży przy stole pełnym  przekąsek i bu­
telek.

„Gdzie W ito ld?” — wołali rozochoceni chłop­
cy — „W itold W iedeńczyK? A chodź-że! wypi 
jem y zdrowie dwóch reprezentantów  naszej na­
rodowości w dwóch oddalonych stolicach. Po­
znajesz H enryka Górę . —  pytano, prezentując
mi świetnego oficera gwardyi.

Znałem go jeszcze ze szkolnej ławki, choć był 
znacznie starszy odemnie. Był to syn jednego 
z obywateli, służący od lat ośmiu czy dziesięciu 
w wojsku i nieaawno przybyły na nrlop ze sto­
licy.

„Ja, panowie” — mówił przeciągłym akcen 
tem, podając mi rękę, — „ja, panowie, rep re­
zentuję nic ciasną ideę narodowości, ale raczej 
szerokie drogi nowe, które się przed nami od­
kryw ają”.

„Znane to sz la k i.. armia, rycerstwo, sław a” — 
obojętnie przerw ał któryś z młodzieży.

„M inęły już czasy gerojów, — ironicznie mó­
wił Henryk. — Dziś, choć szablę i m undur no 
sisz, rycerzem  nie jesteś, tylko kółkiem wielkiej 
machiny. Armia, podług um ienii hum anitarnych, 
służy destrukcyjną m achiną do kosztownej c e li..  
lecz dla pozytywnych, trzeźwych ludzi, to droga 
do karyery i chleba... “

„A ty, czemże jesteś, H enryku —  pytano u- 
szczypliwie —  hum anistą czy pozytywnym ?* 

„Obecnie, jako zadowolony swojem położeniem, 
estem przedewszystkiem k o n s e r w a t y s t ą .  

jNiech trw a to, co mi jest dogodne. Z tem wszy- 
stkiem . w razie np. chybionej wojny w równej 
m ierze mogę zostać hum anitarnym , a w wypad­
ał zwycięstwa, daw aj, i w bohatery pójdę. Oko 
'iezności robią człowieka”.

„W ygodne zasady — zajdziesz z niemi dale- 
to i wysoko”.

„A cóż masz przeciwko nim, proszę? —  cy­
nicznie zapytał. —  Nowoczesne obrazowanije czy­
ni nas zwierzętami z nadm iernie rozwiniętym 
mózgiem, w który pakują ci tysiąc wiadomości i 
rażą je użytkować w utylitarnej c e li: dla karye­
ry, powodzenia, dostatku”.

„A po za osobistemi widokami nie uznajesz 
potn.eb ogólno-ludzkich lub krajowych, dla któ- 
ry th b j można poświęcić pracę i zdolności?” 

„Ciasne macie pojęcia, bracia... i całkiem nie­
praktyczne. Dziś m ir  cały rozdzielony na dwa 
obozy: eksploatujących i eksploatowanych. Cały 
więc trud człowieka nowoczesnego powinien mieć 
jedno główne dążenie: oto, aby być stroną w y ­
z y s k u j ą c ą ,  a sam bronić od eksploatacyi, czy 
to swoj<j kieszeń, czy swoją pracę. Ja  stosuję tę 
zasadę tym obrazem, ze staram  się dawać jak 
najmniej mojej pracy w stosunku pobieranego 
żałow ania.

I  cały korpus oficerski gwardyi jest przejęty 
takiemi utylitarnem i po jęc iam i?” — pytałem, 
gdyśmy siedli odpocząć na osobności. Badałem 
go jako ciekawy okaz nienorm alnych warunków 
życia.

„Jakby nie powiedzieć ? —  mówił trochę za­
kłopotany —  jakby ci nie powiedzieć — pow ta­
rzał. —  To są ludzie różnych stron, ludzie roz­
maitych przekonań. Niektórzy z nich mają aspi- 
racye i wyobrażenia, z któremi ja  solidaryzować 
nie m ogę”.

Zamilkł na chwilę.
„Ot, prawdę powiedzieć, głupie po łożenie! Nie 

możesz zupełnie zapomnieć dawnego, a no., i 
nie potrafisz się zlać z nowym prądem . Stoisz 
w pośrodku; nowi nie dowierzają, starzy nie po­
ratują. Czujesz się sam i myślisz tylko o sobie, 
bo inaczej, p rop a ł / “ — dodał, machnąwszy rę­
ką z niechęcią.

„Dawno tu je s te ś?  długo zabaw isz?” — py­
tałem.

„Telegramą mnie zawezwali, bo m atka była 
ciężko chora... No, matka stara, toż jej już i 
czas... Co ja  na to poradzę?... ale przyjechałem , 
bo trzeba słaruchie dogodzić. Teraz zdrowa, za­
bawię jeszcze czas jakiś, a p o tem : jazda na pół­
noc. A przyznam  ci się, że tam żywszy, nie w ra­
caj między naszych; czujesz, żeś ty im obcy i 
oni tobie nie sw oi” —  dodał chm urno.

Muzyka znów g ra ła ; kipiał i szalał mazur. 
Mojemu porucznikowi oczy rozgorzały; zerw ał się 
i naciągnął rękawiczki.

„Ależ u was tańcują: prosto  cudo!” zawołał. 
„Z kim tańczysz?” spytałem bezmyślnie.
„Ze śliczną osobą, a nawet moją kuzynką po 

matce. Ależ ją  znasz: W anda Płońska.”
„Trzecia i czwarta p a ra !” zabrzmiało w salo­

nie.
Wojak się rzucił między damy. Zamigotał bły­

szczący m undur, zaszeleściły jedw abie, popłynęły 
pary.

Z upragnieniem  czekałem końca zabawy i za­
ledwie wczesny brzask rozjaśnił czerwone niebo, 
wracałem sam do domu rodziców, m igreną wy­
mówiwszy się od toastów, białego mazura i cu­
krowej kolacyi. Zbolały, zniechęcony, zły i sm u­
tny rzuciłem się na łóżko.

Nie ma co m ów ić! —  myślałem z gniew em ,—  
piękną reputacyę zrobiła mi m atka! Bałamut, 
marnotrawny, i to w j e j  oczach, w oczach ko­
biety, o której dobrą opinię zawsze dbać będę!... 
i l e  ja to sp rostu ję! sprostować m uszę! —  po­
wtarzałem uporczywie. Zaraz jutro złożę wizytę 
państw u Płońskim i z zarzutów się oczyszczę!

Już był dzień jisny, gdym usnął, uspokojony 
powziętem postanowieniem. Nazajutrz, ułatwiwszy 
się prędko z złożeniem wizyty m łodem u m ałżeń­
stwu, po południu pojechałem do miasteczka. 
Objaśniono mi, że adwokatowie Płońscy zajmują

dawny dom rodziców, którzy przenieśli się bliżej 
ku miastu. Pozostawiłem konie i ruszyłem znaną 
mi dobrze drogą. Drzwi frontowe były zamknie 
te :  nie chcąc dzwonić, a znając rozkład, dzie­
dzińcem zdążałem do wejścia bocznego przez o- 
cienioną winem werandę.

Drzwi były otwarte i głosy jakieś dochodziły 
* dalszych pokojów.

Poznałem  głos W andy. Wolno zdejmowałem 
wierzchnie okrycie, chcąc trochę ochłonąć ze 
zmęczenia. Mimowoli pochwyciłem słowa rozmo 
wy i stanąłem  jak wryty.

„Tak! ty człowiek postępowy, człowiek óbra 
zo w a n n y ! — mówiła z piekącą ironią —  zaszczyt 
przynosisz krajowi i rodzinie, zaszczyt i ch lu b ę ! 
Rozjeżdżacie się z gniazd rodzinnych, wy, syno­
wie zdeptanej ziemi, aby na połnocy, czy połu­
dniu, rzuciwszy ideały młodzieńcze, zdeptawszy 
wiarę i tradycyę, zaparłszy się przeszłości, praco 
wać nad zohydzeniem swego społeczeństwa! Ubo­
życie kraj i tak biedny, kradnąc należną mu wa­
szą inteligencyę, waszą pracę, wasze serca, a 
wracacie, aby stać się pionierami kosmopolityzmu 
i utylinarnych dążeń! Wstyd i hańba!”

Zadrżałem i poczerwieniałem, jakby mi kto 
policzek wymierzył.

„Ależ kuzyneczko droga,” łagodnie niepewnym 
głosem tłom aczyłsię Henryk, „rozumujesz po ko 
bieceim; i gorąco . . .  Nia bierzesz w rachubę żela­
znej konieczności, wpływów towarzystwa, wy­
magań służby. Będziesz poDłażliwszą dla młodych 
ludzi, gdy przyjdzie czas, że ot, ten śliczny twój 
m alczyk  będzie spełniał powinność wojskową i 
w dalekie pójdzie gdzieś strony.”

„Oh, — zawołał drżąCj głos kobiecy, — jeże 
libym kiedyś miała widzieć to dziecko moje od- 
stępeą a choćby tylko obojętnym dla tego, co 
sama czczę i wielbię, niech raczej ręce moje za­
mkną tc oczy błyszczące! bodaj wzrok mój, 
wzrok matki, patrzył raczej na jego tru p a !” 

Głucha cisza zaległa salon, przerywana szcze­
biotem dziecinnym. Stałem zmartwiały. Po chwili 
wyszedłem cicho na ganek, a wracając, głośno 
drzwi zamknąłem za sobą.

„Ktoś przyszedł” —  szepnął H enryk i wy­
szedł do przedpokoju. „Ach, to pan, —  zawo­
łał. —  Przybywa mi sukurs, kuzynko! Pan Wi­
told z Sokołówki.”

Blada kobieta powstała na moje powitanie. 
Wszczęła się rozmowa o zabawie weselnej, o 
przyjemnościach życia w stolicy Nie śmiałem 
poruszyć kwestyi usprawiedliwienia się z zarzu­
tów przy obcym ; tembardziej, że widziałem wiel­
kie wzruszenie kobiety. Nadszedł i mąż jej — i 
rozmowa szerszem popłynęła korytem. W anda 
jednak prawie nie brała w niej udziału.

Z okiem, wlepionem w śliczne dwuletnie dzie­
cię, śledziła wszystkie jego ruchy, pocałunkami 
okrywała ręce i twarzyczkę, uśmiechającej się do 
niej dzieciny.

Biedna kobieta! czy go przepraszała za przed­
wczesne przypuszczenie haniebne ? czy też tuląc 
do swej piersi, chciała osłonić przed groźną 
przyszłością, przed wyrokiem, wydanym w chwili 
uniesienia przez własną matkę ?

Obserwowałem ją  z pod oka i czytałem myśli 
i troski na otwartem czole.

Zaproszony przez oboje małżonków, rozm arzo­
ny widokiem kobiety, której wpływ dziwił mnie 
i niepokoił, wracałem do Sokołówki. W duszy 
jednak, na napiętych strunach, wibrowały wyra­
zy: „W y, s y n o w i e  n i e s z c z ę s n e j  z i e m i ,  
p r a c u j e c i e  n a d  z o h y d z e n i e m  w ł a s n e ­
g o  s p o ł e c z e ń s t w a . ”

Dlaczego mówiła w liczbie m nogiej? Ozy i 
mnie zalicza do jednej z Henrykiem  katego- 
ry i?  Czy i mnie stawia z nim na rów ni?! — 
Znów rumieniec wstydu i gniewu oblał mi czo­
ło. —  Na to pozwolić nie mogę, a szacunek
jej odzyskać m uszę! — ---------

Upłynęło dni kilka.
D aw rym  zwyczajem, wybrałem się rankiem 

pieszo do miasteczka. W łaśnie kłosiło się zboże. 
Dla mnie, marzyciela wrażliwego, dziwny urok 
miały zawsze te kłosiste przestrzenie.

W idziałeś kiedy łan zboża? — równą, rozle 
głą przestrzeń, pokrytą kłosam i? Uważałeś, jak 
za podmuchem wiatru, cała ta wrośnięta w zie­
mię, a mimo to ruchliw a ława szumi, migocze 
srebrzystem i połyskami żyta, goreje złotym bla­
skiem pszenicy? Jęczmień spuszcza skromnie 
powłóczyste rzęsy i przysłania jasne oczy bław a­
tów, jak dziewczyna w stydliwa; jedwabiste plew- 
ki owsa trzęsą się ruchem lekkim i nieśmiałym 
wraz z całą rzeszą chabrów, kąkoli i maków, u- 
motaną pomiędzy jego rozpierzchnięte kiście. Oko 
z przyjemnością spogląda na miękkie, niedbałe 
falowanie i goni zmienne, jak łamliwe błyski a- 
tłasu, światła i cienie. Myśl dąży bezwiednie za 
wzrokiem, snuje porównania, stawia wnioski....

Jeżeli przeznaczono jej komentować wzrokowe 
wrażenia marzyciela lub poety, wtedy plącze się 
w fantastycznych analogiach: morza i tłum u. Te 
dwa ogromy i te dwie potęgi, tak samo bezwła- 
snowolne, jak ten łan zbożowy. Powiew wiatrui 
lub namiętności wznosi gwałtownie ich łono, to 
groźną buizą, to rozpasanym buntem . Podm uch 
przemocy zgina harde karki, a jeśli okiełzać nie 
zdoła — lekko kołysząc i łaskocąc, usypia p ie­
szczotą niebezpiecznego olbrzyma.

Pozytywna myśl kupca, odkładając na stronę 
poetyczne mrzonki, otaksuje wartość zboża, obli­
czy możliwe korzyści, jakie w płyną do kieszeni, 
kiedy zawczasu, na pniu jeszcze zapłaci zań go­
spodarzowi.

I  wieśniak czuje urok przyrody, choć nie ana­
lizuje swoich wrażeń. Związany z nią od koleb­
ki —  kocha te łany, czy to kiedy je pługiem 
kraje w czarne, połyskliwe szyby, czy też kiedy 
je  z wiosną ruń zielona okryje, lub złotem po­
maluje lato. Przechodząc miedzami, innym  odda­
je  się sposłrzeżeniom.

Oto, mimochodem wybiera kłos najpiękniejszy, 
na poczekaniu z dłoni robi inłocarnię, ściera, wy­
gniata, oddmuchuje plewy i liczy. Często naliczy 
kilkadziesiąt ziarn; wzdycha i spogląda w niebo, 
ziarno zsypuje do kieszeni, a w głębi duszy 
szepce mu szalona nadzieja: „gdyby, gdy b y !”
I jak dziecię bawi się skrycie zwodnicze myślą, 
dopóki omłot nie da realnej cyfry 5 lub 6 ziarn.

— Ja  —  jak się domyślasz, —  nie podziwia­
łem  piękności ojcowskiej banatki. Po długiej nie- 
bytności w kraju, rozkoszowałem się widokiem 
znanego od dziecka krajobrazu, z radością wcią­
gałem w piersi świeżość czerwcowego ranka 
Oko stęsknione obejmowało obszerną, daleką głę­
bię powietrzną, pełną światła i gwaru, óak ró­

żnego od rozszalałej wrzawy stolic. W tej u szy  
i samotności pod namiotem błękitu obramov a- 
nym g lz ie  nie-gdzie biała lekką chm urką, obse r­
wowałem rozkołysany łan  zboża

Pamiętam, była to pszenica. Nad m asą zielo­
nych, z atłasowym połyskiem szczypiorów, na 
lekkiom, wysm ukłem  źdble, wystrzelał matowy 
kłos, cały obsypany białym pyłkiem kwiatu’: 
prze jrzystą  i lekką ławą wznosił się nad gęs tw i­
ną liści. 1 sta ł tak w blaskach słońca, opylony 
srebrzystą rosą poranku, wspaniały, bezbrzeżny, 
spokojny... a gwarem  potrącanych kłosów m ó w i ł : 
„Podziwiaj m nie !  jam młodość i nadzieja, p ię k ­
ność i bogactwo. Wkrótce tajem ną siłą przyrody, 
pod miłosnym słońca pocałunkiem z tych oto 
kwiatów nikłych zawiążę ziarno i p lonem  po 
królewsku wypłacę trud  ro ln ika .”

A wietrzyk, słuchając przechwałeg niedojrza­
łych, rozśmiał się figlarnie szmerem brzęczących 
muszek, drganiem koników polnych i p y ta ł : 
„A burze i grady, susze, mgry lub ulewy?... Nie 
bierzesz ich w rachubę, niedoświadczona zielona 
głow o? Legniesz ty może na polu nie pod bły­
szczącym sierpem, nie w gorący i jasny dzień 
letni, przy ludzkich śpiewach w złociste snopy 
związana. Może zmulona ulewą, zbita gradem, 
splątana burzą, zalegniesz łan  jako podściół, a 
nie plon bogaty. Zawyją nad tobą wichry i za­
wodzić będzie płacz ludzki. Może nie ziarno, 
lecz poślady wydasz, gdy cię zje rdza żółta lub 
brudna śnieć osmoli. Nie pysznij się pięknym 
kłóskiem, niebogo, bo twoje, jak i ludzkie n a ­
dzieje, często lada podmuch wiatru rozwiewa.”

I  moralista wietrzyk m usnął szerokiem skrzy­
dłem po polu.

Ugięły się wiotkie źdźbła, błysnęła jasna  zie­
leń liścieni, pochyliły się ku ziemi ciężkie, ciem ­
nawe kłosy. Równą powierzchnię połam ał wie­
trzyk w fantastyczne pasy i kręgi. Rzeźbił w ru­
chomym materyale głębie i wyniosłości, a słońce 
błyskotliwe odblaski rzucało na zieloność szczy­
piorów i kładło cienie na m artwe kłosy.

I  płyną w dal podłużne, załamane fale. co-az 
inne, coraz now e; każdy podm uch wiatru ogar­
nia nowe kręgi, wznosi grzbiety faliste, ryje d łu ­
gie bruzdy w tem  kłosianem morzu. Zaledwie 
jedna fala z pokłonu podniesie dumnie głowę, 
już napływa druga, zgina ją  i znów za sekundę 
ulega sam a naciskowi rozkołysanych wolnym, 
rytmicznym ruchem  kłosow

Zaszumiał silniej w iatr: zawtórowało mu su­
chym szelestem zboże.

I  znów rzeźbi się głębiej bruzda, lśnią liście, 
bławaty i maki, sypią jaskrawe błyski, matowe 
kłosy długą, długą sm ugą niosą na sobie pod­
much wiatru, przekazując go sąsiednim zago­
nom ; to znów porywają na zgięte barki samo­
wolnego władcę i pieszczotliwym, kołyszącym ru­
chem usypiają tyrana.

Przechodząc te pola, znane od dziecka, pod- 
budzony słowami szlachetnej kobiety, odnajdy­
wałem w duszy dawne uczucia młodzieńcze. P o ­
winność pracy m i ę d z y  s w o i m i  i d ' a  s w o -  
i c h stanęła mi w m y śli: wstydziłem się lat, 
spędzonych próżniaczo, wy-zueałam m arnowane 
bezcelowo zdolności i s i ły !

T a k ! —  myślałem —  osiądę w krąju i posta­
ram się o posadę przy jak ie j fabryce. Mój umysł, 
zd o ln o ści, aoaucia , 10 k ap ita ł, z którego odsetki 
namżą mojenju społeczeństwu!...

Z tem kupieckiem określeniem obowiązków ży­
cia, wstępowałem na kamienne schody dworku. 
Panowała tam głucha cisza, a drzwi w chodore  
stały otworem.

W szedłem pospiesznie... i skam ieniałem !
W ciemnym pokoju, w wianku świec goreją­

cych, wśród kwiatów i zieleni —  leżała... m ar­
twa dziecina. Długie rzęsy zamkniętych powiek 
rzucały cień na blaaą, bólem napiętnowaną tw a­
rzyczkę. Jasne włoski okalały pobladłe czołko, 
w rączynach złożonych tkwił krzyż.

W głowach stała matka.
Długi negliż, narzucony n ied b a le , okrywał ją 

bielą, jak  ofiarnicę starożytną; splątane, warko­
cze w nieładzie opadały na ramiona. Oczy su ­
che, straszne, pałające, wlepiła w m artwe dzie­
cię. Ręką drżącą delikatnie gładziła zimną głów ­
kę, a powtarzając tę lękliwą pieszczotę, szeptała 
głuchym  głosem jakieś niez-ozumiałe słowa...

Braci< moj 1 Dziś jeszcze widzę tę postać, sły 
szę bólem nasiąkły, przejmujący szept matki. 

Uciekłem... wyjechałem, nie widząc jej więcej. 
Jednak... ten obraz tkwi mi w duszy, jak cierń, 

smaga... jak wyrzut sumienia. Pogarda tej kobie­
ty boli mnie, cięży i spokoju nie daje... i jak 
bicz ognisty zacina ambicyę, pędzi do pracy, czy­
nu, obowiązku...

Stanowczo wracam do krajn­
e j # .

^ -K 0N I EC' ^

.Polalci Lud.

Ś w i ą t e c z n y  n u m e r  Polskiego lvdu  wyszedł 
już i. druki i przedstawia się okazale. Artygi 
wstępny „Alleluja!” gorący i serdeczny rozpoczyna 
szereg bardzo ciekawych i pouczających artykułów. 
Rozprawka „Wiejskie sady” p. Jankowskiego jesl 
bardzo na czasie i interesującą.

Wydawnictwo Polskiego ludu  kończy pierwsz] 
kwartał. To, co dotychczas spotykaliśmy w P olskm  
ludzie  wszystko na gruncie religijnym i narodowym 
chlubnie świadczy o wydawnictwie i nic dziwnego 
że pismo to zdobywa coraz więcęj uznania i po­
parcia. Nawet ci, którzy z początku powątpiewał 
o pomyślnym rozwoju pisma, teraz przyznają mu na 
leŻQą wartość. Bo też wydawcy, którjm nie idzii 
o zysk, tylko o dobro ludu, starają się i pracuje 
nad tem, aby każdy numer był najbardziej uroz­
maicony, ciekawy i pouczający. Niektóre numera za­
wierały od 15— 20 artykułów, a treść ich zazna­
jamiała czytelnika nietylko z tem, ca go najbliże, 
otacza i obchodzi, ale ze wszystkiem, co go intere 
sować powinno.

Nader szybko wzrastająca liczba prenumeratorów 
wśród włościan i mieszczaństwa just najlepszym do 
wodom poczytności pisma i redakcyi, powinna do­
dać zachęty do dalszej tak pożytecznej pracy.

Długie czasy narzekano w Krakowie na brak pi 
sma ludowego, obecnie możemy śmiało powiedzieć 
że Polski lud, odpowiadając zupełnie wymagaaioa 
pisma dla ludu, temu brakowi zapobiega. Prenume 
rata Polskiego ludu  wynosi roezuie 2 złr., półro 
czna 1 złr. Redakcya: Kraków, ul. Floryańska 11
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Ć  H O  C O  LA  T MIENI
największa fabryka na całym świecie. — Dzienna sprzedaż 50.000 kilo.

Ostrzega się przed naśladownictwem. *„

Dom rozsylkowy |
iBernhara M o ,  Berno.
P Berneńskie resztki sukna

3 U* im tth Mi ciłe fftjiaDii',
ir.tr. 3 .7 5 . i

Berneńsk e resztki sukna
3.10 wuira modno moterya, 

______________ i i i ł r .  5 . ____________

Berneńskie resztki sukna
na zarzutki, 2.10 m., czysta wełna,

7  a s ł r .

| Resztki letnie kamgarnowej
6.40 metra na całe ubranie,

■» y . ł r .

Resztki na pikowe kamizelki
z mo.inemi deseniaiui , zdatne do 
prania, na całą

Resztki jedwabne kamgarnowe
na ea<e spodnie, 1.10 metra, 

____________ 5  Ir.

Weba K in g
s/, szer., lepsza niż płatne, 1 sztuka 

_______ 30 łokni ea.a O y . ł r ._______

Płótno domowe
*/4 szerokości 4 z ł r .  SIO c t. 

^ ^ /^ sz e ro k o ś c i 5 x ł r .  50 ct.
C h l f f o i i

najlepszego g a tu n k u , 1 sztuka 30 
 łokci cala az l r .  5.50.______

Letnie zarzutki
%  Wiolk., niciane. 1 6zt. a , l r  1 340, 

i  czyste wełu; 1 sztuka 3  y . l r .

Rypsowy g arn itu r
z  t r e n d z l t f c i u i  ,  s k ła d a ją c y  się 

z 2 k ap  i o b ru s a  4  z ł r . j

Koszule dla robotników
z najlepszego Mollino lub Ruinburg- 
skiogo Ozłordu, 3 .... cl i 9  * ł r .

8 T 0 W A R Y Z 8 Z E N IE  P O S ŁU G A C ZY

_ r  V,,yt>łka za pobraniem. Próbki naj­
nowszych materyi dla męzczyzn, pań idzleel 
rozsyła się gratis I franoo. Próbki dla 
krawców nleoptamle, 5 1 3 30

Alfred Rassl
Opawa, Szlązk austr.

Handel nasion dla gospodar­
stwa lasowego i rolnego

poleca pod gwaraucyę łatwo się 
przyjmujące nasiona wszel. rodzaju 
w  ilościach  większych i mniejszych.

Największy skład sztucznych  
grodków iiairoMwyeh. po 

cenach najniższych. 8 ig is 
Próbki I cenniki darmo I oplami#.

THE PATENT „DARNING WEAVER“

< przyrząd «lo cerowania

Maszynę do okopywania
nwieńozoną pow izee.nis na wyższem uznaniem 

oesarskism, pat. „Lais"* wyrabia i dottareza

X
f i

M. Peterseim w Krakowie
główny zastęp** na Galieyę, Bukowinę, wyższą 
i niższą Anetryę, W ęgry, p«łudniuwą Rosyę, 

Królestwo Polsme.
Równocześnie poleca wszelkiego rodzaju m i  

■ E y n y  r o l n i o z w .
Conniki n .  żadanie 642 8

^Nie ma więce] kaszlu!1
Oskara Tietzego

Sta-y wyprobowauy środek dom»v r , dzia­
ła nadzwyczaj rybko przeeiw 'u* z ł o w i ,  
c h r y p c e ,  K a f l e g m l e n l n .  Właśsiwośc 
składników tyeh bonbons zapewnia J e d y ­
n i e  skutek , należy dlatego uważać na na­
zwisko O s L a r  T l e t z e  i m a r k ę  c e  
b u l o w ą ,  gdyż są naśladown siwa b e z *  
w a r t o A c i o w e , a nawet s z k o d l i w e -  

W woreezkaoh po JO i 40 et. 
U ł ó w n y  s k ł a d  t ap iskan  F .  K r i -  

s a n  w  K r o m l e r y r z u .  1*8 18 18 
Do nabyeia w aptekaeh, drognsryarb itp, 

W Krakowie w aptekaeh pp. Wiktora Rsdy- 
k a , Leona Rosnera , F. Sobierajskisgo , B. 
Stoekmars J. Tranezyńskiego spadkobierców, 

M  Konst. W iśniewskiego. B

Premiowane na wy*tawaeh
sw.aiowyeh: Londyn 1862 
Paryż 1867, Wisdeń 1873, 

Paryż 1878.

Fortepiany na raty
w Wiedniu I na prowincyi

k o n c e r t o w e , s a lo n o w e  ś k r ó t k i e
także p i a n i n a  z fabryki znanej firmy ekspor­
towej Oottfr. Orumer, Wilh. Mayer w Wiedniu 
< d złr. 380 , 400 460 , 500, 550, 600 do 650 
Fortepiany innyoh flrm złr. 280 do złr. 350 
P i a n i n a  od 350 do 600 złr. 132 13 1' 

Clavier-Versohleiss u. Leih-Anatalt
A. Thierfelder, Wien, Vll, Burggasse 71

O d n o w i o n y 780 2

p ó łk r y ty  p o w ó z
u 4 siedzeniach, je .t d o  s p r z e d a n i a  u 

U . U e n t s i l i e r a  w i s i e l s k n .

Niebieskie ubrania płócienne
każdej jakości od 1 złr. 8 0  ct. do O złr. za jedno ubranie

u P a u k e r  ViIm o8 ós €rnsztav
salon ubiorów męskich

B u d a p e s t ,  f f l a g y a r - u t « z a ,  1 , 1 .  S t o c k ,  E c k r  <kcr H a t y a n r r g a s s e .

P r ó b k i

na żądanie
d a r m o .

iO

K T o w o  z s t ł o a  o t - y  *

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH|
JÓZEFA NEUWERTA i SYNA i

Kraków, Sukiennice, L. 1, obok cukierni WW. PP. Rehmana i Hendricha, q
otrzymał w w ie lk im  w y b o r z e  ^

Iow ośc i wiosenne I letn ie |
jako to

U o ł a r u o  U / o ł n i o n i j  kolorowe i o/.arno, muśliny, zephiry , chustki letnie,
IT lC l i  y O  W t J l  M i e l i ł o  kołdry, kapy, serwety, firanki.

Płótns i stołowa bioliznpe/y tyn?i ’sz5ftony ■ kret°nyn® k°!ii|ie , ^ y ie  na
$iiuo , u r y ie  n a

ubrania męskie, pończochy, skarpetki,  
p u  n a j n l i a z y o ł i  o e n a o b .

Próbki na żądanie opłatnie.  724 3 6

P i ,  rw s* e  k o n c e s y u n o w a n e

W K  r  a  k  o  ■w 1 e .  766 3 4
Zawiadamiamy u niejszem P. T. Pu 

bliezność, iż podejmujemy si§ p r z e ­
w o z u  m e b l i  w w o z a c h  k r y ­
t y c h  p a t e n t o w a n y c h  . tak w
miejscu jak i do wszystkich miast 
koleją

Polecając się względom S/.annvmj 
j  T. 1 ublicznosci, zostajemy 

z poważaniem
Stow. Posługaczy.

Bliższych objaśnień lUzi-la l> om  
K o m is o w y  W r o  IV e  u  t  z 1 a  
w Krakowie . Rynek główny. L 19

Górne haczyki są 
ruchome i tkają

z h u d a n y  I p o le c o n y  p r z e z  w le d . T o w a r z y s tw o  z a ­
r o b k u  k o b i e t  i w le d . T o w a r z y s tw o  g o s p o d y ń  d o ­
m u , w u ż y c iu  w s z k o ł a c h  ż e ń s k i c h  w W ie d n iu  | 
j a k o  ś r o d e k  n a u k o w y .

Każdą rebotę do cerowania, «zy pońszoehy, płótno i t. p. więosj I 
lub muiej uszkodzoną, wykonywa nasz przyrząd przez każde dziecko ‘ 
szybko i bardso równo, jak nową robotę. Cena z opisem użycia i ro­
botą na próbę 2 złr., opłatnie 2 złr. 26 #t. — D„ nabycia u 9 .  
B o h u o s r t s  ,  g n. zastępcy dla Europy Patent „Darniug | 
W eaver‘ Towarzystwa przyrządów do eerowania, w W ie d n iu ,  , 
I I I . ,  K e g e l g a s i e ,  N r . 4 .

P o l a o s n l a .
Pani Marya Pflokowa, rynek 17, we Lwowis 24 Kwietnia 

1890 r. Z wyniku robót do córowania na Pańskim tnącym przyrzą- ' 
dzie jestem tak zadowoloną, żo czuję się spowodowaną donieść Pan* I 
o tern. Przyrząd ten z własnego dośwladozenla polecać będę wszy­
stkim mym znajomym.

Pani Józefa Ulenloka, ulioa Lipowa 2 we Lwowie. Wskutek I 
polecenia p. Kriegsbaberowej, u której widziałam Pański przyrząd do ećrowania w ruchu, 
proszę o przesłanie jednej sztuki.

Pani Marya Bregorowlozowa, wo Lwowie 11 styozua 1890. Robota Pańskim przy­
rządem do córowania jest bardzo przyjemną i nadzwyczaj regularną, czego wolną ręką bez­
względnie nie można wykonać.

Pani Marya Teresa 6rexelle , wdowa po o. k. radcy, we Lwowie, ul. Zyblikiewieza,
| L. 26. Pański przyrząd do cerowania jest znakomitym a wkrótes zarówno jak maszyna do ] 

szycia stanie się w każdem gospodarstwie domowem niezbędnym. 446 5

przez eiągłe obraea- 
niejsamodzielme.

Pompy4|  najlepsze, najtrwalsze i 
f l  najtańsze

n H  do każdej głębokości
^ & M i V F '  do stać  m żna

w składzie maszyn rolniczych 
J. B. P R Ó W E R A

w K rakow ie 677 5 6 
u l i c a  F l o r y a ń s k o ,  3 3 .

e r
i C O G N A C
J  vieux Champagne , marka Non plns nl- 
^  tra “. prawdziwy francuski, wyborny g»- 

tunek , przyspieszający trawienie , wzma- 
^  cniający osoby słabe i przychodzące po 
^  ciężkich chorobach do zdrowia, przesyła 
w, oclony i opłatnie za zaliczką po 8 złr.
A Ł Kia -wn K* ww lir. «s 1 L/\ wa floaslrSAhJ- za 4-litrową bary łkę, albo we flaszkach J  
^  ’/4 litra  opakowanych w koszyczek po ^  
^  1 z ł'. 80 cent. za 1 flaszkę. ^

baryłkę , 
jak wyżej po złr. 1.25.

^ R. M aiti, T ryjest. j

Wszystkim Lubowniknm Goździków
J ó ze f Celerlu

Hodowca wyłączny goździków w Klattau Czechy
oferuje uezciwie: wielkokwiatowe wspaniale goź­
dziki znane i obudzająee podziw ogólny tak w 
kraju jak za granioą. Spseyalna doskonałość 
my ul, kwiatów jest owooem mych 40 let. starań 
Zbiór zaopatrzony bogato we wszelkie gatunki 
z nazwiskami i charakterystyką, zawiera tylko 
„Matadory* t. j. kwiaty z regularnym rysunkiem, 
piękną budową i parne, z niezwykłą wielkośoią 
kwiaty zatem lutownikom goździków do poleoenia: 

1! sztuk w 12 gatunkach złr 2-50 
20 25 6 - -
50 50 „ 9-50

100 „ 100 , ,  18-— 
Piękne pełne goździki gruntowe na klomby 

50 sztuk złr. 8 50, 100 sztok złr 6.
Cenniki na żądanie gratis. 709 2 3

M anracya F. Oleiap w Szczawnicy
poszukuje na sezon kspielowy

starszego kuchmistrza
lokrze obznajmionego w swym faehn , z płaeą 

za sezon letni od 250 do 200 złr. 
Zgłoszenia przyjmuje się w T ta ru o w ie  w 

l io le lu  K r a k c w e k f m .  657 5 5

rzysiio
(F r a n c o -H o n g r o ise ) .

Z & l o ż o u a  w  r o k u  1 8 7 9 ,

f in c n i iy  H H  llaj Galicji i Botowiuy, C z m io m , l lP a i s l i a ,  36.
Fundusz gw arancyjny przeszło 672 miliona złr.

Rocznych polic nad 5 milionów złr. —  Szkndy wypłacnne gotówką do 31 grudnia 1889 r, 45 milionów złr. 
Przyjmuje ubezpieczenia na życie wszelkiego rodzaju.

Nowo zaprowadzone:
ubezpieczenie na życie o 10 cent. wkładce tygodniowej na przypadek śmierci i przeżycie

szczególniej polecenia godne dla robotników.
Trzydziestoletnia osoba zabezpiecza się za lO-centową prem ią tygodniową na ka­

pitał: 158 złr., za 2 0  ct. tygodniowo na 31 5  złr. i t. d.
Bliższych wyjaśnień we wszystkich kombinaoyach na ubezpieczenie życia udziela najchętniej 

każdy zastępoa Towarzystwa.
Agenci ze wszystkich stanów są poszukiwani.

Z ap y tan ia  należy  stosować do O en e ra ln ege  In sp ek to ra tu  d la  G a lie y i  
i B u k o w in y  w  Czern i owcach. 410 6 6

Dlaczego złr. 2.50 za próżną
podO K B iB  g d y

Bensdorp’a Proszek z Gacao
■  as J o g o

król. uprzyw. fabryk w  Amsterdamie 
czysty , le k k i, straw n y, pożyw ny, n ajw yb orn iejszy  
w swoim rodzaju, otw arty  p o  3  złr. 5 0  et. za  k ilo g ra m ,
do nabycia w Krakowie w handlach pp. Jana Janigi, M. Jawornickiego, Ant. Hawelki, J. Wentzia. 

Zastępca Bensdorpa i Sp. na Kraków Em anuel Orange.

JANA Mattus KORDECKIEGO
w  K r a k o w i e  

ulica iw . Aimy,  b. Hotel Yietoria,

sprzedaż 104 20 0
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę.

N a j w i ę k u r  w y b ó r .

f f l

aterye sukienne
wysyła za pobraniem pocztowem lub 
zaliczką po bardzo tanich cenach, tyl­

ko w dobrym gitunkn:
3.10 metra materyi na garnitur złr. 4.50,

5, 7. 8.
3.10 metra materyi na garnitur złr. 9, 10,

11 , 12 .

3.10 metra materyi na garnitur złr. 13, 14,
15, i wyżej.

2.10 metra materyi na zarzutkę złr. 6, 8, 10.
2.10 metra materyi na elegancką zarzntkę

złr. 12. 14 i wyżej 
L e t n i c  m a t e r y e  c z e s a n k o  w e  (Kam- 
garn-stoffe) nadzwyczaj eleganckie i trwałe 
na garnitury męikie w 20 różnych kolorach 
zdatnych do prania 60 om szer. 6.50 metra 
na cal* ubranie tylko złr. 3. 526 3 6

Skład fabryczny sukna

W incenty Novak
B r i l n n ,  K r a n t m a r k t ,  l a

0 K *  Master gratis und franco,

Nowości
do ozdoby ubrań damskich
w zastosowaniu do najświeższej mody 

polecają

Porębski 4  Zimler
Kraków, Rynek, 7 7u . e

1 A G A Z Y K  
towarów bławatnyeh i kon- 

fekcyj damskich

IGMCEGO SOBOLEWSKIEGO
-*7<r K r a k o w i .

otwymal i poleca w wielkim wybarzt 
g o to w e  528 « 10

żakiety, paietociki, ukrycia, 
rotundy i płaszcze od de­

szczu i kurzu.
Ceny um iarkow ane.

ALBUMY
w yroby z bronzu i skóry, 
portm onetk i, przybory do 

podróży i m ajoliłu
poleca go 34 0

Magazyn
Au B on Marchó

F I L I P A  £ I L E  
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6.

« „ E H (ś

$
środek dla niszczenia grzybka drze­

wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 683 6 10

Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro,
Potrzebny j«st

kapitał 3—4000 złr.
zwretny w jednym roku w rataen cw artunyeh, 
z doliczonym pr*Mntem.

Łaskawe zgłoiiem a po i lit. A . B .  przyj­
muje ,A.dministraeya „N. Reformy*. 744. (. 4

ZAKŁAD OGRODNICZY
TC ar ol a Fr eegje

odzi aciSni 5 nagrodami na wystawie wiedeńskiej w roku 1890 i
poleca Sran P . T. P bli.zności wielki wybór roślin egzotyczpych, poko-, 

! jowych i ogrodowych, w nader bujnych i zd row jrb  okazach. — R ó ś ć  
w y i o k o p i e n n e ,  w najpiękniejszych i najszlachetniojszyeh gatunkach. 
Rozsady kwiatowe i dywanowe. Wykonuje b n k i e l y  i  w ie ń c e  w e d łu g 1
najświeższych wymagań zagranitznych. Fantastyczne k o . w / e r k i  t  ż a r -  I 
d y n i e r y  są zawsze w znacznym wyborze na składzie. Podejm uje się i 
również zakładania egrodów, parków angielskich , jakoteż podejmuje s i ę , 

wszelkich robót w zakres ogrodniczy wchoazących. — P rzesy łu  na pro- 
r in c y ę  uskutecznia się punktualnie. 652 3 4
•  z i y  tł sio. i  K r  Ił o  w  a  n  • .

F I L I A .  Telegram y K r a k ó w ,
u l .  S z e w s k a ,  L .  4 .  F r e e g e ,  K r a h 6 v r .  u l l e a  L u b l e s ,  3 0 .

:XXXCKXX3C

Warszawska Pracownia gorsetów „a la Sirene“
K raków , Orodzka 31.

Poleca W P. swoje eleganckie i trw ate wyroby, odzna­
czające się długim  stanem , podług najświeższych lasonów 
angielsk ich . Specja lne  gorsety gumowa - na włosiu dla osób 
cierpiących

Na obstalnnki i  prewincyi uprasza-aię o podanie miary: I objęto,, 
góry, II. w pasie, III. w biodrach i IV. dłngośe z pod ramiona do pata.

Z ozonowaniem

706 4 20 „8 la Sirens", Kraków, Grodzki 31.
C. i  k. wył, uprz. F abryki

Aleksandra Herzoga, Wiedeń, I., Graben, E-taunerstrasse, 6,
d o a i t n - r o z a j  a*, a a  n ^ l . p M .

Maszyny do orania
(Patent Strakoaoh 

L  Bener).

t Wyciskacze, 
Magle,

/  « Przyrządy
564 3 6 óo prasowania

itp.

ZamłnlBGla M a lo io
automatyczne.

Piece Iclecrowstai
pojedyncza, i piękna lybuM.

Piece Beplatirj, 
Calorifery,

Przyrządy
Teitrlacyjue.

Opalania ceitral
Sprzedaż pod gwarenoyą. — Cenniki illaitrowane dermo i opłośni*. 24 23 PC

Najlepsze
o c h ro n a

przeciw
zalewom,

przeaiw
szczurom,

przeciw
wyziewom.
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Najnowsza wydawnictwa
księgarni

G. Gebethnera i Spółki
w Brajowie.

B ł ę k i t n i .  Powieść przez M. Rodziewiozi- 
wnę. < \m» 2  z ł r .  lO  c n t .

B c.gs.c l n ę d z a r z e .  Powieść M. lokai’a w
priskładaie Canierowej. Cena 1 Z łr .  
I d  c a t .

D r a g i  £  p a k o l e n i e .  Powi ;«ć oryginalna 
N, ftajulewioza, w dwóch tomach. Cena 
9  - ł r .  CU e n t .

D t ł e j e  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  p r i«  Wło­
dzimierza SpatotLluza, wydanie trzeeie. 
Cena ' ł  - . ł r  Cd c n t .

H a n u . .  Powiela XV- go wieka, pr/.ez W. Ra- 
pt.el.Iego. Cena 1 z ł r .  4 0  c n t .  

H r a b i a  A ...gnat. Notatki i wrażenia przez 
A!ixandra Mańkowskiego. Cena 1 z ł r .  

c n t .
J ę d z a .  Powieść £lizy Orzeszkowej. — Cena 

1 z ł r .  7 0  r j a  
k a a r y e r o m c z  (Ciche tragedye). Powieść 

Józefa Hegosza. Ceno 1 z ł r .  4 0  c t .  
m o i z n a j o m i .  Nowele przez Maryę Kono­

pnicką. Cena i  z ł r .  7 ó  c n t .
P a n  W o ło d y jo w s k i .  Powieść historyczna 

przez Henryka Slenklewioza, wydanie 5. 
Cena 4  z ł r .  SO c n t .

P r z y  b u d o w ie  k o l e i .  Powieść Wlnoen- 
tego Kosiaklewleza. Cena 3  z ł r .  

d y zy f- Obrazy z żyeta wiejskiego przez Kle­
mensa Junoszę. Cena 1 z ł r .  2 0  c t .  

U p a d e k  P u l s k t  w litora Larze historycznej 
przez N. Kariewa, Przekład z rosyjskiego. 
Cena S z ł r .  4 0  c e n t .

Z d r o ż n a  m i ło ś ć .  Powieść przez Juliusza 
Mary. Cena d u  c n t .

Ź o o a  ttarh-ysej. Powieść oby zajowa pnez 
Staalaława Grudzińskiego. Cena 2  z ł r .  
b© c n t .  618 3 4

Iw onicz
rozsyła na k ą p i e l e  d o m o w e

świeżej produkcyi

j o t o t o m a  sól i  ł i ,
znane ze skuteczności w cierpie­
niach skrofulicznych, reumatyzmo- 

wych i wielu innych 
C e a y  z n i ż o n e .

Sezonowe czerpanie i rozsyłka 
wód rozpoczęte. 768 2 3
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

v ANDRZEJ flUctf A 2
k r a w i e c  m ę s k i  a

w Kranówie, ui. Poeeiska, L. X
(naprzeciw hotelu Narodowege, Y

poleca » oją V

Pracownię sukien męskich ę
oraz 11

a w k ł a d  s u k n a  i  k o r t ó w
X i  fabryk krajowych i zagranicznyih.
V Zamówienia wykonuje z w ła sn a  o i do- 
f i staresonego ma m a.eryiłn podług naj- 
X świeższych żurn t l i , po cenach am i.rko-
V wanyeh i na czas nmówiony, ku zadowo- 
0  lania najwybredniejszych wymagań Sza- 
Z  oownych Panów. 483 7 10

o o o o o o o o o o o  o o o l

Majster ciesielski
pJkeimuja się wszelkich robót, wchodzących w 
L-tarM aiesielstwa. Budowy kuśoiołów, wieżyc ko 
L-ielnyoh. wiązańdaabow\eh, cboe ażby najsztnez- 
liej z 'j kone‘ru*eyi, oraz budowy duinow mie- 
izzalnych, wil, domków szwajoarskioh, ozdobnych 
ziim  i tp. zabudi w f  gospodarskich i poleca się 
i takav:ym względom Wieieb. księży Proboszczów 

Osko interezi w tayoh. — Na żądanie może się 
wykazać ablubuemi świadectwami. 

Łaskawa zgłoszenia przyjmuje włarneręcznie 
w  S u ł k u  w l c a c b  poczta tamże p r z e z  
I z d e b n i k .  634 3 3

W ojciech  Ł a jek .

Jftozsylkę Win
w gi^siorkaoh bhrdzo p i tycznie 
eplatanyeŁ 4 litry czyii 5 bute­
lek uw ierających do każdej sta­

c ji  pocatowej wysyła

wraz z opłatą pocztową

SKŁAD  W INA
JANA BAUMANA

1*5 25 34 w B o c h n i
Uątiorek hegelayikieco Nr. I. . złr. 2 50

I r  II. . „ 2-75
N r. HI. . „ 3 -

samorotłnago . . . . .  „ 3-35
.  n salaehet. Nr. I. „ 3 85

„ Nr. II. „ 4-50
„ madhwmt I. patowego „ 5 —
s majta n a  ii. putowegw . „ o —
, mwJłweoa III. patowego „ 7-50
„ Tofcjikiego Auibruoh V. pnt. „ l ’1 —
s S rh zm z  «a«rwonego . . „ 2-75
a Erlenera eierwon starszego „ 3-25
a w ui > biskup., konen. wamac. „ 6.—
a SUilbegara austryaL. białego „ 2-85
„ Gon-pordskiroh austr b. to72 r 3 50
s V óusisr. Ausstieb ezerwony „ 3.85

biały . „ 3 65

Wizna wiadomość dla Pań!
Udzielam l e k c y j  k r o j u  a u k i e n  najno 

wsiym zystemem a gielekiw, z zastosewaniem 
angie.skim do kroju paryskiego i wiedeńskiego, 
w bardzo krótkim czasie i za przystępną cenę.

Z a k ł a d  n a u k i  k r o j u  
Zastęo8tae firm, H. Sterna w Berlinie

A . n n a .  J a o b a e r  
Kraków, Poazanc?* i2,dam prof Straszewskiego .

U \  C .  A N G E L U M
daw nie j

F, BR U N O  H A H N
Kraków, ulica Grodzka, L. 2,

p o l e c a  2 >4 11 0

blaszki, galo/ty, sznury złote i sre­
brne do wyszywania kostiumów, 
szlarki do prania z ruskiem. de- 

saniami, wstążki, koronki. 
S z n u r ó w k i  o d  z ł r .  1 . 6 0 .

r i iG r a l im n fm  . . .  ..
w  w r a k — j r l e , p r z y  u l .  G r o d z Ł l e J  , 1 3 ,  ^

^  otrzymawszy ^

wielki wybór Nowości f
M

f$

*
rS

w l o a e n n  y o b  1  l e t n l o b  poleca

M a t e r y e  n »  u m k n i e  wełniane, bawełniane i j e d w a b n e .^  
Materye na okrycia i płaszcze. ^

G o l o w e  ż a k i e t y ,  z a r z n t k i ,  p ł a s z c z e  i  b l u z k i .
Chustki, Pledy, Kołdry, Kapy, Firank i, Dywany. hm1

Płótno, Szyrtingi, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,h^ 
pończochy, skarpetki itp. 686 s 7 hj

Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie franco. jjj<

L. 76.

O g ł o s z e n i e
W krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicatcn, któ­

ra ma na cela Kształcenie przedewszystkiem synów włoAcid.p 
skich na zdolnych gospodarzy praktycznych, rozpoczyna się  
rok szkolny 1 8 9 1 9 2  z dniem 1 lipca 1891.

Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, powinien:
1. najdalej do 15 maja r. b. wnieść do Dyrekcyi szko­

ły w Kobiernicach (poczta Kozy) podanie z dołączeniem:
a) metryki urodzenia udowadniającej, żo kandydat ukończył 16 

rok życia;
b) świadectwa szktlnego z ukończenia szkoły ludowej z do­

brym postępem;
c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wy­

stawionego przez właściwego duszpasterza i zwierzchność gminną.
d) świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza.
2. W dniu oznaczonym przez Dyrekoyę poddać się egza­

minowi wstępnemu, z którego kierownik szkoły osądzi , czy 
kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięty i posiada potrzebne 
wykształcenie elementarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk 
w szkole rolniczej udzielanych.

3. Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do rąk kierowni­
ka szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, opiekunów Inb protektorów, 
pręczające regularną wypłatę należytości, przypadających zakładowi 
za utrzymanie ucznia.

Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać bezpłatne utrzyma­
nie w zakładzie, winni po dopełnieniu warunków pod 1 i 2 wymie­
nionych, wnieść osobne piośby do Wydziifu krajowego na ręce 
Dyrekcyi.

Synowie włościan* posiadający cli własne gospo­
darstwa, otrzymać mogą bezpłatne utrzym anie (po­
mieszkanie, wikt, pościel i pranie) tudzież ubrauie w zakładzie, 
kosztem funduszu krajowego.

Każdy jednak wstępujący do zakładu, powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: 717 2 5

Dyrekcja krajowej niższej szkoły rolniczej w kobiernicach.

wM. BETEK 1 SPÓŁKA f)i bielizn ntiitjf
Sukiennice, L. 12—13,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  BT. DE*. M a r y l ,  r
otrzymali na s e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i  w bardzo w ie l-J l

H- i kim wyborze Ej
i i i  * i  i * i • ■ • i a i  n

* tu  

H

•Aparasolki damskie, dziecinne i parasole od deszczu
Staniki damskie,
ml i l

rowmez

U  pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męskie. M
Polecamy również bardzo wielki wybór

W elizny M i e j ,  męskiej i  dziecinnej,
jjj bielizny stołowej i 747 33 u
f i płótna krajowe i zagraniczne -H-
A  p o  n a j t a ń a z y c ł i  c e n a c ł i .  1

■ j i j

I
krawiec 

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L. 30,

p o leca  b o g a to  zao p a trzo n y  sk ła d  w sze l­
k iego  ro d z a ju  420 i i  104

IIlIIFO RltÓW
jakoteż w sze lk ie  a r ty k u ły  

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych. 

O e n y  u m J  a i ‘l £ o w a n e .

3* 23Gośpodynie domu,
które są o - z c z ę d n e  i chcą pić dobrą, smaczną k a w ę .  Dienh swróeą si do A l t s t f t d t e r ’* 
K a f f e e - B u r e a n ,  B u d a p e a t ,  skąd pocztą w 3, 5 i 10 bilogranowycb paozk.i*h rozsyła 
się codziennie po całym świecie najlepsze gatunki m i ę M z a n e j  k a w y  C a b a ,  p e r ł o w e j  
I M o c c a  po złr. 130 za 1 kilogram za przysłaniem należytości naprzód lub za pobraniem poczt

A l t s t a d t e r ,  I S u d a p e s t ,  K ó n i g s g a s s e ,  7ft,  1. & t . ,  1 5 .
3  f c t lo  z l r .  3 . 9 0 .  | S  k i l o  z l r .  6 . 2 0 .  | l f f  k i l o  z ł r .  1 8 .

Biuro nmieszczeń 
KAROLINY RYBCZYŃSKIEJ

przy ulicy św. Jana, L. 14,1 piętro,
poleca 3c5 7 ,0

p m u tL i i bony t t j  naroMti.
Biuro otwarte oa godziny 1« rano do 2 po­

południa z wyjątkiem medziel i świąt.

Józef Zyymuntowski
autoryzowany geometra cywilny

otworzył kanceiaryę w Krakowie,
714 5 10 ulica S ław kow ska 10

( n a p r z e c i w  G r a n d  H o t e l  o).

Starym i młodym mężczyznom
poleca się w powiększonem wydaniu nowo 
wyszłe dziełko radcy med. Dra Muller- po­
uczające o U l  13 52
osłabieniu nerwów i systemu płciowego

jakoteż o tegoż skuteoznem leczeniu 
Opłacona przesyłka w kopercie za 60 ct. 

w markach pocztowych do
E d w a r d a  B e n d t ,  Braunsuhweig.

TMfc*. zim ę!
Sławne i wyśmienite w swoim rodzaju

Ziółka piersiowe
D ra 8eeburgera

są jed y n ie  praw dziw e do nabye ia  w aptece 
„pod zło tą g łow ą“ Leona Rosnera  

w Krakowie. 103 22 o 
Pakiet 20 ct., za s tem pel i opa 

kow anie na p ro w in c ję  o 10  et. więcei

ZATWARDZENIU
zap ob iega  się  i  le czy  przez  

użyc ie

Pigułek roślinnych Cauvaina.
Przepisywano pr',ez lekarzy francuskich . za 

granicznych od h t  30-tu zawsze z wielkiem po 
wodzeniem , i onieważ składają się wy.ąeinie i  
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeżwiająoy, oezyBzeza- 
j^ey krew lub sprawia ący przeczyszczenie Me­
toda użycia w polskim języku. Wymagań należy, 
aby pigułki Cauyaina znajdowały się we flakoni­
kach włożonym f  pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis C a u T n in .

W Paryżu w apteoe pana l l e h a n l ,  rua 
Faub St. Dem8, .47.

Dostać można w Krakowie w aptetauł pp. 
W. R edyka, . Trauosyńgkiego i K, Wiszniew­
skiego ; we Lwowie w aptece pp. Ruekera i a 
Kaliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiawicza; w Branauh w apteoe p. Kul 
laka i Pranzosa : w tzarnlowoaoh w apteoe - 
Golithowskiego. 136 8  0

Ogniotrwałe
55 75 żelazne 25

S E R A  T K I
do przyszrubowania, oraz 
używane i nowe 
ogniotrwałe

najtaniej u 
S .  B e r j e r  

Wlen, Brauner8tra8se 10.

majster szewski
w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 51 

filia ulica Floryańska, L. 4,
poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct.. 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj­

lepszego materyaiu
3eparacya obuwia i kaloszy uskutecznia slą 

szybko i taolo. 38 34 1C

M
y ^ \ B L A A f

c 4 ,
n  JODZIE ZELAZA HIEZMIENN7M

PARTS rm,ml« i t -W U  Aprobowsne przez r»srs 
W  Akademią medycznii
■ '■ B S B a ftw P ary żu , adoptowane 
A p r z o z  Form ularz ofl.
•  -M M w  cialny fi a lcuzkl, sank 
R  iM ł clonowane nrzez radę ts&5 a
—. Medyczną w Petersburgu ^
^  Posiadające rów nocześnie w lasnościjodu  7  
W  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w .  w  
9  wszysiLi i rodzajach chorób, k tóre wy w o- 9  

( łu je  zarodek skrofuliczny tpuchliny, zatha- 
. nie kanałów , hum ory, eir.) słabości, prze- 

ciw k tórym , zw ykłe żelazo jes t zupełnie 
I bezskotecznem : w  C h lo rozie  (bladarzce),
I w L e u d o rrb a e  (białych upławachi, w  Am«- 
I n o r rh ń e  izatrzym anie zupełne lub cręścio- 
. we regularności1, w  S u c h o ta c h , w  Syfilis 
! o rg a n ic z n e j  o t  . O statecznie podają  one 

9  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- 
A  czaj silny , do podżyw ianią organizm u i do |

S w zm acniania kons.ytui yi lim fatycznycb, . 
ałabvch lub  osłabionych

N .B .— Jo n  nieczystego lub zepsutego ’ 
żelaza, je s t lekarstw em  n i.p ew n em , ro z -i 
drzażn^sjącem . Jako  dow ód Czystość, i | 
au teE .fczno .ci p raw dziw ych  P ig u łe k . 
D ia n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na ( 
srebrze i p o d p ił ta s z  n i- 

n in ie j-zypo łozo rr/n  śV ° ' <7 
p du  zielonej o tyk ie ty . z- v

 ̂ A p ie k a rz  w  P a r y żu ,  r u r  b o n a p a . t r ,  4c •  ® 
I WYSTKZBOAĆ 8TĘ FAŁSZERSTW, 8
I B « I  i  • I B 8 U « S i 8 f t « l

137 o

i

Gips nawozowy i murarski
z z a j l e p u z  r j  J a k o ś i o l

po cenach bajecznie nishleh
polesa 512 7 10

Skład m ateryałów  budow lanych 
W iktora Lublin era 

w Krakowie, ulica Dietla , L. 53.

Para Koni
(ogier i klacz) 796 2 s

miary 17-ej, maści kasztanowatej, 
8 lat w ieku, i źreb ię ,  5-tygo- 

dniowe, są do sprzedania.
Oglądać m ożna: ul. Basztowa, 5.

* ^ * « * K f t K 4 l * X * X X X K X X M X K X K X X X X K
JÓZEFA FRAGETA z  Warszawy jj

u  p l e r w u z n  i  n a j s t a r s z a  f a b r y k a  r j r ł l o u w  p l a t e r o w a n y c b  __ 
f i  (z tak zw. chińskiego srebra) o t w o r z y ł a  m _ a g a z / n  w e  Ł i r o w i e  S  
*  p r z y  p l a c n  K a p i t a l n y m  p o d  1. 3 ,  i poleca przelew  szystkiem g
OO przedmioty do domowego służące użytku , mianowicie przybory sto łow e: J o  

ro że, widelce, łyżki, łyżeczki, eerwisty, tace, cukiernice, m aselnice, etażery,
^  kosze, samowary, lic tita rze , kandslaltry itd.; dalej przybory kościelne i 
^  cerkiewne: m onstranc e, kielichy, ampułki, kropielnice, krzyże, relikwiarze 
f i  etc. Ceny fabryczne podtag cennika. Towary można z l *
2  bywać bez podwyiszenia cen takie na spłatę ratam i.
JC  Fabryka zwraca uwagę szanownej Publiczności, że w przeciągu pięddziesię- .

eio- letniego istnienie przyjąwozj sobie za zasadę produkować wyroby M  
y  najlepszej dobroci i trwałości, nakładane grubą warstwą grubego srebra, 8 r  
%» zajęła zaszczytne miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu je j postępu m

K i całego udorkonalenia swoich wyrobów, nagrodzoną została w ieiom . zło- ^  
tomi i srebrnem i m-dalami na tutejszych i zhgraniczaycn wystawach. N a 5  

JNb Petersburskiej Wystawie w 1870 roku przyznano jej „srebrny m edal“ na J (  
Wystawie Wszechświaiowej Paryskiej 1867 i 1889 roku „złoty medal'* itd.

W cąg łym  raz w oj u swej działalności fabryka doszła do tej stopy, ze B i 
&  jej wyroby, rozsyłane są do najodleglejszych punktów Rosyi, jako do S  
T t  Irkucka, Tiflisu, i t. d. Większe własne magezyny znajdują się: w S t . f i  
5  Petersburgu, w Warszawie, w Moskwie w Charkowie, w Odessie, w Ty 5  
J o  fl.sie, w Rydze, w Konstantynopolu, w Kijowie, w Żytomierzu, w [ ubiinie, JC  
X  w Kaliszu, w Grodnie, w Wilnie. W czasie ^ rm arków  - w niższym No- 

v wogrodzie, Samborza, Połtawie. Kijowie, Elizabetgradzie, Irbieie i i .  p. 
m  Fabryka zakupuje swoje zniszczone wyroby, oznaczone ,ej stem plem  

za ’/: część pr^edaży, po odliczeniu sfali, szkła, drzewa i złota. 759 2 8 f i

X U * * it * * * * \ X K * X X * * X X X \ * X X * * * * X X
Polecam Szanownej Pablieznosei mój

parow y w a rs ta t m echasiczny.
Przyjmuję w a z e l i n i e  u . a p r s .  j .  j r

Bicykli i Maszyn do szycia
oraz w s z e l k i e  r o b o t y  m e o h a n l o a i i e ,  jskotei n l l c l o *  - 

w s j a l j i  w a u o l k l ^ i h  m e t a l i .
Za... iw ien ia  przyjmuje się  w s k ł a d z i e  m a s z y n  d o  J z y c la  7 16  3 12

H. IV i es m e t z
optyk i m echanik, w K rakow ie, 8n k ien n ice , 3 0 .

Ja Anna Ciillag;
z moimi 185 centymetrów długimi, czarodziejsko olbrzymlemi włosami, kiór« azysktłam wskutek
14 miesięoinego używauia mojej przezemuic wynalezionej pomady, mnm jeJynj środek przeciw 
wypadaniu włosów, do przyspieszenia porostu lycnżs, wz isnlsnia korzonków, a mężozyzn p i ł -  
spmsza on pełny, silny porost brody i nadąjw już po k ró tk im  aiyoin w łsssn  n r głowie I bro 
dzle, naturalny połysk i bujnośó i - .o  ow-ij, je przed weiesnem paslwlenlem, ai do późnego 
wieko. Pomada ta odnawia życie, siłę i wzr » włosów i jest nieporównanym środkiem tak, iż 
po użyciu jednego słoika, już jest w istoo e dost-zegalnym skutek; z powodu iwej doskonałe, ai 
powinna się pomada Anny Csillng w każdym “najdować domu. Cena słoika I złr. i 2 złr. W , 

syłka eodzicu po nadesłaniu należytusei, albo za pobraniem w eałym świesie.

Cbillagr S c Com p.
Budapest, fionigAgai.se, 73 , 1. 8tock,

dokąd wszelkie zamówienia naieży stosowa*.
Wielmożna Pani I 

Za pobraniem poeztowem proszę o słoik Pań- 
sńiej doświadczę nej pomady na włosy. 
H ra b in a  A n n a  W u rtn b ra n d ,  Bickfeld.

Wielmożna Pauua A l - na Usillag !
Proszę mi odwrotnie nadesłać jeszeze sło.k 

Jej sławnej pomady.
D r. A le k sa n d e r  v . T łepauer, 

Graz, Uofgasse.
Wielm P. Anna Csillag, Budapest.

Bądź pani: łaekawa przysłać mi wypróbowa­
nej pomady 3 sfoiki.
■Tah ób G ira d y  v. E benm eln , Trient, Tirol

114 17 20 
Wielmożna P a n i!

Upraszam najuprzejmiej o łaskawe przysłanie
Jej wybornej pomady ze pooraniem.

Q uido  hr. S ta r h e n b e r g - ,Kici j»o
Panowie Csillaf i 8p Budapest.

O potwó.oą przesyikę słoika P n u w  pomad;
prosi

K alw ina  C a ro la tk , Cothen (Anztzlt)
Wiel. Panna Anna Cmllag Budbpest! 

Proszę mi zwrotną pocztą 2 słoiki Jej wy­
bornej pomndj wysłać.

L u a w ik a  S c h m n k  v. I te ln d o r f,  
żona e. k. kapitaną Praga.

6 w { a f l a o f u r A  publ unalizo-cbemiozne^o laberatorynm i in .t/tu tu  poliUehni- 
W T ł U t U U t / t ł f  W  eznego dyrektora Dra Tli Werner w Wrooławlu: „ P o n i.l t na
włosy i porost brody Csillag Ann; j .s t aompozyeyą najlbps,.yeh ineteryj tłussezowyen i  eztraktami 
z roślin przjgotowanemi w spotób odpowi.dL' sztuce, któryeb dsiołanie wzmweniLj.ee włosy, 
i pobudzające czynność skóry głowowej po więkzząj .zęści jeż umiejętność skonstatowała i ażywa 
dlatego ze skutkiem lekarska praktyk* w eborobweh wrosów". Jakość pojedynszycL ingredien­
cji jest wyborna, ilościowy stoiuuek daje świadectwo, że przy preparowaniu fabrykatu .łażą u- 
mi jan o  doświadezeuia za podstawę". „Mogę prze d i  pełne# przekonan.ee. pomudą na puisst 
włosów panów Cslllag i Sp. w Budapeszcie zezna* jako izrozywlst; nieukodiiwy fabrykai 
To moje orzeczenie jestem gotów na życzenie zaprzyzlądz“. Dyre tor politechniezn^go instytutu 
i analysochemicznego laboratoryum Dr. Th. Werner m. p. zaprzysiężony ehemik i rzeezoznawsa.

Platins w Czechach. 
Wielmożna P. Anna Csillag, Budapest 

Bąaź Pani dobra i pcszlej mi wyboruej Twej 
pomady 2 słoiki wraz z przepisem użycia pod 
mym adresnm za pooraniem pocztowem. 

K sią że  F r , A u ersp erg .
Wiel. F. Anna csillag  Budapest.

Pani słynnej pomady na włosy jeden słoik 
p osi

H ra b ia  F e lix  C o n rey , W iedtó
Bakony Szt. Lasló. 

Pani Anna Csillag i Sp. Budapest.
Za pobraniem upraszam o 2 słoiki Jej dosko­

nałej pomady na włosy.
H ra b ia  Ern. E a sterh ń zy  sen.

Wieiee Szanowna P. Anna Cs.litg, Budapest. 
Słyszałem wiele o wy borne m działania Jej po- 

qudy na włosy, prosię za ern wysłas ini wiel­
ki słój odwrotną poeztą.

Z uszanowaniem 
H ra b ia  W ła d ys ła w  K ssterhńm y sen.

Panna Anna Csillag I 
Proszę Pani, zechciej mi przygłaś ewsj wy­

bornej pomady jeden słoik.
L u d w ik  v . L ieb ig , Rsiehenberg.

W ielm. Paana Anaa Csiiio^ I 
Swej głośusij pomady nu włosy prot»ę mi p rs j-  

słać jsdsi słoik.
M a rg ra b ia  A d , P e d la r id n i  

Abanj-Sasusre.

Uzdrowisko i hydropatyczny zakład 
Z  TT G  1 £L 1WC A  2ST T  DE 1 L .

B z l ą s b :  a u s t r ^ a o k l .
Zakład dla flzykalnyeh systemów leezenia: hydro-meehano-terapia, szwedzka gimnastyka leozii- 
oza, massaże, elektro-terapia, galwanizowanie, faradizowame, franklinizowanie, elektryk.na Kąpiel, 
pneumatyczna te rap ia , kuraoya dyetetyeina i prrez kom cyę w górakim 'tren ie . — Vk spaniało 

wzgórza i leśne pewietrze. Ceny niskie. Proepekta opłatme i darmo
Właściciel i lekarz kierownik D r  l a u a w l l c  S o ł l W O l l L b u r g .

długoletni I. asystent prof. W iatermtza w Wiedniu, Kaliemeutgeben. 712 3 20

W ielki kracb!!!
New-Yorh i Londyn nie oszczędziły też europejskiego kontynentu, 

i wielka fabryka srebrny, ń wyrobów zosta<a apowodowaną rozdarować cały owój 
skład z t bajecznie niskieni wynagrodzeniem tf. za wartość roboty.

Jestem  umocowany uskutecznić ninieisze zlecenie.
Oto daroję każdemu biednomn ety bogatemu ja  aapłatą jedynie 

zlr. 6.60 następujące przedmioty a m ianow icie:
6 sztuk doskonałych noży stołowych, z prawdziwie angielską klingą,
6 sztuk z amerykańskiego patent, srebra widelców z jednego kawałka,
6 sztuk z amer. patent, srebra łyżek do zupy z jednego kawałka,

12 sztuk z amer. patent, srenra łyżeczek do kawy z jednego kawałka,
1 z amer patent, srebra czerpacz do sosu z jednego kaw ałka-
1 z amer. patent, srebra czerpacz do mleka z jednego kawałka,
6 sztuk angielskich Victoria filiżanek szklannych,
2 eiuktowne stołowe lichtarze, 139 12 o
1 sitko do herbaty,
1 wykwintna cukierniczka,

42 sztuk razem.
Wszystkie powyżej wymienione przedmioty kosztowały dawniej przesiło  40 

złr., są zaś do nabycia za minimalną cenę x l r .  6 * 6 0  .  Am erykańskie patento­
wane srebro  jest na wskroś białym metalem, który zachowuje barwę srebra  przez 
at 25, za co gw arantuje się. Najlepszym dowodem, że ten inserat na żadnem 
szachrajstwie nie polega, zobowiązuję się niniejszem puolicznie Każdemu, komuby 
towary nie konweniowały, bez zwłoki należytość zwrócić.
Wy«y(Li ty lko za pobraniem, albo po poprzedniem nadesłaniem  kwoty przyjmuje

P. PerlbcrgR, agentura
zjednoczonych amerykańskich fabryk towarów ze srebra patentów. 

W ie n , I I  R em b ran d stra sse . 33.
N z e i e g ó l n i e  p o l e c a  s i ę  d o  t e g o  n a k e i ą c e j  p r o s z e k  d o  e i y n *  

c z e n i a ,  1  p u d e ł k o  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  1 5  e t .


